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UNIWERSYTET LETNI KULTURY POLSKIEJ -  RZYM 2000

Fundacja jana Pawła II oraz Katolicki Uniwersytet Lubelski organizują 
od 18 czerwca do 7 lipca 2001 r. w  Domu Polskim Jana Pawła II,
Via Cassia 1200 w Rzymie Uniwersytet Letni Kultury Polskiej.

TEMAT: NA PROGU TRZECIEGO TYSIĄCLECIA 
KULTURA POLSKA I JEJ OBECNOŚĆ W ŚWIECIE

Program; Dawna i najnowsza historia Polski, myśl religijno-moralna Jaiia Pawła II, spo­
łeczno-gospodarcza sytuacja Polski, literatura polska, sztuka polska, polski film i teatr, mu­
zyka polska, polska literatura i sztuka na emigracji. Kościół na emigracji, wkład polskiej 
emigracji w kulturę światową.

Wykłady w języku polskim i angielskim.
Studenci mogą uzyskać 5 punktów (credits).

Przewidywana jest audiencja z Ojcem Świętym, zwiedzanie Rzymu i Muzeów Watykań­
skich, oraz wycieczki do Asyżu, Orvieto, Monte Cassino i Pompei.

Uniwersytet Letni jest otwarty dla wszystkich pragnących pogłębić znajomość proble­
matyki kultury chrześcijańskiej i polskiej. Trzytygodniowy w spólny pobyt uczestników 
i wykładowców pozwala stworzyć rodzinną oazę polskości w  Wiecznym Mieście. Stał się 
on już stałym punktem w kalendarzu polonijnych spotkań wakacyjnycłi.

Koszt uczestnictwa łącznie z mieszkaniem i wyżywieniem w  Domu Polskim oraz wy­
cieczkami wynosi 1000 dolarów USA (studenci 850 dolarów); przejazd do Rzymu na koszt 
uczestnika. Przy zapisie obowiązuje przedpłata w  wysokości 300 dolarów USA lub rów­
nowartość w innej walucie, którą potrąca się od kosztów uczestnictwa. Pozostałą kwotę 
uczestnicy wpłacają po przyjeździe do Rzymu.

Zgłoszenia należy kierować do dnia 15 maja 2001 wraz z czekiem lub M. O. 
wystawionym na jeden z niżej podanych adresów:

THE KOŚCIUSZKO FOUNDATION POLSKI INSTYTUT KULTURY CHRZEŚCIJAŃSKIEJ
p  East 65th Street Via di Porta Angelica 63
New York, NY 10021-6595, U.S.A. 00193 Roma, ITALL\
tel. 212/734-2130; 212/628-4552 tel./fax 39/06/686X844
E-mad: thcKF@pegasusnet.com E-mail: jp2f@pronet.it
http.//www.Kosauszkofoundation.org. http://www.jp2f.opoka.org.pl

Osoby, które chcą przyjechać w cześn ie j lu b  p o z o s ta ć  d łu że j, m o g ą  z a trzy m a ć  się 
___________ ^  Polskim Jana Pawła II, rezerwując pokój na trzy miesiące przed przyjazdem.
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składa Redakcja GŁOSU NAUCZYCIELA

Obecny numer GŁOSU NAUCZYCIELA zamyka 
15 lat naszej pracy redaktorskiej 1 wydawniczej: jej 
podsumowanie postaramy się umieścić w następ­
nym numerze. Zachęcamy Czytelników do nadsyła­
nia własnych opinii, życzeń i sugestii odnośnie te­
matów do opracowania w następnych numerach.

Niniejszy numer poświęcamy działalności har­
cerstwa polskiego w metropolii chicagowskiej. 
Z konieczności jest to bardzo skrótowy obraz pracy 
i osiągnięć, uzależniony od dostępnych Redakcji 
materiałów. Serdecznie dziękujemy druhowi Jerze­
mu Bazylewskiemu i druhnie Barbarze Chalko za 
pomoc w przygotowaniu tego numeru. Oprócz ma­
teriałów historycznych zamieszczamy 19 stron tek­
stów tematycznie związanych z harcerstwem, które 
mogą być wykorzystane zarówno na lekcjach jak 
i na zbiórkach. Z przyjemnością zamieścimy więcej 
informacji o działalności harcerstwa, jeżeli tylko 
dostaniemy odpowiednie materiały.

Echa VI Zjazdu. Temat VI Zjazdu jest wciąż ży­
wy. Dowodem tego jest list Grona Pedagogicznego 
Polskiej Macierzy Szkolnej z Los Angeles i dziennik 
podróży naszej afrykańskiej koleżanki z Afryki Po­
łudniowej. Kolejno drukujemy również materiały 
metodyczne przekazane nam przez uczestników VI 
Zjazdu. Tym razem jest to referat o nowych meto­
dach nauczania geografii i konspekt o polskich 
miastach Alicji Nawary ze szkoły im. św. M. Kolbe­
go w Chicago oraz konspekt “Lekcji z kurczątkiem” 
przygotowany przez Marię Moskal FUg ze szkoły J a ­

na Pawła II w Lemont, Illinois. Dział metodyczny 
uzupełniają dwa konspekty dla III klasy gimna­
zjum nadesłane przez Stanisławę Salapat ze szkoły 
Kościuszki w Chicago. Dziękujemy!

Kilka uwag o konspektach, tych otrzymanych 
na Zjeżdzie i nadsyłanych do Redakcji, Należyte 
opracowanie konspektów wymaga często wiele cza­
su, licznych uzupełnień i telefonów. Inaczej odbie­
ra się lekcję na filmie, inaczej w formie wydrukowa­
nego konspektu. Staramy się, aby do konspektów 
dołączane były teksty do omawianego tematu, sło­
wa i nuty piosenek użytych w czasie lekcji. Nie za­
wsze są one dostępne, i wtedy, niestety, nie może­
my konspektu umieścić. Prosimy to wziąć pod 
uwagę przy opracowjrwaniu konspektów, to nam 
bardzo ułatwi pracę.

Kondolencje. Ze smutkiem przekazujemy wia­
domość o śmierci Janiny Nowak i prof. Czesława 
Blocha. Przesyłamy wyrazy serdecznego współczu­
cia zarówno osieroconym rodzinom jak i Centrali 
Polskich Szkół Dokształcających, która straciła 
cennych przyjaciół. Cześć Ich Pamięci!

Sprawki chochlika drukarskiego zauważone 
przez Czytelników w numerze GŁOSU nr 3/2000: 
błędny adres internetowy p. Joanny Schmit z Tuc­
son, Arizona -  powinno być: http://hom e.earth- 
link.net/~jrschmit; podpis przy zdjęciu z konikami 
na stronie 8 -  “to nie jest Lajkonik, to ułanie trzy­
mają koniki”; na stronie 32 p. konsul Krzysztof Ka­
sprzyk został “przechrzczony” na Krawczyka. Prze­
praszamy!

Podziękowania. Dziękujemy za liczne kartki 
świąteczne od szkół i indywidualnych Czytelników. 
Dziękujemy naszej stałej korespondentce z Krako­
wa, Annie Kwiatek, za obszerne omówienie reformy 
szkolnictwa w Polsce oraz Czesławowi Knych ze 
szkoły Sienkiewicza w Summit, Illinois za artykuł 
o Ignac3rm Mosiu.

Specjalne podziękowania za współpracę i wspar­
cie finansowe składamy: Zrzeszeniu Nauczycieli 
Polskich w Ameryce, firmie U. S. Money Express, 
Klinice Medycznej Soma oraz Stowarzyszeniu 

“Wspólnota Polska”.
Przypominamy o zapłaceniu zaległych prenume­

rat i nowych opłatach w  2001 roku uchwalonych 
na VI Zjeździć: $20.00 -  prenumerata indywidual­
na; $25.00 -  szkoły, organizacje. Instytucje: $5.0 
-  pojedynczy egzemplarz.

Kończąc, pozdrawiam wszystkich  Czytelników.

Helena Ziółkowska

LISTY DO REDAKCJI

Od p. Witolda Jak u b asa , dyrektora Szkoły 
Podstawowej im. Henryka Sienkiewicza w Ju -  
liopolu, w Polsce, otrzymaliśmy bogate m ate­
riały z życia i działalności szkoły. Początki 
szkoły sięgają 1860 roku, kiedy w Juliopolu 
Niemieckim wybudowano drew nianą szkółkę. 
Pożar zniszczył ten  budynek. Nową szkołę wy­
budow ano w 1911 roku. Powiększono Ją na  
przełomie la t 1920-tych 1 1930-tych. Oddanie 
do użytku nastąpiło  25 października 1936 ro­
ku. Po drugiej wojnie światowej budynek wy­
rem ontowano. W latacłi 1980-tycłi opracowa­
no plan  rozbudowy, który rozpoczęto realizo­
wać w 1993 roku. Dzięki zaangażowaniu miej­
scowej społeczności, pomocy Rady Gminy, k u ­
rato rium  i funduszom  od wielu sponsorów, do­
szło do rozbudowy placówki. Rozpoczęły się 
s ta ran ia  o przyznanie szkole imienia, które 
trw ały dwa lata.

23 listopada 1996 roku odbyła się uroczy­
stość podczas której Szkoła otrzym ała patrona 
-  H enryka Sienkiewicza oraz sztandar ufundo­
w any przez rodziców szkoły.

Szkoła im. Sienkiewicza w Juliopolu prow a­
dzi bogatą działalność artystyczną, organizuje 
wycieczki dla uczniów, np. w ram ach przygo­
tow ań do nadan ia  szkole im ienia Sienkiewicza 
dzieci odwiedziły Oblęgorek i Wolę Okrzejską, 
gdzie żył i pracował Sienkiewicz. Na przełomie

Budynek szkolny.

Tarcza szkoły.

m aja i czerwca 2000 roku grupa dzieci, n a  za­
proszenie „Macierzy Szkolnej" w Grodnie, od­
była wycieczkę na  B iałoruś śladam i Elizy 
Orzeszkowej i Adam a Mickiewicza. Na zapro­
szenie szkoły z Juliopola gościła n a  Podlasiu 
grupa młodzieży z Liceum Społecznego Pol­
skiej Macierzy Szkolnej w Grodnie, w dniach 
22-26 lipca tego samego roku. J e s t  to zatem  
piękny przykład wjmiiany kulturalnej pomię­
dzy szkołami.

W Polsce odbywają się ogólnopolskie zloty 
szkół noszących imię Henryka Sienkiewicza. 
W dniach 4-6 m aja 2000 roku odbył się VIII 
Ogólnopolski Zlot Szkół Sienkiewiczowskich 
w Warszawie. W czasie Zlotu, 5 m aja odby­
ło się odsłonięcie pom nika H enryka Sienkiewi­
cza w Łazienkach. Pomnik został odsłonięty 
przez w nuczkę pisarza, Marię Sienkiewicz oraz 
prapraw nuka J a s ia  Sienkiewicza. Delegacja 
z Juliopola b ra ła  udział w tych uroczysto­
ściach.

Szkoła w Juliopolu w}^racowała bardzo 
ciekawe formy działalności i chętnie swymi do­
świadczeniami podzieli się z Innymi i nawiąże 
kontakt ze szkołami im. Sienkiewicza poza 
granicam i Polski.

Dla chętnych podajemy adres:

Witold Jakubas 
Szkoła Podstawowa 

im. H. Sienkiewicza w Juliopolu 
21-220 Siemień, woj. Lublin, Polska 

Tel. 48-083-354-78-11 
e-mail: sp. juliopol@poczta. onet. pl

http://home.earth-
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Szanowni i Drodzy Państw o,

w tym roku obchodzimy 90. rocznicę śm ier­
ci Marii Konopnickiej -  znakomitej kobiety, pi­
sarki i Polki.

'1'owarzystwo im. Marii Konopnickiej organi­
zuje część uroczystości rocznicowych i uczest­
niczy w innych w całym kraju. Organizowane 
są. jak co roku. ale o szczególnie uroczystym 
charakterze, konkursy poetyckie 1 plastyczne 
dla młodych ludzi z całej Polski 1 zagranicy (w 
t\an szczególnie dla Polonii ze Wschodu). Dzia­
łamy między innymi w oparciu o sieć szkół, 
znajdujących się w Polsce lub poza Polską, 
które za swą patronkę przyjęły Marlę Konop­
nicką. Jes t to ponad 200 szkół różnych stopni, 
od przedszkoli do liceów i szkół specjalnych.

W tym roku odsłonięto tablicę pam iątkową 
w Bronowie, gdzie Poetka mieszkała po swym 
ślubie. W dworku Marii Konopnickiej, w Żar­
nowcu, przygotowywana jest uroczysta sesja 
naukowa poświęcona jej życiu i twórczości.

Uznaliśmy różnleż za konieczne rozpropa- 
gowywanie wkładu pisarki do literatu ry . 
W związku z tym podjęliśmy staran ia o możli­
wość takich działań n.p. w czasie Krajowych- 
Targów Książki.

Towarzystwo boryka się, jak  wiele organiza­
cji pozarządowych w Polsce, z dużymi trudno­
ściami finansowymi. Zarząd Główny, który 
stanowi oparcie i podstawę prawną dla działań 
kół terenowych, praktycznie działa bez środ­
ków niezbędnych choćby na  u trzym anie 
sliromnego lokalu w Warszawie, na  ulicy Brzo­
zowej.

Skupiając, jak  już wiadomo, około 200 
szkół i innych placówek wychowawczych. To­
warzystwo patronuje nawiązywaniu kon tak­
tów i ich zacieśnianiu pomiędzy młodzieżą pol­
ską zamieszkałą w Kraju 1 poza jego granica­
mi, szczególnie z mieszkającą na dawnych te­
renach polskich. Tę grupę młodzieży w spiera­
my starając się ułatwić jej przyjazdy do Polski, 
zwłaszcza na kolonie letnie, zaopatrując, ją
w miarę możności, w polskie książki 1 czasopi­
sma.

J a k  Państw u wiadom o, M aria Konopnicka 
była honorow ą cz ło n k in ią  Związku Polek 
w Ameryce. Bylibyśmy wdzięczni, gdyby ze­
chcieli Państw o włączyć się w jak iś sposób 
w krajow e obchody rocznicy Pisarki, oraz 
wspom óc działalność Towarzystwa Jej imie­
nia.

Łączymy wyrazy szacu n k u

Jan Bielecki
Prezes Towarzystwa 

Warszawa, 26 lipca 2000

OD REDAKCJI:
Od p. Jo anny  M odrzejewskiej, prawnuczki 

polskiej poetki Marii Konopnickiej otrzymaliśmy 
list, w  którym  prosi ona o pom oc finansow ą dla 
T ow arzystw a  im. M. Konopnickiej w  Polsce. Do 
listu dołączony J e s t apel Towarzystwa, który 
podajem y p o w yże j w  oryginalnym  brzmieniu.

M am y nadzieję, ż e  za in teresu ją  się nim 
szko ły  polonijne istniejące w  wielu krajach 
i nauczyciele w ra z  z  uczniam i zorganizują 
sk ła d k i na  fu n d u s z  T ow arzystw a. J a k  pisze p. 
Joanna „ każda , n a w e t najm niejsza  pomoc bę­
dzie zarów no p rze z  Tow arzystw o, Jak i rodzinę 
Poetki w ysoko  doceniona".

Przy okazji m ożna  ten  list-apel wykorzystać 
do lekcji o Marii Konopnickiej, urządzić konkur­
sy  w  klasach  na  najlepsze recytacje JeJ utwo­
rów, w ypracow ania  zw ią za n e  z  JeJ twórczo­
ścią, itp.

W szelkie d a tk i m ożna  przesyłać na adres 
T ow arzystw a  im. M. Konopnickiej w Warsza­
wie lub bezpośrednio na  konto PKO:

T ow arzystw o  im. Marii Konopnickiej

Zarząd G łówny
00-286 W arszaw a,
ul B rzozow a 6 j8  m  2
te l: (0-22) 831-84-50
Konto: PKO VIII O /M  Warszawa,

PI. B ankow y 2
Nr: 10201084-853-270-1

LISTY DO REDAKCJI

Bardzo prosimy o umieszczenie załączonego artykułu na łam ach Waszego pism a w najbliż­
szym numerze. Rzecz trak tu je  o Muzeum Sienkiewicza w Poznaniu i jego twórcy, zatem pokre­
wieństwo „po mieczu". Nasza szkoła utrzym uje z w /w  placówką żywy kontakt.

Bardzo dziękujemy i serdecznie pozdrawiamy. Z poważaniem
Elżbieta Poremba

Kierowniczka Polskiej Szkoły Im. Sienkiewicza w Summit, Illinois

MOŚ -  TO JEST KTOŚ!
O tw ó rcy  i k u s to sz u  M uzeum  H enryka S ie n k ie w ic z a  w  P o zn a n iu  s łó w  k ilk a

Olga Dziurlaj z klasy IVb w Poznaniu, taki 
oto wiersz dedykuje pguiu Ignacemu Mosiowi.

Pan Ignacy Moś 
mieszka sobie w  Poznaniu, 

jest zadowolony 
swq wysoką postawą. 
Henryk Sienkiewicz -  
to jego pasja.
Jakby go spytać, 
co o nim wie, 
na wszystko odpowie 

od A do Z.
I Jest mądry i zdolny, 

szlachetny i miły, 
jest kimś, kto dużo wie. 
on już jest.

« . łCOb •{»’

Taki

R ys. S . M ro w iń s k i

Żyje sobie w Poznaniu pewien skrom ny 
człowiek, szaleniec Boży, „ostatni W ajdelota“, 
„ostatni Mohikanin", serce nienasycone (Sien­
kiewiczem), o którym poznaniacy mówią z po­
dziwem -  „Moś -  to je s t ktoś! „ Istotnie, rzadki 
to dziś ju ż  okaz bibliofila, zapalonego zbiera­
cza pam iątek po Sienkiewiczu: Człowieka bez 
reszty oddanego jednej wielkiej pasji życiowej, 
aby ocalić od zapom nienia wszystko po tym, 
który dal światu „Trylogię" i „Quo vadis". Nle-

Motto:
„Klejnoty w  ukryciu nie promieniują“

H. Sienkiewicz

stety nasze czasy nie sprzyjają takim  perłom 
ludzkim zagubionym w m orzu m aterializm u. 
Ale póki co...

Oczywiście będzie to słów kilka o twórcy 
i kustoszu  Muzeum H enryka Sienkiewicza 
w Poznaniu. Zafascjmowała mnie tą  iście rene­
sansow ą postacią koleżanka szkolna z nasze­
go „Sienkiewicza", J a n in a  Follmer -  pozna- 
n lanka z krwi i kości, zatem  rodaczka naszego 
bohatera. Posiada sporo cennych m ateriałów
0 nim, a  naw et może się pochwalić Jego przy­
jaźnią. Obficie z nich skorzystałem.

Zatem do rzeczy.
Zacznijmy od korzeni. Nasz przyszły „Latar­

nik" urodził się w licznej rodzinie (4 braci
1 3 siostry). Uczyć się nie chciał, „co dzień s ta ­
ry b ak a la ru s  łam ał wierzby n a  biedaku". 
W gim nazjum odkładał egzaminy z m atem aty­
ki, aż w końcu oświadczył, że do szkoły więcej 
nie wróci! Zrozpaczeni rodzice oddają go do 
term inu do kupca bławatnego, ale nie trw a­
ło to długo. W ybucha wojna. Syna ziemi po­
znańskiej losy rzucają do Oblęgorka k/Kielc, 
gdzie gospodarzem był sjoi p isarza -  Henryk 
Józef Sienkiewicz. Tu znalazł dom n a  całe nie­
mal 5 lat. Miał dostęp do wszystkich pam iątek 
pisarza, do wszystkich jego książek, bez żad­
nych ograniczeń. Pochłaniał je  skwapliwie. Raj 
dla duszy! Aż tu  nagle grom z jasnego nieba -  
gestapo aresztu je  H enryka za w spółpracę 
z partyzantam i. Oddajmy głos naszem u Latar­
nikowi:
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Opowieść w igilii"” Ignacego Mosio.

UWOLNIENIE 
SYNA PISARZA

-  A było to tak -  mroczne czasy okupacji h i­
tlerowskiej, rok 1944 -  zaczyna swą opowieść 
Ignacy Moś. -  Ale mnie dobrze się wiodło. Z ro­
dziną mieszkałem w Kieleckiem, żyłkę do łian- 
dlu miałem... Pewnego dnia dowiedziałem się, 
że aresztowano mego kolegę, Bolesława Cybul­
skiego, administratora Oblęgorka. Postanowi­
łem go wykupić. Pomógł mi w tym Jan u sz  Ma- 
juszak, krawiec, u którego ubierali się Niemcy. 
Pani Cybulska dała jako łapówkę złoty łańcucłi 
książęcy z łierbem Litwy. Ale sprytnem u Icraw- 
cowi udało się ocalić pamiątkę rodzinną Cybul- 
skicłi. A mnie skontaktować z pewnym Wie- 
deńczyłriem z gestapo...

3GNA,CEG0

Gdy ju ż  spraw a uw olnienia Cybulskiego by­
ła załatwiona, do p a n a  Ignacego przyszła Zu­
zanna Sienklewlczowa, żona jedynego syna 
H enryka Sienkiewicza, H eniyka Józefa. Okaza­
ło się, że został on aresztow any razem  ze swym 
zarządcą. W sm utnej perspektyw ie majaczył 
przed nim  obóz w  Oświęcimiu. -  To była dama 
w każdym  calu, ale w tedy zrobiła mi kgirczem- 
n ą  aw anturę -  w spom ina Ignacy Moś. -  Że jak 
to -  uw alniam  zarządcę, a  jej m ęża -  nie! To ja 
uderzyłem  się w  piersi i drugi raz do gestapow­
ca poszedłem. On m i n a  to: „To nie będzie ła­
twe, bo to przecież syn au to ra  „Krzyżaków". Ale 
w końcu zmiękł.

Dużo to kosztowało?
-  Oj, dużo! Chytry by ł- zażądał futer z popie­

lic i karakułów  oraz dolarów  w zlocie -  pan 
Ignacy dokładnie pam ię ta  ową „transakcję". 
Ale udało  się. G estapow iec wziął łapówkę 
i obiecał uwolnić i drugiego aresztowanego. 
Niemiec tym  razem  dotrzym ał słowa. Henryka 
uwolniono.

W dzięczna rodzina u rządza  skromny, jak na 
w arunki wojenne, b an k ie t n a  cześć Mosia, 
a  Henryk Józef Sienkiewicz zaprasza go do bi- 
blioteld swego Wielkiego Ojca, wyciąga księgę 
„Quo vadis“ z ilu stracjam i i wręcza ją  swemu 
wybawcy z w ym ow ną dedykacją:

„Panu Ignacem u Mosiowi n a  pam iątkę cięż­
kich czasów w ojennych z wyrazam i wdzięczno­
ści za pomoc w  tru d n o śc iach  1 niebezpieczeń­
stw ach -  H eniyk Józef Sienkiewicz.

Oblęgorek, grudzień 1944 r. „
A było to w ydanie szczególne -  z oficyny Ge­

beth n era  1 Wolffa z 1902 r. n r  1, wydanie bi­
bliofilskie (115 egzemplarzy) po polsku, na ja­
pońskim  papierze.

I tu  się zaczęło. Od tej szczególnej książki. 
Jej m agiczna moc odm ieniła naszego bohatera 
i uczyniła „szaleńcem  Bożym" n a  całe życie, bez 
reszty!

A przyznać trzeba, że urodził się pod szczę­
śliwą gwiazdą. Po wojnie odziedziczył wielki 
Dom Towarowy w O strow cu. Fortuna mu 
sprzyjała. Pieniądze były.

Byłem Rzeckim za ladą, a  W okulsłdm  w ge 
ścle. I je stem  w  swojej roli -  powiedział o sobie. 
Zaczyna realizować swoje wielkie marzenie ży 
cia: zbieranie pam iątek  po autorze „Quo vadis •

LISTY DO REDAKCJI

Uścisk d łon i dw óch dobrych znajom ych.
Janina Follmer i Ignacy M oś.

Nie mając rodziny, nie miał żadnych obcią­
żeń finansowych, wszystkie pieniądze ładuje 
w zbiory. A płaci słone kwoty. Pamiątki spływa­
ły do Poznania niemal z całego świata. Zbloiy 
rosły. Nawet pam iątki z Francji wróciły do Nie­
go, do Polski. A było to za spraw ą dobrego D u­
cha, p. Barbary Plaseckiej-Johnson. Ta zaku­
piła n a  prośbę Mosia wszystkie pamiątki, pole­
ciała po nie do Paryża własnym samolotem 
i przywiozła do Polsld.

Bądź szczęśliwy Igo -  powiedziała p. B arba­
ra  wręczając m u pam iątki w miejscowości 
Szczęście. Szczęście spotkało mnie w Szczęściu 
-  powiada Moś.

Jego zbiory przewyższają Oblęgorskie. Naj­
droższą dla niego je s t figurka Jan k a  Muzykan­

ta. Posiada wszystkie wydania dzieł pisarza 
w innych językach, oryginalne okulary autora, 
list do Cesarza Niemiec w sprawie dzieci we 
Wrześni, oryginalne portrety, m askę z głowy 
1 prawej ręki Zmarłego, ltd., ltd.

Przychodzi 5 X 1977 roku -  najpiękniejszy 
dzień w życiu naszego Latarnika. Swoje ogrom­
ne zbioiy przekazuje społeczeństwu m iasta Po­
znania w wieczyste posiadanie. Wyłącznie Po­
znania! Dlaczego? Bo życie Sienkiewicza by­
ło najbardziej związane z Wielkopolską, z Po­
znaniem! A On sam  je s t S3mem tej ziemi. I je st 
jej zawsze wiemy. Sem per FideUs!

Spełniło się m arzenie życia. Jego Placówka -  
Reduta Polskości działa i tętni życiem.

Barbara Wachowicz pisała o Nim:
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Jost ^Łiodzien pióra Sienkiewiczowskiego. 
Swą sławną kolekcję poświęconą autorowi Try- 
k).!̂ ii tironuidzil z przemyślnością Zagłoby, wy- 
trwałością Skrzetnskiego, ogniem i fantazją 
Kmicica.

Chicagowski „Sienkiewicz" pozdrawia ser­
decznie poznańskiego „Sienkiewicza", a jego 
tw'orcy, ostatniemu Mohikaninowi, życzy, aby 
nie był ostatnim, aby mógł jeszcze długo zaży­
wać głębokiej satysfakcji z dokonanego dzieła. 
Oby znalazł godnych następców!

Szczęść Boże w Zbożnej Pracy na Ojczystej 
Niwie!

Czeslaw Knych
Polska Szkoła im, Henryka Sienkiewicza 

Summit, IL Chicago, październik 2000

i d N A C t l G o

M D B IA

Szanowna Pani Heleno.

Dziękuję za regularne przesyłanie mi po­
szczególnych numerów GŁOSU NAUCZYCIELA. 
Systematycznie czytam wszelkie doniesienia 
i cieszę się bardzo z osiągnięć Polskich Szkół 
Dokształcających. Sama wiem, ile pracy, zaan­
gażowania i chęci wymaga proces przekazjwa- 
nia znajomości języka polskiego, historii, trady­
cji i zwyczajów kraju ojczystego od Nauczyciela 
i Kierownictwa Szkół.

Często zwraca się Pani do czytelników 
z prośbą o materiały do kolejnych numerów, 
dlatego pragnę podzielić się z Panią 1 Czytelni­
kami informacjami na tem at realizowanej 
w Polsce reformy szkolnictwa. Na wstępie p ra­
gnę zaznaczyć, że nie będę posługiwać się dany­
mi i opracowaniami, jak  również nie będę poru­
szać spraw finansowych, gdyż nie posiadam do 
tego przygotowania, ani nie dysponuję danymi 
w tym temacie.

Jestem  zastępcą dyrektora szkoły, która 
w związku z reformą będzie sześcioletnią szkołą 
podstawową. W zeszłym roku odbyłam kurs 
Edukatorów w ramach programu Nowa Szkota, 
przygotowujący do wprowadzenia reformy w po­
szczególnych rodzajach szkół. Dlatego też kon­
taktowałam się z wieloma placówkami na  tere- 
me WOJ. Małopolskiego prowadząc szkoleniowe 
Rady Pedagogiczne i kursy dla nauczycieli 
Z moich obserwacji wynika, że w minionym ro-
To ------ --------- ------------------------

ku szkolnjTn nauczyciele podwyższali swoje 
kwalifikacje uczestnicząc w  różnego rodzaju 
kursacti 1 szkoleniacti, s tud iu jąc n a  Studiach 
Podjrplomowych, podnosili swoje kwalifikacje 
podejmując stu d ia  zaoczne. J e s t  to niewątpli­
wie bardzo duże osiągnięcie, gdyż lepiej przygo­
towany nauczyciel do nauczan ia  1 wychowania 
to większy autory tet 1 m istrz w  swoim zawodzie.

Od zeszłego roku  szkolnego szkoła podsta­
wowa realizuje wiele nowości, a  to:

- Trzyletnie n au czan ie  zintegrowane (od 
pierwszej do trzeciej klasy). Nie m a w nim po­
działu n a  przedmioty.

- Nauczyciel realizuje program  nauczania, 
który sam  w ybiera lub opracowuje a  jego treści 
wytyczane są  przez podstaw ę programową,

- W k lasach  od pierwszej do trzeciej stosuje 
się ocenę opisową, k tó ra  w zależności od szkoły 
formowana je s t w  sposób pisem ny dwa lub t r ^  
razy do roku 1 przedstaw iana uczniom 1 rodzi­
com. Na bieżąco uczeń otrzym uje od nauczycie­
la informację słowną. B jw ają również, znaki, 
symbole wklej cine, pieczętowane w zeszj^ach 
1 n a  kartacłi prac uczniów. Inform ują one o po­
stępach w nauce  1 zachow aniu.

- Ocena opisowa również zaw arta jest na 
świadectwie kończącym  rok szkolny.

- W klasach  od czwartej do szóstej nauczy­
ciele specjaliści prow adzą nauczanie blokowe. 
Powstał przedm iot przyroda, który obejmuje 
wiadomości geograficzne, biologiczne oraz fi­

zyczne. Powstał również przedmiot sztuka, na  
któiym  nauczyciele przekazują wiadomości 
z zakresu muzyki, plastyki oraz elementy z za­
kresu historii sztuki.

- W klasach od czwartej do szóstej jak  rów­
nież w gimnazjach nauczyciele realizują ścieżki 
przedmiotowe, które korelują 1 pogłębiają wia­
domości zawarte w podstawie programowej 
a  nie zawarte w podstawie programowej kon­
kretnego przemlotu. Są to tylko wiadomości 
uzupełniające w różnorodny sposób reedizowa- 
ne w szkołach.

W obecnym systemie szkolnym pojawił się 
nowy typ szkoły -  gimnazjum. Trzyletnia szko­
ła obowiązkowa to kolejny etap po szkole pod­
stawowej. W tym roku szkolnym drugi rocznik 
uczniów rozpocznie naukę w gimnazjach reali­
zując podstaw ę program ow ą obowiązującą 
w tego typu szkołach.

Z nana je s t  s tru k tu ra  1 funkcjonowanie 
szkół podstawowych 1 gimnazjów. Ministerstwo 
Edukacji opracowało projekt szkolnictwa po- 
nadglmnazjalnego z rozdziałem n a  kształcenie 
w kierunku zawodowym oraz pr^gotow anle do 
studiów wyższych.

Na terenie kraju powstało osiem Okręgowych 
Komisji Egzaminacyjnych i to one będą odpo­
wiedzialne za przygotowanie, przeprowadzenie 
1 ocenienie egzaminów uczniów ze szkół podsta­
wowych, gimnazjalnych 1 średnich (egzamin 
m aturalny). Pod koniec roku  szkolnego 
2001/2002  uczniowie szóstej klasy szkoły pod­
stawowej 1 trzeciej klasy gimnazjum jako pierw­
si absolwenci tych szkół będą zdawali egzaminy 
zewnętrzne. Egzaminy te będą przygotowane 
przez Komisje Egzaminacyjne. Sprawdziany te 
m ają być Informacją dla uczniów o nabytych 
umiejętnościach, a  wyniki m ają umożliwić przy­
jęcie do szkół na  wyższym poziomie. Egzaimlny,
0 których pisałam  wyżej będą sprawdzane przez 
nauczycieli -  egzaminatorów, których szkole­
niem również zajmują się Komisje Okręgowe. 
W m aju 2000 roku dla uczniów klas czwartych 
szkoły podstawowej, pierwszej gim nazjum
1 drugiej liceum ogólnokształcącego ukazały się 
informatory z przykładowymi testam i 1 wyma­
ganiami, jakie będą obejmować egzaminy na  
końcu nauczania w poszczególnych typach 
szkół. Dokumenty te pozwolą uczniom poznać 
i odpowiednio przygotować się do czekających 
ich sprawdzianów.

Kolejnym pozytywnym elementem tej refor­
my to możliwość kontynuowania i rozpoczyna­
nie współpracy w ram ach różnych programów 
europejskich. W tym miejscu wymienię kUka 
z nich: Commenius, Kreator, Tempus, Sokra­
tes, Term. Realizacja tych programów pozwala 
rozwijać współpracę między poszczególnymi 
szkołami, uczniami 1 nauczycielami z różnych 
krajów Europy. Nauczyciele i uczniowie wspól­
nie pracują w rozwiązywaniu określonych 2a -  
dań, w ymieniają się swoimi obserwacjam i 
i wnioskami, wydają publikacje i wzajemnie się 
odwiedzają. Poznają przy tym swoje państwa, 
m iasta, szkoły, język i tradycje. Nauczyciele ko­
rzystają z możliwości udziału w w arsztatach 
1 kursach, poszerzając przy tym swoją wiedzę 
i wzbogacając o nabyte doświadczenia, które 
można realizować w szkołach, w których pracu­
ją-

Wszystkie te elementy wpływają n a  jak  naj­
lepszą pracę szkoły. Dobra praca szkoły je st 
również możliwa dzięki realizacji autorskich 
programów nauczania różnych przedmiotów 
w wielu placówkach, a  także dzięki wprowadza­
nym Innowacjom pedagogicznym. W obowiązu­
jących od zeszłego roku S tatu tach  Szkół, każda 
placówka pragnie zawrzeć najlepiej wypracowa­
ne kierunki nauczania, wychowania 1 ocenia­
nia, by potem realizować je  w praktyce. Każda 
szkoła je s t Irma, pracują w niej irmi nauczycie­
le, mieści się gdzie indziej, jej uczniowie oczeku­
ją  Innego podejścia 1 dlatego je s t ważne, aby 
wprowadzać i realizować w swojej szkole to, co 
je st najlepsze 1 przynosi wszystkim zadowole­
nie: uczniom -  nauczycielom -  rodzicom.

Jednakże ta  swoboda 1 wybór działania je st 
często niezrozumiała dla nauczycieli 1 staje się 
powodem konfliktowych sytuacji. Jestem  jed ­
nak  pewna, że tak  jak  w każdym zawodzie, 
wśród nauczycieli je st olbrz}rmla grupa ludzi, 
której dobro ucznia 1 dobre imię swojej Szkoły 
leży n a  sercu. Dlatego też będą dążyć do zrozu­
mienia takiego kierunku reformy (dużej różno­
rodności szkół, a  zarazem jak  najlepszego przy­
gotowania uczniów do realizacji kolejnych 
szczebli edukacyjnych).

Serdecznie pozdrawiam wszystkich 1 łączę 
wyrazy szacunku

Anna Kwiatek
Kraków, 13 września 2000
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Struktura szkolnictwa w  zreform ow anej szkole  
przedstawiona jest na poniższym diagram ie.
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GODZINA RÓŻAŃCOWA O. JUSTYNA

12

„GODZINA RÓŻAŃCOWA" to katolicki pro­
gram  radiowy dla Polonii w S tanach Zjedno­
czonych i Kanadzie. Został założony w Buffalo, 
w stan ie Nowy Jork , w 1931 roku przez o. J u ­
styna Figasa z zakonu franciszkanów (braci 
mniejszych konwentualnych). Program nazw a­
no „Godziną Różańcową", gdyż sieć radiowa, 
obejm ująca teren pięciu Wielkich Jezior s tano ­
wiła symboliczny różaniec, opasujący skupi­
sk a  polonijne. „Godzina Różańcowa" je s t pro­
gram em  o charakterze ewangelizacyjnym w ję ­
zyku polskim. S łuchana przez miliony Pola­
ków została nazw ana przez „L’Osservatore Ro­
mano" największą polską am boną n a  całym 
świecie.

FATHER JUSTIN ROSARY HOUR
p. O. Box 454 • ATHOL SPRINGS, NY 14010

70th season of broadcasting in Polish • Beginning November 5, 2000 
LIST OF R ADIO  STATIOIVS

L o c a tio n ..................S ta tio n ............. D ia l...... D ay....................Time
CONNECTICUT
B rid g ep o rt WAVZ.........
Fairfie ld  WVOF(FM)
H artford  WRYM........
H artford  WAGE.........
N ew  Britain...WRYM........
NewHaven....W AVZ.........
* From A pril til Sep tem ber -

1300 ..Sunday*.......
88.5... Sunday.........
840... Sunday.........
730... Sunday.........
840 ...Sunday.........

... 1300.. Sunday*.......
on Saturday at 4:05 PM

2:05 PM 
8:10 AM 
2:30 PM 
1:30 PM 
2:30 PM 
2:05 PM

DELAWARE
Wilmington...W NW R.. . 1540.. Sunday...........12 noon
FLORIDA
O rla n d o ........... WTIS..
St. Petersburg., wns..

ILLINO IS ”
Chicago.......... WCEV..
Chicago...........WSBC..
Chicago...........WPNA..

. 1110..Saturday.. 

.1110.. Saturday.. 

.1110.. Saturday.

. 5:00 PM 

. 5:00 PM 

. 5:00 PM

. 1450.. Saturday.. 

. 1240 ..Saturday., 

. 1490 ■■ Sunday....

. 7:00 PM 

. 9:00 PM 

.4:30 PM
IN D IA N A
G ary .................. WSBC..
G ary .................. WIMS...
Michigan City..WIMS...
S o u d iB en d  WHLY..
M ishawaka WHLY..

. 1240.. Saturday..

. 1420.. Sunday....

. 1420.. Sunday....

. 1620.. Sunday....

. 1620.. Sunday....

. 9:00 PM 

. 1:30 PM 

. 1:30 PM 

.9:30 AM 

.9:30 AM
MARYLAND
B altim ore W JRO 1590.. Sunday 2:30 PM
M ASSACHUSETTS
B oston........... WUNR............ 1600.. Sunday............6:00 PM
C h icopee....... WACE............ 730... Sunday............. 1:30 PM
Soutiibridge.-.WESO.............970 ... Sunday 12:30 PM
Springfield.... WACE............ 730... Sunday............. 1:30 PM
W eb ste r......... WESO............ 970 ... Sunday 12:30 PM
M ICH IG AN
D e tro it ............. WNZK.........690
D e tro it .............. WCAR........ 1090..
Pontiac ............. WNZK.........690
P on tiac ...............WCAR........ 1090..
D earborn  Hts. .WCAR......... 1090-

.. Saturday......10:30 AM

.. Sunday...........4:30 PM

.. Saturday......10:30 AM

.. Sunday...........4:30 PM

.. Sunday...........4:30 PM
NEW JERSEY
C am d en .........WNWR 1540.. Sunday.......... 12 noon
N ew ark ..........W NJR 1430.. Saturday....... 4:00 PM

Rozpoczynający się w listopadzie 2000 roku 
70. rok nadaw ania „Godziny Różańcowej" jest 
rokiem jubileuszowym. Z tej okazji składam y 
serdeczne gratulacje Ojcu Marianowi Tołczyko- 
wi, djTektorowi „Godziny Różańcowej" oraz ca­
łemu Zespołowi tego tak  bardzo zasłużonego 
program u radiowego.

„Godzma Różańcowa" swoje cotygodniowe 
pragram y radiowe po polsku w S tanach Zjedno­
czonych i Kanadzie nadaje przez sieć 40 stacji. 
Można ją  też odbierać n a  Internecie n a  stronie 
www.RosaiyHour.net w RealAudio R.

Poniżej zamieszczamy wykaz stacji radio­
wych nadających „Godzinę Różańcową" i zachę­
camy naszych czytelników do jej słuchania.

Location......... ......Station...........Dial.....  Day...... .......... Time
NEW YORK
Am sterdam ... .WCSS............ . 1490 ..Sunday. 9:00 AM
Buffalo.......... .CIAO............. .. 530... Saturday... 8:00 PM
Buffalo.......... WLOF (FM).. .101.7.. Sunday 7:00 AM
Buffalo..........,.WMNY......... . 1120 .. Sunday..... 3:00 PM
Buffalo.......... .WHLD.......... . 1270.. Monday ... 1:30 PM
New York .W NJR........... . 1430.. Saturday... 4:00 PM
Oswego......... .W SGO.......... . 1440.. Sunday..... 3:00 PM
Syracuse........,.WTLA........... . 1200.. Sunday..... ....3:00 PM
OHIO
Cincinnati WOBO(FM)..^88.7... Sunday 10:00 AM
Cleveland.......WELW.......... . 1330.. Sunday..... 5:00 PM
Toledo.......... WNZK.......... .. 690... Saturday... ...10:30 AM
PENNSYLVANIA
Allentown WALN(FM)....92.1... Sunday..8:00 AM&PM
Carbondale.. ..WEMR . 1460.. Sunday..... 7:30 AM
Carbondale.. ..WKJN . 1440.. Sunday..... , 7:30 AM
Erie................ ..WFNN.......... . 1330.. Sunday..... 9:30 AM
Philadelphia ..WNWR . 1540.. Sunday..........12 noon
McKeesport... WEDO.......... .810 ...Sunday..... 3:30 PM
Pittsburgh . ..WEDO.......... .. 810 ... Sunday..... 3:30 PM
P itts to n ........ ..WEMR ......... . 1460.. Sunday..... 7:30 AM
P itts to n ........ ..WKJN .......... . 1440.. Sunday..... 8:00 AM
Reading........ WALN(FM),. ..92.1...Sunday...8:00AM&PM
Scranton. .. .WEMR ......... . 1460 ..Sunday..... 7:30 AM
Scranton ..WKJN .......... . 1440.. Sunday..... 7:30 AM
Scranton...... ..WAAT.......... .. 750 ... Sunday.... . 12:30 PM
Wilkes-Barre..WARM .. 590... Sunday.... 8:00 AM
Wilkes-Barre .WKJN .......... . 1440.. Sunday.... .....8:00 AM

CANADA
Burlington, ON...CJMR...........  1320..
Edmonton, AB ....CKER(FM).. 101.9 .
Hamilton, O N  CJMR...........  1320..
Kitchener, ON. ..CKWR(FM)..98.5...
London, ON........ WNZK......... 690...
Missisauga, ON...CIAO........... 530...
Missisauga, ON...CKWR(FM)..98.5...
Montreal, QC CFMB..........1280..
Oakville, ON........ CJMR...........1320..
Oshawa, O N ........ CJMR...........1320..
Toronto, ON........ CJMR........... 1320..
Toronto, ON........ CIAO...........530...
Toronto, ON.......WHLD.........  1270 ..
Vancouver, BC....CJVB............ 1470..
Winnipeg, MB CK(S............810

Saturday 
Sunday.... 
Saturday. 
.Sunday.... 
.Saturday. 
.Saturday. 
.Sunday... 
.Sunday... 
.Saturday 
.Saturday 
Saturday 
.Saturday. 
.Monday . 
.Sunday.... 
.Saturday.

.12:30 PM 

...3:30 PM 
12:30 PM 
.. 8:00 PM 
10:30 AM 

... 8:00 PM 
8:00 PM 

... 9:30 PM 

.12:30 PM 
12:30 PM 
12:30 PM 

... 8:00 PM 

... 1:30 PM 
.. 2:00 PM 
..4:30 PM

INTERNET
w w w .rosaryhour.net........................................ in RealAudio 13

http://www.RosaiyHour.net
http://www.rosaryhour.net
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ECHA VI ZJAZDU

Droga Redakcjo!

Po przeczytaniu ostatniego num eru GŁOSU 
NAUCZYCIELA postanowiłyśmy przedstawić się 
po raz wtóiy, choć wcześniej na VI Zjeżdzie Na­
uczycieli Polonijnych zrobiła to już w sposób wy­
czerpujący i wzruszający zarazem pani Jadwiga 
Narębska. A wszystlio za sprawą... braku prawie 
jakiejkolwiek informacji na temat Polskiej Ma­
cierzy Szkolnej w Los Angeles w numerze po­
święconym Zjazdowi. Co prawda organizatorką 
tej dużej im pre^ była dyrektorka Polskiej Szko­
ły w Yorba Linda pani Elżbieta Rudzińska, ale to 
my byłyśmy jej prawą ręką i główną siłą wyko­
nawczą. Te kilka dni zjazdowych było z naszego 
życia całkowicie wymazanych, bowiem wszyst­
kie siły i energię poświęciłyśmy Zjazdowi. A po­
tem nadszedł pamiętny numer GŁOSU NA­
UCZYCIELA, w którym o nas nawet nie wspo­

mniano. Pozwolimy sobie przypomnieć, że to 
właśnie nauczycielki z naszej szkoły jako repre­
zentantki Południowej Kalifornii przygotowały 
ciekawe i chwalone lekcje pokazowe (lekcja 
w przedszkolu -  panie Teresa Leżak i Izabela Fo­
ley. lekcja w klasie siódmej -  panie Dorota Czaj­
ka-Olszewska i Elżbieta Michałkiewlcz). To wła­
śnie my (panie; Jadw iga Narębska, Elżbieta Mi- 
chalkiewicz, Izabela Foley, Teresa Leżak, Dorota 
Czajka-Olszewska) towarzyszyłyśmy n a  wyciecz­
kach spragnionym  Kalifornii nauczycielkom 
i nauczycielom pochodzącym z nieco chłodniej­
szych części Stanów  Zjednoczonych. To my reje­
strowałyśmy przybyłych, udzielałyśmy informa­
cji, rozdawałyśmy broszuiy, śniadania i uśmie­
chy. Pani Dorota Czajka-Olszewska z wdziękiem 
poprowadziła część artystyczną bankietu, a pa­
ni Beata Bałon zaczarowała gości swym pięk­
nym głosem prezentując pieśni Moniuszki i Nie­
wiadomskiego. W Zjazd włożyłyśmy nie tylko 
dużo pracy, ale też i serca.

Polska Macierz Szkolna w  Lx)s Angeles istnie­
je  od roku 1952, a  obecna łderownik szkoły dok­
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Grono Pedagogiczne Polskiej M ocierzy Szkolnej w  Los Angeles, C a lifo rn ia  (G rudzień  2 0 0 0 ).

I ' " ' - E lż b ie ta  M icha tk iew icz  (kl. IV), Teresa Leżak (przedszkole), 
i  ' “ " m  -  VI. VII kl.], Bożena Piqtek (kl. III), Henryka ta z o rz  (prezes Z a rzą d u  S zko ły);
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tor Franciszka Tuszyńska sprawuje nad nią pie­
czę od roku 1972. Dobrała doskonały zespół. 
Panie mają wykształcenie i doświadczenie peda­
gogiczne z Polski, które z powodzeniem wykorzy­
stu ją  nie tylko w Polskiej Szkole, ale również 
w am eiykańskich placówkach oświatowych. 
Nieustannie kształcimy się i rozwijamy, poznaje­
my najnowsze metody nauczania, i co ważne -  
dzielimy się swoją wiedzą 1 wspomagamy wza­
jemnie w n a s ^ c h  nauczycielskich poczynaniach.

Pozdrawiamy serdecznie całą redakcję, dzię­
kujemy za trud  i serce włożone w redagowanie 
kolejnych numerów niezastąpionego GŁOSU 
NAUCZYCIELA, a  z okazji zbliżających się Świąt 
Bożego Narodzenia i Nowego Roku życzymy 
wszelakiej pomyślności.

Kierownictwo 1 nauczycielki 
Polskiej Macierzy Szkolnej w Los Angeles 

Los Angeles, 16 grudnia 2000 roku.

NOTATKI Z PODRÓŻY NA VI ZJAZD

23 MAJA 2000 (WTOREK)

Po dwudziestu trzech godzinach lotu -  wresz­
cie w Kaltfomil. Zaledwie godzinka w kolejce do 
załatwienia formalności (wylądowały trzy samo­
loty, a pracują dwa stanowiska kontroli paszpor­
towej) i... wpadam w ramiona Elżbiety Rudziń­
skiej, głównej organizatorki Zjazdu.

Jedzlemy do „Szarotki", gdzie będę mieszkać 
do czasu przeniesienia się do hotelu, czyli trzy 
dni. Najbardziej cieszy mnie panująca dooko­
ła cisza. „Szarotka" je st właściwie Domem Spo­
kojnej Starości, ale pełni także rolę domu nocle­
gowego, jeśU są  akurat wolne pokoje.

Przyjeżdżają pierwsi delegaci z Chicago: Hele­
n a  Ziółkowska -  redaktorka naczelna GŁOSU 
NAUCZYCIELA, z którą będę dzielić pokój, oraz 
D anuta i Michał Schneiderowie.

Popołudnie 1 wieczór spędzamy na penetro­
waniu okoUcy i oglądaniu polskiego kościoła. 
Rozmawiamy z księdzem Edwardem Mroczyń- 
skim, proboszczem znajdującej się po sąsiedzku 
parafii Matki Boskiej Jasnogórskiej. Przyjmuje­
my zaproszenie na  majowe nabożeństwo, ale ja  
zasypiam kamlennjan snem pół godziny przed 
jego rozpoczęciem. Cóż, dziewięć godzin różnicy 
(dla mnie je st 4 rano) robi swoje.

24 MAJA (ŚRODA)
Po śniadaniu udajemy się na wycieczkę wy­

najętym samochodem.
Rozpoczynamy od „La Brea Tar Pits“. Zasta­

nawiam się, skąd dziwny, nieprzyjemny zapach 
w pięknym parku, zanim dociera do mnie sens

nazwy. Bulgoczące bajorko nieopodal to przecież 
smoła!

Oglądamy Beverly HUls, jedzlemy w stronę 
Santa Monica. Pogoda raczej nietypowa. Za­
m iast osławionego kalifornijskiego słońca 
chm uiy i mgła. Spacerujemy po plaży i molo, je ­
my ham burgeiy w jednej z „knajpek" i ruszamy 
dalej, do Venice. Jestem  trochę rozczarowana, 
na  filmach te plaże wyglądają jakoś bardziej ko­
lorowo i okazale. Ale może to ten brak słońca...

Wracćimy do „Szarotki" dopiero na  kolację.

25 MAJA (CZWARTEK)
Wyprawa do Holljwood. Najpierw zwiedzamy 

„Paramount Pictures". Spacerujemy dwie godzi­
ny po plenerach filmowych, oglądamy studia, 
słucham y wyldadu z historii kina am erykań­
skiego, przewodniczka opowiada ciekawostki 
z życia „gwiazd". Prawie naprzeciwko je st „Holly­
wood Forever", czyli cmentarz, n a  któiym spo­
czywają m. In. prochy Rudolfa Valentino. Po ne­
kropolii oprowadza, a właściwie obwozi nas eks- 
centiyczny Sycylijczyk, któiy na  pożegnanie... 
wręcza nam  wizytówki. Z jednej alejki wspania­
ły widok na  wzgórze ze słynnym napisem „HOL­
LYWOOD". Niestety, znów mgliście i pochm ur­
no. Zdjęcia będą kiepskie.

Jedzlemy teraz w samo serce Hollywood -  
„Walk of Fame". Trochę trudno rozglądać się do­
okoła i jednocześnie patrzeć na  gwiazdki pod 
nogami. Spacer trwa długo, każde znajome n a­
zwisko wywołuje dreszczyk emocji i chęć zrobie­
nia zdjęcia. Chmury się przerzedziły, ale zrobi­
ło się późno.
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26 MAJA (PIĄTEK)

Rano jedzieiny do hotelu „Four Points Shera­
ton". gdzie będziemy zakwaterowani w czasie 
tnvania zjazdu. Rejestracja. Tłum, hałas, zamie­
szanie czemu trudno się dziwić. Blisłto trzysta 
osób!

Okazuje się, że pokoje przydzielą nam  dopie­
ro o 15: 00. Walizki jednak już trzeba zostawić.

O 14: 00 zaczyna się Zjazd. Pojedziemy więc 
na inaugurację w tym, co mamy na sobie, czyli 
mało wytwornie. Pocieszam się, że wszyscy 
uczestnicy są w tej samej sytuacji.

Przed hotelem czeka pięć szkolnych, żółtych 
autobusów, znanych mi dotychczas jedynie z fil­
mów. Jedziemy na uniwersytet (UCLA). Tam bę­
dą się odbywały zajęcia.

Przy okazji oglądam miasto, podróż bowiem 
trwa prawie godzinę. Docieramy na miejsce, po­
nowna rejestracja i wchodzimy do auli.

Słuchamy hymnów (połsldego i ameiykań- 
sklego). powitań, przemówień. Dowiaduję się, że 
jako egzotyczny gość też mam się zaprezentować 
i powiedzieć Idlka słów. Wchodzę więc na  scenę. 
Mam trochę tremy. Ale nikt nie gwiżdże, wręcz 
przeciwnie, ołdaski po każdym zdaniu. Bardzo 
ciepłe przyjęcie.

Po krótkiej przerwie -  referaty:
„Oświata polonijna w nowym milenium" -  

prelegent -  dr Edmund Osysko:
„Gniezno 1000 -  the Political Meaning" (po 

angielsku) -  prelegent -  prof. Paul Knoll; „Zna­
czenie i rola języka połsldego we współczesnym 
świecie" -  prelegent -  prof. Jan  Mazur; „Kształ­
cenie nauczycieli polonijnych" -  prelegent -  dr 
Joanna Wójtowicz: „Rola Internetu w oświacie 
polonijnej" -  prelegent -  Jolanta Szulc.

Około 19:00 zakończenie pierwszego dnia ob­
rad wspólną kolacją-pikniklem.

Wracamy do hotelu. Trafiam do wyjątkowo 
„wesołego autobusu". Śpiew przez całą drogę! 
Oczywiście same polskie szlagieiy. Od „Szła dzie­
weczka" przez „Chwalcie łąki umajone" do „Hej, 
sokoły". Nie pamiętam: było „Góralu, czy ci nie 
żal", czy nie...?

Będę dzielić pokój ze Stasią Sałapat, sympa­
tyczną polonistką z Chicago.

27 MAJA (SOBOTA)
Już o 7:45 wyjeżdżamy z hotelu, zajęcia za­

czynają się o 9:00 i będą trwały do 18:00.

Te --------- -------------

Podzielono nas n a  pięć grup. J e s t bowiem 
pięć sesji. Trafiam n a  sesję „E".

S łucham  wykładów: „Pan Tadeusz" Adama 
Mickiewicza -  polska epopeja narodowa", „Ojczy­
zna w sercach i twórczości pozytywistów" (lekcje 
pokazowe utrwalone n a  kasetach  video), „Polskie 
tematy n a  Internecie -  propozycje poszukiwań". 
O 14:00 sala się zapełnia. Przychodzą nauczycie­
le z innych grup. Chcą obejrzeć „Zemstę".

Po prezentacji bu rza  oklasków, gratulacje, 
mnóstwo pjHiań. Niedowierzanie, że próby odby­
wały się przez trzy miesiące raz w tygodniu. 
Prośby o możliwość przegrania kasety. Jednym 
słowem -  furora. Nie spodziewałam się aż takie­
go powodzenia, żałuję, że nie przyjechali ze mną 
prawdziwi bohaterowie sukcesu  -  aktorzy. Ale 
kto wie, może... (lepiej nie zapeszać!)

Ciąg dalszy sesji to w strząsający film o Katy­
niu oraz pogadanka n a  tem at współpracy psy­
chologa z młodzieżą polonijną. Tę sesję opusz­
czam, jako iż ten  tem at mało dotyczy naszej 
młodzieży polonijnej w  Cape Town. Wyruszam 
n a  zwiedzanie uniw ersytetu.

Wracamy do hotelu, przebieramy się w stroje 
wieczorowe 1 Idziemy n a  uroczysty banldet 
z okazji 75-lecla Centrali Polsldch Szkół Do­
kształcających w Ameryce.

28 MAJA (NIEDZIELA)
Wreszcie słońce!
Dzień rozpoczynamy m szą świętą w kościele 

Matki Boskiej Jasnogórskiej w Los Angeles. Po 
mszy śniadanie w sali parafialnej. Potem pa­
miątkowe zdjęcia i -  jedziem y n a  wycieczkę. De­
cyduję się n a  grupę, k tó ra obejrzy „Ukrzyżowa­
nie" J a n a  Styki w  Forest Lawn Memorial Park 
oraz Getty Center.

„Ukrzyżowanie" to gigantyczny obraz (60 m x 
14 m), dem onstrow any fragm entam i (podświe­
tlaniem  punktowym) w ciągu dwudziestodwu- 
mlnutowego podkładu narracyjnego. Wrażenie 
ogromne. W M uzeum Getty oglądamy sztukę 
starożjtną, m alarstw o XVIII i XIX wieku, an­
tyczne meble. Na deser zostawiamy sobie wspa­
niale ogrody Getty Center. Do hotelu wracamy 
przez Hollywood i Beverly Hflls.

29 MAJA (PONIEDZIAŁEK)
Zakończenie Zjazdu, wywiady, wymiana wi 

zytówek, rozmowy „kuluarowe". Sporo nowyc , 
ciekawych znajomości.
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Dzięki Jednej z nich o 16:00 lecę do San Fran­
cisco!

Ląduję na  lotnisku w Oakland. Ela Łukasze­
wicz zal3iera mnie do Concord. Spędzę tam dwa 
dni. Po drodze oglądam Alamedę, wysepkę, oraz 
Berkeley, miasteczko uniwersyteckie.

Nocować będę u  Danusi i Grzesia (Ameiyka- 
n ina polskiego pochodzenia, uczącego się pilnie 
języka polskiego) Pokalskich.

30 MAJA (WTOREK)
Jadę  metrem z Concord do centrum  San 

Francisco. Potem śmiesznym wagonikiem ka­
blowym podjeżdżam pod katedrę. W katedrze 
spędzam ponad godzinę, a i tak wydaje mi się, 
że nie wszystko zobaczyłam. Idę w stronę morza, 
z molo m am  wspaniały widok na  Alcatraz. Zwie­
dzam San Francisco Maritime. Wracam do cen­
trum  okrężną drogą, wzdłuż wybrzeża.

Oglądam „Pier 39", nam iastkę naszego Wa­
terfront. Decyduję się jeszcze na  spacer po Chi­
natown i pełna wrażeń wracam metrem do Con­
cord.

To prawda, że świat jest mały! W Concord 
spotykam, goszczącego u  bratanicy, Stanisława 
de Viriona, jednego z braci Edwarda de Virlona, 
długoletniego prezesa Rady Polonu Afryka Połu­
dnie. Ciekawą pogawędkę przeiywają nam  dwa 
przeurocze boksery -  Toni i Fred. Idziemy na 
wieczorny spacer.

31 MAJA (ŚRODA)
Jadę  z Wackiem Szudelskim do Oakland. 

Trasa je st wyjątkowo maloAvnicza, podobna tro­
chę do Garden Route (nie mogę się oprzeć po­
równaniom). Mijamy Orindę. Nie spieszymy się 
zbytnio, podziwiamy piękno krajobrazu.

To Już ostatnie dni mojej ameiykańskiej przy­
gody. Spędzę je z Henią 1 Wackiem.

Poznaję kolejną Polkę, Marylę Wagner, dzia­
łającą aktywnie w Chopin Foundation Council 
of San Francisco. Rozmawiamy o konkursach 
Chopinowskich, organizowanych przez Funda­
cję.

1 CZERWCA (CZWARTEK)
Wycieczkę zaczynamy od Golden Gate, naj- 

słjTinieJszego m ostu w San Francisco. Jedziemy 
przez Bay Bridge, mijamy Park Presidio i dawny 
garnizon wojskowy. Oglądamy koszary z drugiej 
połowy XIX wieku. Przejeżdżamy przez most, za-

trzjonujemy się na Jego północnym końcu. Idzie­
my na spacer, robimy zdjęcia. Teraz kolej na... 
wjTzutnię rakiet nuklearnych NIKE (nie pyta­
łam, czy funkcjonującą) i na późny obiad w Sau- 
sełito. Następny punkt programu to Muir Wo­
ods. Podziwiam wspaniały park, a w nim ogrom­
ne sekwoje. Zaczynamy się śpieszyć, żeby zdą­
żyć na  Mount Tamalpais przed zachodem słoń­
ca. Udało się! Do domu wracamy przez San Ra­
fael Bridge.

2 CZERWCA (PIĄTEK)
Trzeba się pożegnać. 012:00 m am  samolot 

do Los Angeles. Godzina lotu i ponownie ląduję 
w „Mieście Aniołów". Mam trochę czasu, oglą­
dam lotnisko. Samolot do Londynu odlatuje do­
piero o 17:45.

3 CZERWCA (SOBOTA)
Zwiedzam Londyn. Mam n a  to „aż" pięć go­

dzin.
Jadę metrem do Piccadilly Circus. Idę przez 

Piccadilly Street i Green Park aż do Buckingham 
Palace. Je s t piękna pogoda, ciepło i słonecznie. 
Wszędzie tłumy ludzi. Zdążę Jeszcze zobaczyć St 
Jam es Park, Trafalgar Square, przejść szybłdm 
marszem po centrum  i wracam na lotnisko.

Wszystko dobre, co się dobrze kończy.
W samolocie nasuw ają się refleksje i konklu­

zja: Może trzeba pojechać na  drugi koniec świa­
ta, aby docenić piękno miejsca, w któiym się 
mieszka.

Wszystkie materiały, które prz3wiozłam ze 
Zjazdu wykorzystam w pracy z dziećmi i mło­
dzieżą. Jeśli ktokolwiek Jest zainteresowany re­
feratam i, konspektam i lekcji pokazowych, 
kwartalnikiem GŁOS NAUCZYCIELA -  chętnie 
udostępnię.

Sponsorami mojej podróży do Kalifornii byli: 
Klub Polskiego Biznesu, Klub Polski w Pretorii, 
Rada Polonii Afiyka Południe, Stowarzyszenie 
Polskie w Cape Town, Komisja Oświatowa Kon­
gresu Polonii Amerykańskiej.

Wszystkim Sponsorom bardzo serdecznie dzię­
kuję!

Joanna Majksner-Pińska
Cape Town, Afiyka Południowa 

16 sierpnia 2000
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STANY WSCHODNIE

KRONIKA ŻflŁORNfl
JANINA NOWAK -  NAUCZYCIELKA -  PATRIOTKA

W dniu 4 stycznia 2000 roku zmarła J a n i­
na Nowak, dyplomowana nauczycielka; studia 
pedagogiczne ukończyła w Polsce, staż pracy 
nauczycielskiej w Polsce -  9 lat, w tym 3 lata 
jako kierownik siedmioklasowej szkoły pod­
stawowej.

Po przyjeżdzie do Stanów Zjednoczonych, 
wiosną 1956 roku wstąpiła do ctióru ,Aria“, 
w Passaic, New Jersey. Koleżanka Jan in a  No­
wak była aktywnjTTi członldem chóru, piasto­
wała różne funkcje w Zarządzie, przez długi 
olcres czasu była prezesem tej organizacji. Za 
swoją ofiarną pracę otrzymała brązową, srebr­
ną i złotą oznakę przyznaną przez Związek 
Polskich Śpiewaków w Ameiyce.

Jesienią 1966 roku rozpoczęła pracę jako 
nauczyciel oraz dyrektor do spraw programu 
nauczania w Polskiej Szkole Dokształcającej 
im. Adama Mickiewicza w Passaic, którą wy­
konywała bez przerwy do roku 1994. Z uwagi 
na zły stan zdrowia był to jej ostatni rok p ra ­
cy z młodzieżą polonijną.

W okresie 28-letniej pracy pedagogicznej 
Janina Nowak aktywnie uczestniczyła w pracy

oświatowej Centrali Polsłdch Szkół Dokształ­
cających w Ameryce. W roku 1972 była człon­
kiem zespołu nauczycieli, którzy opracowali 
program  nauczan ia  dla Polskich Szkół Do­
kształcających działających n a  terenie Stanów 
W schodnich. B rala czynny udział w  Zjazdach, 
Sympozjach i Konferencjach Nauczycielskich. 
Podczas Sympozjum Metodycznego w Orchard 
Lake, Michigan zorganizowanego przez Komi­
sję Oświatową w  1986 roku, Ja n in a  Nowak 
z grupą nauczycieli z różnych ośrodków oświa­
towych pracow ała n ad  ujednoliceniem  progra­
m u nauczania dla szkół polonijnych.

W uznan iu  za pracę oświatową Jan in a  No­
w ak otrzym ała od Centrali Polskich Szkół Do­
kształcających w Ameiyce Dyplom Uznania, 
Złotą Odznakę Nauczyciela od Polsldej Macie­
rzy Szkolnej Zagranicą w  Lx)ndynie, oraz Me­
dal M inisterstwa Edukacji Narodowej w War­
szawie.

W dniu  5 stycznia 2000 roku w Domu Po­
grzebowym Shook w  Clifton, NJ odwiedzili 
i pożegnali Ja n in ę  Nowak nauczyciele, byli 
uczniowie Polskiej Szkoły Dokształcającej im.

Sto jq od  lew e j: Jan ina  N o w a k , H alina 
O sysko, pozos ta łe  osoby, uczn iow ie  klasy IX.
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Adama Micłaewicza w Passaic, znajomi i przy­
jaciele.

W imieniu nauczycieli oraz członków Związ­
ku Młodzieży Polskiej w Passaic zm arłą Ja n i­
nę Nowak pożegnał prezes J a n  Woźniak, n a ­
wiązując do miejsc jej dzieciństwa, które tak 
pięknie opisał prof. Franciszek Kotula.

„Niech szum Puszczy Sandomiersldej towa­
rzyszy nad mogiłą na cm entarzu Amerykań­
skiej Częstochowy w Doyłestown PA, tej która 
swą pracą przekazywania wartości języka pol- 
słdego i kultury, pozostanie w pamięci jako 
Polka -  Wychowawczyni -  Patriotka“.

W dniu 6 stycznia po nabożeństwie żałob­
nym w kościele pod wezwaniem Św. Ja n a  
Kantego w Clifton, NJ zwłoki przewieziono na 
cm entarz Amerykaraskiej Częstochowy, PA. 
Nad mogiłą pożegnała zm arłą Jan inę  Nowak 
Jan in a  Igielska dyr. Polskiej Szkoły im. Ada­
m a Mickiewicz, w Passaic, NJ. Podkreślając 
zalety i pracowitość w spełnianiu obowiązków 
nauczycielskich koleżanki Jan in y  Nowak, 
przekazała najszczersze wyrazy współczucia 
rodzinie.

Jan Woźniak

CZESŁAW BLOCH
(1.XI.1927-3.IV.2000)

Czesław Bloch urodził się 1 listopada 1927 
roku w Nowej Wsi Wschodniej k. Ostrołęki. Do 
szkoły podstawowej uczęszczał w Ołdakach 
i Wojciechowicach. Przerwał ją, ponieważ 20 
czerwca 1941 r. wraz z całą rodziną został wy­
wieziony n a  Syberię. Przebjrwał tam  pięć lat. 
Po powrocie do ojczyzny kontynuował naukę 
w szkole podstawowej i liceum ogólnokształcą­
cym. M aturę zdał korespondencyjnie, będąc 
oficerem. Potem pracował jako nauczyciel 
w Liceum Ogólnokształcącym i Liceum Peda- 
gogicznjmi w Ostrołęce. S tudia wyższe ukoń­
czył n a  Wydziale Humanistycznym na Katolic­
kim Uniwersytecie Lubelskim, a stopnie n au ­
kowe doktora i doktora habilitowanego uzy­
skał n a  Uniwersytecie Warszawskim. Na KUL 
pracował przez 47 łat, na  stanowiskach: asy-

W iz y ta  w  szkole 
(1 98 5  r.) S iedzq od 

lewej: Janino Igielska, 
Prof. Cz, Bloch, 

Janina N ow ak. Stojq: 
Jan N ow ak, N N .

stenta, adiunkta, docenta, profesora nadzwy­
czajnego i profesora zwyczajnego. Należał do 
wielu towarzystw naukowych (m. In. do towa­
rzystwa Naukowego KUL, Lubelskiego Towa­
rzystwa Naukowego, Komitetu Badafi Polonii 
PAN, Polish Genealogical Society w Chicago, 
Rady Naukowej Ośrodka Badania Historii 
Wojskowej Muzeum Wojska w Białymstoku). 
Był kierownikiem Katedry Historii Najnowszej 
KUL, kierownikiem Zakładu D uszpasterstwa 
i Migracji Polonijnej, redaktorem  naczelnym 
„Studiów Polonijnych", oraz autorem  i współ­
autorem  cennych publikacji naukow ych 
(m.ln.: Ignacy Prądzyński, Władysław Sikorski 
-  Ignacy Paderewski, Wybór i pontyfikat Ja n a  
Pawła II a Polonia w świecie. Powrót Polski na  
mapę Europy).

Przez całe życie Profesor pozostał wiemy 
Bogu i Kościołowi. Ojczyznę ukochał szczegól­
ną  miłością. Dla ratowania Jej bytu i tożsamo­
ści narodowej powołał w 1995 r. Stronnictwo 
Ludowo-Narodowe, przeksztailcone następnie 
w Przymierze Ludowo-Narodowe. Był preze­
sem  obu tych organizacji. Oddział larakowski 
PLN podjął próbę jednoczenia ruchów ludowo- 
-narodowo-katolickich w federację, która przy­
jęła nazwę Przjmiierze Narodowe. Założył pol­
skie niezależne czasopismo „Nowy Przegląd 
Wszechpolski" w celu budzenia i pogłębiania 
świadomości narodowej Polaków. Pragnął, aby 
skupiło ono wokół siebie najlepsze pióra i go-
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mcc scrca tych wszystkich rodaków, którzy 
('hen przekćizYwać obecnemu pokoleniu pielę- 
onowane od tysiąca lat wartości narodowe
i katolickie.

Z wielką radością i nadzieją przyjął powsta­
nie Radia Maiyja. Współpracę z Radiem i oso­
bisty kontakt z jego założycielem, ojcem Tade­
uszem Rydzykiem, traktowa! jako zaszczyt. 
Wyrosło ono bowiem na fundamencie wiary, 
głębokiej modlitwy i służby prawdzie. Tego b a­
stionu wolności, jak mawiał, trzeba bronić 
niezłomnie, nie bacząc na ofiaiy.

Śp. Prof. Czeslaw Bloch ukochał nade 
wszystko wieś rodzinną i polskich roLników. 
Cenił ich ciężką pracę. Niezależną i suweren­
ną przyszłość narodu wiązał z miłością chłopa 
polskiego do ziemi i gotowością jej obrony.

Byl człowiekiem gorącej wiaty. Powierzał 
Bogu osobiste i rodzinne sprawy, zawsze mo­
dlił się o rozum polityczny dla Polaków. Na

drodze do odzyskania pełnej niepodległości 
postawił drogowskazy: modlitwę, bezintere­
sowną służbę i ofiarną pracę dla Polski.

„Nowy Przegląd Wszecłipolski", Lublin

OD REDAKCJI:
Profesor C zesław  Bloch odszedł do wieczno­

ści 3 kw ietnia 2000 roku.
Profesor byt przyjacielem  szkolnictwa polo­

nijnego w  Stanach Zjednoczonych Przez wiele 
lat współpracował z  Centralą Polskich Szkół 
D okształcających w  Ameryce, biorąc udział 
w zebraniach Centrali i spotkaniach z  nauczy­
cielami Uczestniczył w  obradach HI !^azdu Na­
uczycieli Polonijnych w  W aszyngtonie w 1991 
roku. Szczególne w ięzy  sym patii łączyły go 
z  prezesem  Centrali, Jan em  Woźniakiem oraz 
Janiną Igielską, kierow niczką Szkoły im  Ada­
m a M ickiew icza w  Passaic, N ew  Jersey.

Z eb ran ie  C en tra li Polskich Szkół 
D okszta łca jących  w  A m eryce, styczeń 1983. 
O d  lew e j: Bo les ław  W o je w ó d k a , Antonina 
M o ra w ska , Jan W o ź n ia k , prof. C zesław  Bloch, 
Janina  Ig ie lska, p rzedstaw ic ie l KUL'u.
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Św iadczy o tym  tekst nadesłany do Pamiętni­
ka  wydanego z  okazji 75-lecia Centrali, który 
w  całości poniżej drukujemy.

Jubileusz 75. iecia Centrali Polskich 
Szkół Doksztatcajqcych w  Ameryce 
z siedzibq w  Nowym Jorku

Na uroczystości jubileuszowe przesyłam 
serdeczne słowa, wyrazy największego uzna­
nia za wieloletni wysiłek nauczycieli, rodziców 
i działaczy oświatowych zorganizowania 42 
szkół sobotnich na  wschodzie Stanów Zjedno­
czonych, w których uczą się dzieci i młodzież 
polonijna języka polskiego, historii i geografii 
Polski, poznaje się bogactwo kultury polskiej, 
zwyczajów i wspaniałych tradycji walki o wol­
ność w łasną i innych ujarzmionych narodów.

Centrala Polskich Szkół Dokształcających 
w Ameryce spełnia rolę Kuratorium Polonijne­
go. Jej znakomitym prezesem od 1964 r. jest 
J a n  Wożnialt, całjmi sercem oddany sprawie 
szerzenia oświaty, organizowania konferencji 
nauczyciełskicłi, zjazdów i sympozjów nauko­
wych. Do 1995 r. zjazdów i sjrmpozjów odby­
to się czteiy. W trzecim Zjeździe zorganizowa- 
njrm w Waszyngtonie od 22-25 m aja 1991 r., 
przebjrwając n a  stypendium  naukowym  
w  USA, miałem możliwość uczestniczenia we 
wszystkich spotkaniach tego zjazdu.

Dnia 26 lutego 1978 r. brałem udział 
w Zjeździe Centrali Polskich Szkół Dokształca­
jących w Wcdllngton NJ. W zjeździe wzię­
ło udział ponad 100 nauczycieli języka pol­
skiego i historii oraz działaczy polonijnych. 
Brał w nim udział prof. E. Osysko z Columbia 
University. Wszystkie wypowiedzi były reje­
strowane przez dwie kamery te łew i^n e . Na 
prośbę prezesa Ja n a  Woźniaka wygłosiłem na 
zakończenie przemówienie, w którym podkre­
śliłem doniosłość pracy nauczycieli i szkół po­
lonijnych. Następnie omówiłem osiągnięcia 
Polski od czasów Pawła Włodkowica poprzez 
konfederację warszawską 1573 aż do czasów 
współczesnych. Przjrtoczyłem opinię zaborców 
„że Polacy posiadają jedyną niepowtarzalną

O statnia w izy ta  prof. Cz. Blocha w  Stanach Z jednoczonych.
Zd jęcie  przed budynkiem  szkolnym, s iedz ibą  szkoły 

im. A . M ick iew icza  w  Passaic, N ew  Jersey.
O b o k  profesora -  Janina Igielska.

cechę -  nie dają się łatwo ujarzmić". Dalej 
omówiłem osiągnięcia Polski w dwudziestole­
ciu międzywojennjmi i po II wojnie światowej 
ze szczególnym uwzględnieniem roli prym asa 
Polski kardynała Stefana Wyszyńsłdego oraz 
znaczenie współpracy KUL z Polonią.

Z tych spotkań w moich zbiorach znajdują 
się zdjęcia z p. J . Woźniakiem, J . Igielską i An­
toniną Morawską, opublikowane w prasie. 
Uczestniczyłem w spo tkan iach  delegatów 
i członków w Domu Żołnierza, w którym brał 
udział znakomity poeta i pisarz Józef Łobo- 
dowsłd z Hiszpanii, serdecznie witany przez 
ogół uczestników.

Na dalsze lata pracy i działalności przesy­
łam gorące życzenia błogosławieństwa Bożego 
dla wszystkich szkół n a  czele z największą Pol­
ską Szkołą im. Adama Mickiewicza w Passaic, 
NJ, z którą współpracuję bez przerwy od 1978 
roku. Wyrazy najgłębszej wdzięczności należą 
się d3nrektorowi szkoły p. Janinie Igieisłdej za 
wysold poziom nauczania i wychowania, za 
Koło Przyjaciół KUL, za organizowane imprezy 
artystyczne i patriotyczne, za troskę o Polskę 
i jej przyszłość i stały kontakt ze mną.

Szczęść Boże.
Prof, dr Czesław Bloch
Lublin 15 grudnia 1999
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NA PROGU ĆWIERĆWIECZA 
ZWIĄZKU HARCERSTWA POLSKIEGO
( 1910 -  1985) Jerzy Bazylewski

Na prośbę p. Heleny Ziółkowskiej, redaktorki 
GŁOSU NAUCZYCIELA, zgodziłem się napisać
0 dopiero co minionym jubileuszu 75-lecia 
(1985) Związku Harcerstwa Polskiego. Ale. pi­
sać o Harcerstwie po roku jubileuszowym, 
w czasie którego ukazało się wiele artykułów
1 wspomnień o naszym minionym okresie, bez 
powtarzania się, jest bardzo trudno.

Uniknąć powtarzania się nie da, ale posta­
ram się w swojej gawędzie wybrać z naszej prze­
szłości jedynie momenty i fakty mające istotny 
wpłyu' na dalsze nasze dzieje lub charakter n a ­
szej pracy. A nadto takie, które mogą mieć zna­
czenie i wartość w wychowaniu naszej tutejszej 
młodzieży oraz zrozumienie naszej tu  postawy 
i pracy.

Warto zastanowić się, z jakim dorobkiem wy­
chowawczym i społecznym wchodzimy w czwar­
te ćwierćwiecze Związku Harcerstwa Polskiego.

Dziś, z dala od Polski lepiej może widzimy ol­
brzymi wkład poprzednich, prawie czterech po­
koleń harcerskich, w imponujących, choć b a r­
dzo często trudnych, 75 latach dziejów naszego 
ruchu harcerskiego. Obok wielkiego wysiłku 
i dorobku, na najistotniejszjmi odcinku naszej 
pracy -  wychowania młodych, kolejnych poko­
leń, w duchu służby BOGU -  POLSCE -  BLIŹ­
NIM, tak wiele było w nich lat walki, bohater­
skich zmagań, poświęcenia i ofiar, tak  harcerek 
jak i harcerzy w imię tej szczytnej służby, tak  
w Polsce jak  i poza nią, w pierwszej i drugiej 
wojnie światowej, a nawet w „czasach pokojo­
wych" po tej ostatniej. ORLĘTA LWOWSKIE 
i SZARE SZEREGI; bataliony ZOŚKA, PARA­
SOL, BASZTA, WIGRY i inne w powstaniu w ar­
szawskim. Ta nasza, choć nieraz ogromnie bo­
lesna tradycja, wychowała pokolenia harcerskie 
w duchu służby Polsce i wierzymy, będzie wy­
chowywać następne.

By poznać i zrozumieć harcerstwo i jego bo­
gate dzieje, musimy sięgnąć jego początków. 
Spójrzmy na genezę Związku Harcerstwa Pol-
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skiego. 1910 -  Polska wciąż w niewoli trzech za­
borców nie przestaje myśleć o wolności.

Lwów -  1910 -  Andrzej Małkowski, 21-letni 
student, idealista, szuka  organizacji, któraby 
drogą pełnego wychow ania pełnego człowieka, 
świadomego Polaka, pom ogła odrodzić naród, 
przyczyniając się tym  sam ym  do odzyskania 
niepodległości. Znajduje j ą  dopiero w skautin­
gu, który poznaje z książki „Scouting for boys“ 
R. Baden Powell’a, twórcy tego ruchu  w Anglii 
1907 roku. Porywają go nie tylko ideologia i za­
łożenia wychowawcze, ale i fascynujący nowy 
system  wychowania, w  k tóiym  wychowywany 
staje się podmiotem ; jego zainteresowania i po­
trzeby oraz potrzeby środowiska, w którym on 
żyje, są  podstaw ą program ów  wychowawczych. 
Praca ta  je s t  prow adzona w  m ałych zespołach 
rówieśniczych, z w ybranym i przez nich zastępo­
wymi.

W um yśle Małkowskiego powstaje wizja pol­
skiego ru ch u  skautowego. Ma to być ruch obej­
m ujący całą polską młodzież w  trzech zaborach, 
z wszystkich w arstw  -  m a  być ruchem  odrodze­
niowym, prow adzącym  naród  do odzyskania 
niepodległości. Przystępuje do Jej realizacji.

W 1911 roku, po pierwszym kursie skauto- 
wjmi we Lwowie, prow adzonym  przez grupę en­
tuzjastów  z udziałem  doktora W}n-zykowskiego, 
prezesa Sokoła, pow stają pierwsze drużyny 
skautów  m ęskie i żeńskie, najpierw  we Lwowie, 
a  w ślad po n ich  gęstą  siecią w  całej Małopolsce. 
W trosce o u trzym anie prawdziwie skautowego 
charak teru  rodzącego się ru c h u  Małkowski wy­
daje książkę „Skauting jako  system  wychowa­
nia młodzieży", a  w krótce potem  ukazuje się 
dw utygodnik SKAUT, którego nakład w 1912 
roku doszedł do 6000 egzemplarzy. Równocze­
śnie odbywają się sta łe  wyjazdy Małkowskiego 
i innych w  teren, by pom agać istniejącym już 
drużynom  i zakładać nowe. W końcu tegoż ro 
ku  do W arszawy wyjeżdżają J . Falkowska, ^ 
Grodzmski, M. Affanasowicz, by tam  prowadzi 
pierwszy k u rs  skautow y.
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Praca od samego początku przybiera, mimo 
wzorowania się n a  skautingu angielskim, cha­
rak ter polski, sięga do wzorów polskiej tradycji 
rycerskiej, do polskiej przeszłości i kultuiy. Już  
w pierwszym numerze SKAUTA ukazuje się 
wiersz I. Kozielewskiego „Wszystko co naszej oj­
czyźnie oddamy", któiy z czasem stał się hym­
nem  Związku Harcerstwa Polskiego i je st nim 
do dzisiaj. W tym samym numerze pierwszy 
punk t prawa Skautowego brzmi: „Na słowie 
sk au ta  możesz polegać Jak n a  Zawiszy".

Skauting porwał młodzież, nie tylko w zabo­
rze austriackim , gdzie wolno było pracować 
otwarcie, ale i w obu pozostałych zaborach, 
gdzie praca była prowadzona w konspiracji. 
Zdobył również uznanie i podbił serca społe­
czeństwa, które widziało w tym ruchu drogę do 
wolności.

Rok 1912 przynosi dalszy masowy napływ 
młodzieży do szeregów skautowskich, które po 
w ydaniu książki proL H. Piaseckiego i M. 
Schreibera „Harce młodzieży polskiej", coraz 
chętniej nazjw ają siebie harcerskimi.

Na Zlocie Sokolim we Lwowie występuje 
1000 um undurow anych skautów.

W lecie odbywa się szereg kursów-obozów 
z licznym udziałem uczestników również z za­
boru rosyjskiego i pruskiego. Instruktorzy ze 
Lwowa prowadzą kursy w sąsiednich zaborach.

Dla lepszego poznania metody skautowej 
Małkowski wyjeżdża n a  dwa miesiące do Anglii, 
gdzie nawiązuje serdeczną znajomość z Bade- 
nem  Powellem, Naczełnjnn Skautem, wynikiem 
której będzie zaproszenie polskiej organizacji na 
zlot skautów  angielskich.

W następnym , 1913 roku, zachodzą w dzie­
jach  harcerstw a dwa bardzo istotne fakty: na 
ZJeżdzie Kierowników Pracy we Lwowie zostaje 
przyjęte Skautow e Prawo i Przyrzeczenie 
w brzmieniu, które z mal3mii tylko zmianami 
obowiązuje nas do dziś i prz}(jęte zostały później 
przez męski 1 żeński skauting Jako nasze oficjal­
ne teksty.

Polska w}T>rawa na  III Zlot skautów angiel­
skich w Birmingham, składąjąca się z 52 har­
cerzy ze wszystkich trzech zaborów, występuje 
z polską flagą i napisem  „Poland". Fakt ten ak ­
ceptuje Baden Powell po rozmowie z Małkow-

O lg a  M a łkow ska  i A nd rze j M a łkow sk i.

sklm mimo protestów przedstawicieli państw  
zaborczych. Stało się to pięć lat przed odzyska­
niem niepodległości przez Polskę.

Skauting polski w przededniu pierwszej woj­
ny światowej Jest ruchem  o skrystalizowanej 
ideologii, posiadającym model wychowawczy 
i ustalone metody pracy. J e s t ruchem  niepodle­
głościowym, obejmującym tysiące młodzieży 
w całej Polsce, w trzech zaborach, a  nawet poza 
Polską.

Nadchodzi okres prób i sprawdzania się n a­
szego ruchu  skautowego. Po wybuchu pierw­
szej wojny światowej, w roku 1914, Andrzej 
Małkowski ze sw5rm zakopiańskim plutonem 
skautowym zgłasza się w Krakowie do Legionów 
Józefa Piłsudskiego. To samo czyni większość 
starszej młodzieży harcerskiej i Instruktorów. 
Sprawdza się w pełni niepodległościowy cha­
rakter harcerstwa.

W 1915 roku Andrzej i Olga Małkowscy, po 
wykryciu ich pracy konspiracyjnej, są  zm usze­
ni opuścić Zakopane. Docierają do Stanów
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Zjednoczonych. Tu Andrzej podejmuje znow 
swoją pracę jako naczelny harcm istrz przy So­
kole. 1 tu pracuje z takim samym poświęceniem 
jak we Lwowie. Mimo przerwania tej pracy, 
owocem jej będzie, jak  podaje histoiyk Sokol­
stwa Waldo, 3500 harcerzy w szeregach Błękit­
nej Armii. Harcerstwo po raz pierwszy spraw ­
dziło się w Stanach Zjednoczonych.

Ożywia się praca skautowa w zaborach ro­
syjskim i pruskim i w Rosji, wszędzie, gdzie los 
rzucił naszych instmktorów. Powstaje 20-ty- 
sięczna samodzielna Polska Organizacja H ar­
cerska na Kijowszczyżnie. Kierują nią St. Sie- 
dlaczek, O. Grzymałowski, H. Glass, Wł. Ne- 
krasz i inni. 1 tu sprawdza się atral^cyjność h a r­
cerstwa i jego metod pracy.

Mimo wojny, wszędzie, gdzie w arunki pozwa­
lają, odbywa się regularna praca i liczne kursy  
instruktorskie z myślą o pracy w wolnej Polsce.

Niezbitym dowodem tego myślenia jest, zwo­
łany przez I^lerownictwo Polskiego Skautingu, 
Zjazd Scaleniowy delegatów polskich organiza­
cji skautowych do Lublina na dzień 1 i 2 listo­
pada 1918 roku. na 10 dni przed oficjalnym 
ogłoszeniem niepodległości Państwa Polskiego. 
Udział w nim wzięli instruktorzy z Poznania, 
Wilna, Krakowa, Warszawy, Łodzi, Kijowa 
i Charkowa.

Zjazd przyjmuje wspólną nazwę organizacji -  
ZWIĄZEK HARCERSTWA POLSKIEGO oraz 
Prawo i Przyrzeczenie Harcerskie w brzmieniu 
z 1913 roku, zmieniając tylko słowa „skaut- 
skautka" -  na „harcerz-heircerka". Wybrano 
tymczasowe kierownictwo. Zjazd postanaw ia 
zorganizowany udział harcerstwa w oczekiwa­
nym uwalnianiu Polski od zaborów. Pamiętamy 
masowy udział harcerzy w rozbrajaniu Niem­
ców w dawnym zaborze rosyjskim, a  potem 
w powstaniu wielkopolskim i trzech powsta­
niach śląskich.

Polska jest wolna. Harcerstwo podejmuje na  
obszarze całego kraju pracę zmierzającą do za­
tarcia różnic między Polakami, które stworzy­
ła stuletnia niewola. Jak  niegdyś, do harcer­
skich szeregów gamie się młodzież. Pierwsza re­
jestracja wykazała 24000 harcerzy i 9000 h a r­
cerek. Razem -  33000 młodzieży.

Ale czeka nas jeszcze jedna próba -  wojna 
z bolszewikami w 1920 roku. ly m  razem
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spraw dzian wychoweinia harcerskiego i spraw­
ności organizacyjnej przeszed ł najśmielsze 
oczekiwania. Na zew zagrożonej ojczyzny stanę­
ło 9000 harcerzy do walki w  pierwszej linii fron­
towej i 15000 h arcerek  i harcerzy do służb po­
mocniczych: san itarnej, łączności, wartowniczej 
itp. Wielu otrzjnnalo najwyższe odznaczenia -  
Virtuti Militari i Krzyże Walecznych.

H arcerstwo m a swój w kład w  zwycięstwo pod 
W arszawą w  1920 roku. Najwyższe słowa uzna­
n ia  bohaterskiej młodzieży, jej instruktorom 
i harcerstw u jako  organizacji o wspaniałych wa­
lorach wychowawczych, wyraził Wódz Naczelny 
Józef P iłsudski w  rozkazie do harcerzy.

Z tak im  dorobkiem  m orakijon i osiągnięcia­
mi w  dotychczasowej pracy  wychowawczej sta­
jem y do dalszej pracy  w  wolnej Polsce. Po chwi­
lowym zastoju, gdy n iektóiym  zdawało się, że 
z m om entem  odzyskania i obronienia niepodle­
głości cel n asz  spełniliśm y, nastąpiło  ocknienie. 
Doświadczeni starzy  instruk torzy  przekonują 
słabych, że w łaśnie w  wolnej Polsce otwarło się 
w spaniale pole do prawdziwej pracy harcerskiej 
-  wychowania młodego pokolenia n a  pełnych, 
dojrzałych ludzi, którzy potrafią zbudować Pol­
skę sprawiedliwą i szczęśliwą. I zabrano się 
z całą energią, zapałem  i dawnym poświęce­
niem  do tw orzenia harcerstw a, które porwie 
młodzież polską. 1 nie m usieli długo czekać. Po­
wstawały wciąż nowe grom ady i drużyny: rosły 
szeregi harcerskie. Z d u m ą  obserwowaliśmy je 
n a  obozach, zlotach narodow ych i mlędzynaro 
dowych. O dbjw ały  się wciąż ku rsy  instruktor 
skie; pow staw ały sta łe  ośrodki kształcenia in 
struktorów  harcersk ich . W la tach  1932-35 mo 
gliśmy stwierdzić, ja k  sku teczna je s t zasa a 
program ów pracy wychowawczej opartej na za
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interesowaniach i potrzebach dziecka i jego śro­
dowiska, kiedy to na  skutek nowych progra­
mów w opracowaniu hm. A. Kamińskiego, 
w oparciu o zainteresowania polskiego dziecka 
w wieku zuchowjrm, stan  liczbowy zuchów 
w Polsce w ciągu trzech lat skoczył z 3500 do 
58000.

Inne skautingi poszły za naszjon przykła­
dem, korzystając z naszego doświadczenia.

W tych samych latach, 1931-1939, na  d ru ­
gim końcu świata, w Stanach Zjednoczonych 
m amy inny imponujący dowód atrakcj^ności 
pracy harcerskiej. Oto zaszczepione harcerstwo 
Związku Narodowego Polskiego w ciągu sied­
miu lat zdołało objąć ponad 80000 młodzieży 
polskiej. Stało się to dzięki pełnem u zrozumie­
n iu  i troskliwej opiece prezesa ZNP, J a n a  Ro- 
maszklewicza i wydajnej pomocy Instruktorów 
z Polski oraz prowadzonym przez nich kursom  
instruktorskim . Wielu dawnych tutejszych h a r­
cerzy jeszcze dziś pełni odpowiedzialne funkcje 
w Związku Narodowym Polskim.

W 1935 roku niezapomniany Zlot 25-lecia 
w Spalę, z udziałem 30000 harcerek i harcerzy, 
był sprawdzianem postawy naszej młodzieży 
i instruktorów, naszego dorobku wychowawcze­
go i sprawności organizacyjnych, a  równocze­
śnie generalnym przeglądem sił przed czekają­
cą wówczas najtrudniejszą z prób.

O statnie lata w wolnej Polsce to coraz bliższa 
w spółpraca ze szkołą polską. J e s t nawet podję­
ta  próba n a  terenie szkoły powszechnej stoso­
w ania metod harcerskich w nauczaniu.

Tuż przed wybuchem drugiej wojny świato­
wej mamy w szeregach harcerskich ponad 
200000 młodzieży. Liczbowo jesteśm y trzecią 
organizacją w światowym skautingu, tak  mę­
skim  ja k  i żeńskim.

W rzesień 1939 -  wybuch wojny -  całe Har­
cerstwo staje n a  zew zaatakowanej znienacka 
Polski. Harcerze walczą n a  froncie i w służbach 
pomocniczych. Ale bohaterstwo i poświęcenie 
żołnierza polskiego nie zdołały powstrzymać hi­
tlerowskiej nawały.

W przewidywaniu nieuniknionej przegranej 
i w poczuciu odpowiedzialności za dalsze konty­
nuow anie pracy Związku i obrony młodzieży 
przed niebezpieczeństwami hitlerowskiej oku­

pacji, już 27 września 1939 członkowie władz 
ZHP oraz grono instruktorów, n a  zebraniu zwo­
łanym w oblężonej Warszawie, postanaw iają 
utworzyć podziemne harcerstwo pod kryptoni­
mem SZARE SZEREGI i powołać naczelnictwo. 
Szare Szeregi to kontynuacja podziemna Związ­
ku Harcerstwa Polskiego z jego ideologią i cela­
mi. Praca podziemna Harcerstwa to wychowa­
nie, choć jego techniką stawały się akcje m ałe­
go sabotażu, wielki sabotaż, wywiad a nawet 
wielka d}wersja, a  w pow staniu warszawskim 
walka zbrojna. Celem działania programowego, 
ujętego w hasło „Dziś-Jutro-Pojutrze“ było wy­
chowanie pełnego człowieka przygotowanego do 
odbudowy Polski i harcerstw a po zakończeniu 
wojny.

By odpowiedzieć n a  pytanie, ja k  Szare Szere­
gi wykonały swoje trudne zadanie, wystarczy 
przypomnieć kryptonimy: „Zawisza", „Bojowe 
Szkoły", „Grupy Szturmowe", a w powstaniu 
warszawsldm: „Zośka“, „Parasol", „Baszta", „Wi- 
giy" oraz cm entarną kwaterę Szarych Szeregów 
na PowE^zkach w Warszawie.

Naczelne władze ZHP, które we wrześniu 
1939 roku wraz z rządem polskim opuściły 
kraj, prowadziły nadal swą działalność i repre­
zentowały harcerstw o polskie wobec władz 
skautingu światowego.

Rok 1945 -  k o ń c ^  się druga wojna świato­
wa.

Wszędzie tam , gdzie znaleźli się Polacy, two­
rzą się zręby pracy harcerskiej. W zniszczon}mi 
wojną kraju szybko odradza się praca harcer­
ska, n a  zasadach potrójnej służby Bogu, Polsce 
i bliźnim i w oparciu o żywą tradycję bohater­
skiego okresu Szaiych Szeregów. Tysiące mło­
dzieży gam ie się do naszych szeregów. W trosce 
o poziom pracy odbywają się dwie Centralne 
Akcje Szkoleniowe z udziałem setek kandyda­
tów n a  instm ktorów  -  CAS I i CAS II -  prowa­
dzone przez dawnych Instm ktorów  w duchu 
prawdziwego harcerstwa. O duchu panującym  
n a  tych kursach  mówią pamiętniki uczestni­
ków. Rejestracja w 1946 roku wykazuje stan  
237646 harcerek i harcerzy. S tan  ten w następ ­
nych latach wzrasta. Nie trwało to jednak d łu­
go. W 1948/49 władze komunistyczne usuw ają 
wszystkich dawnych instm ktorów , rozwiązują
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Z\vii\zek Harcerstwa Polskiego i oficjalnie wystę­
pują z ruchu międzynarodowego skautingu. 
l\vorzą sztucznego karła -  Organizację Harcer­
ską, któiy nie wytrzymuje próby życia. Ustaje
prawdziwa praca harcerska.

Raz jeszcze w 1956 roku rodzi się nadzieja 
na powrót do prawdziwego harcerstwa, ale 
ti-walo to krótko. Odtąd na długo pozostaje tyl­
ko podziemny nurt prawdziwego harcerstwa.

W tym samym czasie w latach 1945-1947 na  
terenie okupowanych Niemiec zachodnich jak  
lawina powstają gromady, drużyny w obozach 
wysiedleńców polskich wywiezionych w czasie 
wojny na przymusowe roboty. Szczupłe grono 
instruktorskie ujmuje ten ruch w tradycyjne ra ­
my naszej Organizacji, podejmuje intensywne 
szkolenie kierowników pracy. W 1946 je st na  
tym terenie 29000 zorganizowanej harcerskiej 
młodzieży.

Wyjeżdżając na emigrację instruktorzy i in- 
strLiktorki i młodzież harcerska zabierają ze so­
bą ideę i umiłowanie Harcerstwa i tam, gdzie 
ich los zaniósł z miejsca podejmują dalszą p ra­
cę harcerską. I tak powstało Harcerstwo w Au­
stralii, Argentynie, Stanach Zjednoczonych, Ka­
nadzie, w Wielkiej Biytanii i Francji. I trwa 
wciąż w duchu wiernej służby Bogu, Polsce 
i bliźnim, przyjmując dawną tradycję Harcer­
stwa.

Rozproszeni po całym świecie w minionym 
(1985) roku obchodziliśmy uroczyście nasze 75- 
lecie. Wielu z czytelników GŁOSU NAUCZYCIE­
LA wzięło bezpośredni czynny udział w tych ob­

chodach lub też miało okazję poznać i przypo­
mnieć sobie dawne swoje dzieje.

Dziś, po spojrzeniu n a  n asz  bogaty dorobek 
czterech poprzednich pokoleń i po zrobieniu ra­
chunku  sum ienia z naszej pracy obecnej, spo­
glądamy w przyszłość z wiarą, ale również 
z pewnym niepokojem. Co ona nam  przyniesie?

Przyszłość naszej pracy, jej osiągnięcia będą 
zależeć od naszego wysiłlm i poświęcenia nas 
wszystkich, wcześniej i później urodzonych in­
struktorów  i młodzieży oraz naszych przyjaciół 
i wszystidch, kom u leży n a  sercu  troska o wy­
chowanie polskiego młodego pokolenia.

Piszę dla GŁOSU NAUCZYCIELA i przypusz­
czam, że mój a rty k u ł b ęd ą  czytać przede 
wszystkim nauczyciele obecnie uczący w szko­
łach sobotnich. I tu  cofam się myślą do przed­
wojennej Polski, przypom inam  sobie bliską 
współpracę harcerstw a i szkoły n a  odcinku wy­
chowania młodzieży. Rozwijała się ona w ciągu 
całych dw udziestu la t niepodległości, doprowa­
dzając do pełnej korelacji naszych wysiłków. 
Dziś widzę jeszcze w iększą potrzebę połączenia 
obu wysiłków -  Hcircerstwa i Polskiej Szkoły 
w trosce o utrzym anie polskości naszego mło­
dego pokolenia i związanie go z naszą kulturą 
i tradycją.

Jerzy Bazylewski
Chicago, Lipiec 1986

OD REDAKCJI;
Jes t to przedruk z  GŁOSU NAUCZYCIELA vol. 

I, Nr 3. lipiec 1986.

obóz d rużyn y  „B a łty k "  w  Tw o Rivers, 
Point Beach, W isco ns in . Lato 1 96 1 .
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OBWÓD ZHPpgK* CHICAGO

Obwód Związku Harcerstwa Polskiego w Chi­
cago m a za główne zadanie koord3Tiowanie pra­
cy harcerskiej, reprezentowanie Harcerstwa i je ­
go potrzeb wobec społeczności polonijnej i ame- 
lykańskiej, oraz zabieganie o fundusze na  ogól­
ne cele harcerskie na naszym terenie. W skład 
Zarządu Obwodu wchodzą m. im. hufcowi (Hu­
fiec Harcerek „Tatiy" i Hufiec Harcerzy „Warta"), 
przedstawiciel kręgów starszoharcersldch, pre­
zes Koła Przyjaciół Harcerstwa, administrator 
Domu Harcerskiego, oraz kierownicy zespołów 
artystycznych (Harcerski Zespól Artystyczny 
„Wicłuy" i Harcerski Zespół Tańca Ludowego 
„Lechici"). Wszelkie występy poza naszym har­
cerskim środowiskiem są zgłaszane do Zarządu 
Obwodu, aby zawsze było wiadomo gdzie i w ja ­
ki sposób Harcerstwo się prezentuje w społe­
czeństwie.

W listopadzie 1999 r. obchodziliśmy 50-lecie 
pracy harcerskiej w Chicago. W5nnagało to wiele 
miesięcy przygotowań i wkładu czasu i pracy kil­
kudziesięciu osób, a  niestrudzonym motorem 
tych wysiłków była Przewodnicząca Obwodu hm. 
Elżbieta Ciężkowska, której głównie zawdzięcza­
my udany jubileusz z udziałem ponad 1500 go­
ści. Zjechali się byli członkowie drużyn harcer­
skich obecnie rozsiani po całych Stanach Zjed­
noczonych, łącznie z takimi, którzy należeli do 
pierwszych zastępów tworzonych we wczesnych 
latach 50-tych. Je s t to najlepszy dowód jak  wiel­
ki wpłjw  wywiera Harcerstwo na wszystkich, 
którzy posmakują życia harcerskiego i jak  bar­
dzo wielka jest potrzeba na  dalsze umożliwianie 
naszej młodzieży tej wspaniałej wychowawczej 
życiowej przygody. Nie jest to praca li tyłko jed­
nej osoby -  zastępowych, drużynowych czy huf­
cowych. Jesteśm y wielką Harcerską Rodziną 
1 wszyscy w jakiś sposób oddziałowujemy na n a­
szą młodzież. Dlatego ważne jest, abyśmy razem 
współpracowali i kierowali się zawsze najwyższy­
mi wartościami i ideałami harcerskimi.

Do działalności Zarządu Obwodu należy orga­
nizowanie lub koordjTiowanie Imprez takich jak: 
rozpoczęcie roku harcerskiego, święta Niepodle­
głości -  11 listopada, bazaru przedświątecznego, 
przygotowanie programu bożonarodzeniowego 
w Muzeum Wiedzy i Przemysłu oraz przygotowa­
nie ozdób i dekorowanie polskiego drzewka 
w świątecznej wystawie Muzeum (tu szczególny

wkład członków 21 Koła St. Harc.), organizacja 
opłatka Obwodu, uczestnictwo w Paradzie 
Trzeciego Maja. Obwód ZHP zbiera dotacje i go­
spodaruje funduszem  szkoleniowym, który 
wspomaga uczestników kursów drużynowych 
i zjazdów funkcyjnych. Honorowy Przewodniczą­
cy Obwodu hm. Jerzy Ba^lew skl od 36 lat reda­
guje „Kronikę Harcerską", która rozprowadzana 
jest po wszystkich rodzinach harcerskich i roz­
syłana do naszych przyjaciół i sympatyków.

Od roku 1992 Obwód ZHPpgK Chicago jest 
właścicielem Domu Harcerskiego, który służy 
potrzebom całej naszej Harcerskiej Rodziny. 
Dom nasz tętni życiem, odbywają się zbiórki huf­
ców i drużyn, kursy, zebrania, imprezy PCPH, 
kiermasze i zabawy, jak  i gazdy Okręgu ZHPpgK 
w USA i Komend Chorągwi Harcerek i Harcerzy 
w USA.

Harcerstwo w Cłilcago od zalążków związane 
jest z polskimi szkołami i z Zrzeszeniem Nauczy­
cieli Polskich w Ameryce. Jedną z pierwszych 
polskich szkół na  tym terenie była Harcerska 
Szkoła Przedmiotów Ojczystych. Harcerski pro­
gram pracy staramy się w miarę koordynować 
z programem w polskich szkołach, często wyko­
rzystując wiedzę zdobytą przez młodzież w pol­
skich szkołach do zatwierdzenia stopni 1 spraw­
ności. Zawsze zachęcamy rodziców młodzieży 
harcerskiej, aby posyłali swe dzieci do polskiej 
szkoły -  współpracując z rodzicami, harcerstwo 
i polskie szkoły się jakoby uzupełniają w wycho­
waniu młodzieży polonijnej. Bardzo wielki n a­
cisk kładziemy na kształcenie i szkolenie mło­
dych funkcyjnych i dumni jesteśmy z tego, że 
większość naszych drużynowych i wodzów 
uczęszcza do polskich szkół 1 zdaje maturę, rów­
nocześnie prowadząc jednostki harcerskie. Ro­
bią to bezinteresownie z dużym poświęceniem 
czasu i ogromnym harcerskim sercem.

Serdecznie dziękuję Redakcji „Głosu Nauczy- 
ciela“ za udostępnienie nam  swoich łamów w ce­
lu podzielenia się historią Harcerstwa na terenie 
Chicago.

Czuwaj!
Barbara Chałko

Barbara Kaspr2ycka -  absolwentka Polskiej 
Szkoły im. K. Pułaskiego, Matura 1964

•ZHPpgK -  Związek Harcerstwa Polskiego poza Granicami Kraju.
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ZŁOTY JUBILEUSZ POLSKIEGO HARCERSTWA 
W  CHICAGO (1949 -  1999)

Pięćdziesięciolecie Związku Harcerstwa Pol­
skiego poza granicami Kraju (ZHPpgK), Obwód 
Chicago.

W dniach 13 i 14 listopada 1999 roku odby­
ły się uroczystości związane z pięćdziesię­
cioleciem istnienia i działalności 
Związku Harcerstwa Polskiego poza 
Granicami Kraju, Obwód Chicago.
Było to spotkanie kilku pokoleń 
wielkiej Rodziny H arcerskiej, 
zgodnie z powiedzeniem, „Kto 
raz harcerzem jest nim na za­
wsze".

W pierwsz}mi dniu uroczy­
stości, we własnjmi od 1992 ro­
ku Domu Harcerskim, można 
było już od rana obejrzeć wystawę 
ilustrującą historię i działalność 
Związku Harcerstwa Polskiego. Po po­
łudniu odbyły się dwa kominki harcerskie; 
pierwszy to spotkanie młodzieży, drugi spotka­
nie starszyzny harcerskiej.

Dzień drugi rozpoczął się uroczystą mszą 
świętą w kościele św. Jan a  Brebeuf w Niłes, II-

sltiego, kapelana Obwodu ZHP, w  intencji har­
cerzy i 81. rocznicy odzyskania niepodległości 
Polski w roku 1918.

Z kościoła udano  się do słynnej polskiej re­
stauracji Białego Orła, n a  bankiet. W ob­

szernym  hallu  m ieściła się wystawa 
dziejów h a rce rs tw a  urozmaicona 

uroczjm ii fotografiam i z obozów 
harcerskich, zlotów, spotkań, wy­
stępów  artystycznych zespołów 
h a rce rsk ich  itp. Wspominano 
młode lata, a  rozmowom nie by­
ło końca.
O drugiej po południu Zarząd 
Obwodu serdecznie powitał ze­

branych. Zebrało się ponad tysiąc 
osób i sa la  pękała  w  szwach. Po 

w prow adzeniu pocztów sztandaro­
wych, odśpiew aniu hymnów narodo­

wych polskiego i am erykańskiego, uczcze­
nia chwilą ciszy zm arłych członków i przyjaciół 
harcerstw a, odmówieniu modlitw przez kapela­
n a  i zebranych, podano n a  stoły półmisłd pol­
skich potraw. Uczestnicy w ysłuchali Idlku Icrót-

llnois odprawioną przez ojca Leszka Balczew- kich przemówień i w spom nień wygłoszonych
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Komenda obozu w  Point Becch, 
W isconsin, lato 196 2 . O d  lewej: 
Eleonora Lewandowska, W ła d y s ła w a  
Toczycko, Danuta Sadlińska, W a n d a  
W itkow ska, W a n d a  Kasprzycka, Irena 
tukom sko, Anna Proszowska, Stanisława 
W iśn iew ska, Anna W iśn iew ska-G orczak.

przez seniorów harcerstwa. Na zakończenie 
program u wystąpił zespół artystyczny „Wichiy" 
i zespół tańca ludowego „Lechici" oraz najmłod­
sze pokolenie, które jaik zwylde bywa, najbar­
dziej oczarowało publiczność.

Odśpiewanie hym nu harcerskiego zakończy­
ło oficjalne uroczystości pięćdziesięciolecia 
Związku Harcerstwa Polsltiego w Chicago. Na 
pam iątkę pozostał uczestnikom PAMIĘTNIK pe­
łen zdjęć, sprawozdań i wspomnień z działalno­
ści harcerstw a oraz płyta kompaktowa „50 lat 
przy ognisku" nagrana przez młodzież harcer­
ską specjalnie z okagi Jubileuszu.

Po zakończeniu drugiej wojny światowej rze­
sze Polaków z wielu przyczjm nie mogły wrócić 
do Polski i pozostały n a  emigracji w lorajach Eu­
ropy Zachodniej lub n a  innych kontynentach. 
Przez pierwsze la ta większość osób mieszka­
ła w obozach dla uchodźców w Niemczech, 
Wielkiej Biytanii itd. Ju ż  wtedy w większych 
skupiskach Polaków zaczęto organizować pol­
skie szkoły i jednostki harcerskie.

Z początkiem lat pięćdziesiątych grupy pol­
skich emigrantów przybyły do Stanów Zjedno­
czonych, głównie do większych miast. Pośród 
nich znajdowało się wiele harcerzy i harcerek. 
Ci, którzy osiedlili się w Chicago lub okolicach 
po ustabilizowaniu swojego życia w nowym kra­
ju , często we współpracy z nauczycielami kon-

tjmuowali działalność edukacyjno-oświatową 
wśród młodzieży, nie tracąc nadziei, że powrócą 
z rodzinami do wolnej Polski.

Pierwsza zbiórka drużyny harcerek odby­
ła się w styczniu 1951 roku. Drużyna przyję­
ła nazwę Młody Las. Za patronkę drużyny ob­
rano Jadwigę, królową Polski, k tóra została ka­
nonizow ana przez Papieża J a n a  Pawła II 
w 1997 roku. Patronka dbała o rozwój harcer­
stwa. Miody Las rósł. W lecie tego samego roku 
młodzież wyjechała n a  obóz letni do Wisconsin. 
Po roku intens}wnej działalności zorganizowa­
no hufiec Tatry. Letnie obozy, kolonie przycią­
gały więcej członków. Rozszerzała się działal­
ność harcerstwa. Coraz więcej czasu poświęca 
się na  organizowanie kursów  szkoleniowych dla 
młodzieży w różnych dziedzinach i n a  odpo­
wiednich poziomach. Są kursy dla wodzów zu­
chowych, wędrowniczek, drużynowych, przy­
bocznych itd. Zwiększyła się liczba instrukto­
rek. Starsze, doświadczone uczyły młodsze, by 
jak  najs^bcie j zaspokoić potrzeby. Powstaje te­
a tr harcerski Harenda, któiy n a  początek wy­
stawił bajkę pt. „Królewna Śnieżka", a  następ­
nie Jasełka. Oba występy zdobyły serca p u ­
bliczności, a  tea tr istniał do 1966 roku.

Pod koniec roku 1963 istnieje w Chicago sie­
dem drużyn harcerek, a  w roku 1964 powstaje 
w Chicago pierwszy w Stanach Zjednoczonych 
hufiec zuchów Świt.
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Stan hufca harcerek Tatry na koniec 1998 
roku w>'nosil 229 osób, w tym: 30 skrzatów, 74 
dziewczynek zuchów, 85 harcerek, 40 wędrow­
niczek, 25 instm ktorek pracujących aktywnie 
przy hufcu i 4 matki opiekunki.

Podobnie z wielkim rozmachem rozwijała się 
praca harcerzy. Pierwsza męska drużyna po­
wstała w styczniu 1950 roku, a wkrótce zorga­
nizowano hufiec harcerzy, który przyjął nazwę 
Warta.

W następnych latach, oprócz normalnych 
zajęć według programów harcerskich, młodzież 
coraz częściej wyjeżdżała na zloty organizowane 
na obszarze Stanów Zjednoczonych, jak  i na 
zloty międzynarodowe do Kanady i Europy. Na 
zlot młodzież musiała być odpowiednio przygo­
towana, by godnie reprezentować swoją jed ­
nostkę.

Pierwszy Światowy Zlot Związku Harcerstwa 
Polskiego odbył się w roku 1969, we Włoszech 
i był połączony z uroczystościami związanymi 
z 25. rocznicą zwycięstwa pod Monte Cassino. 
Po III Światowym Zjeździe w Belgii w roku 1982 
uczestnicy zostali przyjęci przez Papieża J a n a  
Pawła II na prywatnej audiencji.

PRACA OBWODU
Początkowo przez pierwsze lata działalności 

harcerzy poszczególne jednostki pracowały od­
dzielnie, ale wkrótce zaczęto odczuwać brak  
współpracy. W styczniu 1953 roku z polecenia

władz naczelnych w Anglii zwołano zebranie 
kierowników poszczególnych jednostek  i wybra­
no Zarząd Obwodu Związku Harcerstwa w Chi­
cago. Pierwszym przewodniczącym  został dr 
Kazimierz Furdyna.

„Głównym zadaniem  Obwodu od początku 
istnienia do chwili obecnej je s t  koordynowanie 
pracy harcerskiej, reprezentow anie harcerstwa 
i jego potrzeb wobec społeczności polonijnej 
i am eiykańskiej oraz zabieganie o fundusze na 
ogólne cele harcersk ie  n a  naszym  terenie. “

Potrzeby harcerstw a były coraz większe. Ro­
sła liczba dzieci i młodzieży. Przez pierwsze lata 
wykorzystywano n a  zbiórki sale różnych polo­
nijnych organizacji, w spólnoty polskich księ^  
jezuitów oraz budynków  należących do parków 
miejsldch. Z czasem  coraz trudniej było znaleźć 
odpowiednie lokale n a  zbiórki harcerskie.

Pod koniec roku  1953 powołano specjalny 
komitet, k tó iy  m iał za zadanie zająć się kup­
nem  budynku  dla potrzeb harcerstw a. Na kup­
no odpowiedniego b u d y n k u  należało mieć fun­
dusze, zebranie których przerastało  możliwości 
polskich em igrantów. Po prz}^ezdzie do Stanów 
em igranci m usieli m leć przede w s^ s tk im  usta­
bilizowane w arunk i do życia. Musieli mieć pra­
cę i w ystarczające zarobki d la u trz5miania ro­
dziny.

W roku 1958 Obwód otrzym ał „charter" na 
s tan  lUinois z praw em  udzielania „subcharte- 
rów“ innym  stanom . Z początkiem  lat siedem-

Lata 1 960-te . G enerał 
G rudz ińsk i u harcerzy.
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Ekipa gospodarcza  Koła P rzy jac ió ł Harcerstwa -  
K ierm asz (1 -2 .IV .2 0 0 0 ). O d  lew e j: A ndrze j 

N ie w o lik , Jo dw ig a  Janocka, Urszula Dziubańska, 
M a łg o rz a ta  Ś w iętochowska, Teresa W ilczek , 

Żaneta P rokopow icz, Iw ono D qbrowska, W o jc iech  
Jendrze jczok, Jan Toczycki, Danuta M ossakowska, 

Teresa S obola , Józef Poniatowski, M a łg o rza ta
G ołucko.

W yc ie czka  do  M uzeum  W ie d z y  i Przemysłu. Przed polską choinką 
zuchy i harcerki pod op ieką p rzew . Korinki Pacyniak (grudzień 1999).

Dh-stwo Bozylew scy na Kiermaszu Harcerskim

C z ło n k in ie  p ie rw szej d rużyny harcerek w  C h icago  z  druhną 
Pelagią Bazylewską na O p ła tku  O b w od u  w  styczniu 2 0 0 0  r. 
O d  lew e j: E lżbieta C iężkow ska, Ewo Jastrzębska, Lusio Bucka.

Poczty sztandarow e na czele Parady Trzeciom a jow e j. M a j 2 0 0 0 .
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Park Humboldta, 1955, 
Poczty sztandarowe w  Paradzie 3 M a ja . 

O d lewej: Stanisław Muszyński, Zofia  Sadżak 
(Derwitiska), Jan Toczycki, Zofia  Jankow iak 

(Oksówna), Stanisław Forc.

dziesiątych, przewodnicząca okręgu ZHP uzy­
skała zwolnienie od podatku dla Obwodu 
i Okręgu ZHP. Harcerstwo stało się organizacją 
niedochodową.

Od 1962 do 1991 zaczęto informować środo­
wisko polonijne o swojej działalności. Przez 
pierwsze dwa lata ukazywała się w byłym 
DZIENNIKU CHICAGOSKIM „I^ronika Harcer­
ska" redagowana przez harcm istrza Stefana 
Marczuka pod pięknym hasłem „Z dzieckiem 
swoim rozmawiaj po polsku i przekaż m u pol­
skie tradycje". Od roku 1964 do 1991 „Kronikę 
Harcerską" redagował harcm istrz Jerzy Bazy- 
lewski, a drukowano ją  w DZIENNIKU ZWIĄZ­
KOWYM. Obecnie „Kronika" je st drukow ana j a ­
ko „Biuletyn Obwodu".

Harcerstwo rozszerzało również swą działal­
ność na zewnątrz. Mając na  celu szerzenie kul- 
tuiy polskiej w środowisku am erykańskim  już  
w roku 1951 drużyny harcerskie, w harcer­
skich m undurach wzięły udział w paradzie 
z okazji rocznicy Konstytucji Trzeciego Maja.

W roku 1956 powstała Harcerska Szko­
ła Przedmiotów Ojczystych i utrzym ała się do 
roku 1981. Jak  wiadomo, polskich szkół sobot- 
mch było więcej, a większość z nich pozostawa- 
a „pod opieką“ Zrzeszenia Nauczycieli Polskich. 

W wielu szkołach zbiórki harcerskie odbywały 
się po lekcjach.

Ogromną popularnością cieszył się program 
^zonarodzen low y „Christm as A ro u n d S h e  
World , w ktoiym brały udział różne grupy et-
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niczne. Polska cho inka udekorow ana ozdobami 
w ykonanym i ręcznie przez członków rodzin 
harcersk ich  zdobyw ała uznan ie i nagrody. Od 
roku 1965 b ra ł w  tym  program ie udział harcer­
ski zespół taneczny Lechici. Młodzi tancerze 
tańczyli w  tradycyjnych kostium ach  ludowych, 
prezentowali sceny z polskich jasełek  i śpiewali 
polskie i am erykańskie  kolędy. W roku 1973 
pow stał zespół recytatorsko-chórałny Wichry, 
k tóiy występował z program am i świątecznymi 
i historycznym i n a  bank ie tach  różnych organi­
zacji polonijnych zdobywając coraz to większe 
uznanie.

Przez 25 la t (1962-1987) harcerstwo bra­
ło udział w  zakrojonej n a  dużą skalę imprezie 
etnicznej „International Folk Falr“. W salach 
wystawowych w  Navy Pier w  Chicago polskie 
harcerstw o m iało dw a sto iska. Na jednym 
z nich znajdowały się wydawnictwa populary­
zujące Polskę, ludowe wjrroby arlystyczne, tka­
niny, rzeźby w ycinaki itp. Na drugim  stoisku 
panow ała polska kucłm ia. Można było tam 
spróbować najlepszych polskich potraw przy­
rządzonych przez rodziny harcerskie.

Wielkim p rze^ c ie m  dla harcerstw a jak  i dla 
Cciłej Polonii były obchody M ilenium -  Tysiącle­
cia Polski w 1966. U roczysta m sza św. i prze­
m arsz jednostek  harcersk ich  przez stadion Sol­
dier Field w  Chicago pozostanie n a  zawsze 
w  pamięci.

Wielkim osiągnięciem Koła Przyjaciół Harcer­
stwa, które powstało w  roku  1951, było nabycie

Zuchy na M szy Św. w  ośrodku 
łio rcerskim  „C o m p  N o rw id "  koto 

C riv itz , W iscons in . P ierwsza z 
lew e j Beata Paw likow ska, obok 

siedzi K azim ie ra  Rafalik, z  p raw e j, 
pod  d rzew em  W ie s ia  Pluskwa.

W  1968 roku 320 akrów ziemi w stanie Wiscon­
sin, około 60 mil n a  północ od Green Bay, w po­
bliżu miejscowości Crivitz. W ciągu następnych 
10 la t teren został zagospodarowany. Wybudo­
wano magazyny dla sprzętu harcerskiego, kuch­
nię, jadalnię, sypialnie dla zuchów i paAvUon. 
Ośrodek został nazwany imieniem Cypriana Ka­
mila Norwida, popularnie zwany „ośrodkiem 
Norwida**. Młodzież harcerska spędzała wakacje 
wypełnione różnymi zajęciami. Liczba członków 
harcerzy rosła, a  w miarę potrzeby organizowa­
no obozy i kolonie w mnych stanach, np. w In­
diana, Pensylwanii, Missouri, często dla uroz­
m aicenia i poznawania nowych obszarów.

Założony w 1971 roku Fundusz Samopomo­
cy Harcerskiej został przekształcony w rok póź­
niej n a  Fundusz Szkoleniowy.

Związek Harcerstwa Polskiego włączył się 
z wieloma programami w uroczystości 200-lecia 
Stanów  Zjednoczonych.

W latach osiemdziesiątych odbyło się kilka 
akademii: ku  czci polskich oficerów zamordo­
w anych przez enkawudzistów w czasie drugiej 
wojny światowej w Katyniu, koło Smoleńska 
w byłym Związku Socjalistycznych Republik 
Rad (w polskiej literaturze n a  emigracji, częściej 
używ ana je s t nazwa Związek Sowiecki): 50-lecie 
śmierci m arszałka Józefa Piłsudskiego (1864- 
1935): 75-lecie istnienia Związku Harcerstwa 
Polskiego.

Po ogłoszeniu s tan u  wojennego w Polsce 
(1981) harcerstwo tłum nie brało udział w m ani­
festacjach przeciwko polskiemu rządowi kom u­
nistycznemu przed konsulatem  polskim w Chi­
cago.

Niezwykle interesującą wystawę n a  tem at 
rozwoju harcerstw a w świecie demonstrowano 
w Muzeum Polskim, w salach wystawowych 
w Navy Pier w Chicago i n a  zlotach harcerskich.

Członkowie Zarządu Obwodu stale brali 
udział w gromadzeniu funduszów n a  utrzym a­
nie i rozwój organizacji harcerskiej. Urządzano 
„ciche licytacje** połączone z kolacją, które cie­
szyły się dużą frekwencją.

Organizowano również szereg akcji charyta­
tywnych i społecznych, by pomóc mwahdom, 
ofiarom powodzi, repatriantom  w Polsce i w S ta­
nach Zjednoczonych.

Z pomocą przyszli róvmleż harcerze komite­
towi ratującem u w spaniały obiekt architektury 
sakralnej, kościół Matki Boskiej Anielskiej 
w Chicago. Kościół ten  przeznaczono do roz­
biórki i tylko dzięki zbiorowemu wysiłkowi s łu ­
ży nadal społeczeństwu.

Niezmiernie w ażną dla harcerzy datą je st 
8 kwietnia, 1992 roku. W dniu tym po prawie 
czterdziestoletnich staran iach  i zebraniu dosta­
tecznej sum y zakupiono budynek, który został 
przebudowany dla potrzeb harcerstwa. Jesie-
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niii, tego samego roku po poświęceniu go przez 
księdza biskupa Sławoja Leszka Głodzia budy­
nek stal się DOMEM HARCERSKIM. Dom żyje 
życiem, problemami i radością harcerzy. Tu od­
bywa się większość imprez i uroczystości h a r­
cerskich, np. przedświąteczny bazar, opłatek, 
święcone, zabawy, zbiórki harcerskie, kominki 
itp. W roku 1996 w Domu Harcerskim zorgani­
zowano światowy kurs instruktorsld „Kadra 
2000" i pierwsze zebranie Naczelnej Rady H ar­
cerskiej. Dom Harcerski w Cliicago je st pierw­
szą i jak  do tej poiy jedyną harcerską stanicą 
w Stanach Zjednoczonych.

Do stałych imprez Obwodu należą: m sza 
święta na rozpoczęcie roku szkolnego, zwykle 
we wrześniu: rocznica odzyskania niepodległo­
ści w listopadzie: bazar przedświąteczny, koniec 
listopada lub początek grudnia; Opłatek Obwo­
du harcerskiego w styczniu; program bożonaro­
dzeniowy w Muzeum Wiedzy i Przemysłu, 
w grudniu: parada z okazji Konstytucji Trzecie­
go Maja; wieńczenie grobów w ostatni ponie-
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Apel poranny na obozie  harcerskim.
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H arce rz  za w sze  m łody. Pokaz p ląsów  harcerskich.

Druh Jerzy Bazylewski.

działek m aja -  Memorial Day; Dzień Zucha 
w czerwcu.

W okresie pięćdziesięciolecia odbyto się 
w Chicago dziewięć zjazdów Okręgu Związku 
H arcerstw a Polskiego w  S tanach  Zjednoczo­
nych.

*  *  *

Te kilka s tron  nie pozwala n a  szczegółowe 
zapoznanie się z bogatą działalnością organiza­
cji harcerskiej, organizacji, k tó ra  wychowuje 
młodzież w edług Ideałów zaw artych w prawie 
harcerskim  i prz3Tzeczenlu. Zadaniem  harcer­
stw a je s t organizowanie działalności w  taki spo­
sób, aby młodzież zrozum iała treść prawa 
i przyrzeczenia; aby  n a b ra ła  umiejętności 
w pracy społecznej, a  równocześnie wzbogaci­
ła w łasne życie, uwzględniając zalnteresownla 
i poziom umysłowy młodzieży.

Podstawową odznalcą je s t  krzyż harcerski 
z lilijką w  środku  oraz literam i ONC, które ozna­
czają Ojczyzna, Nauka i Cnota.

Członkowie otrzym ują również różne odzna­
ki funkcyjne lub sprawnościowe.

Hasłem  i pozdrowieniem harcerzy je st słowo 
„CZUWAJ“!

Danuta Schneider
Opracowane na podstawie Pamiętnika wydanego 

z okazji 50-lecia ZHP; Obwód w Chicago.
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PRAWO HARCERSKIE*
Harcerz służy Bogu i Polsce i sum iennie spełnia swoje obowiązki.
Na słowie harcerza polegaj ja k  na  Zawiszy.
H arcerz je s t pożyteczny i niesie pomoc bliźnim.
H arcerz w każdym  widzi bliźniego, a  za b ra ta  uważa każdego innego harcerza. 
H arcerz postępuje po rycersku.
H arcerz miłuje przyrodę i s ta ra  się ją  poznać.
H arcerz je s t kam y  i posłuszny rodzicom i wszystkim swoim przełożonym.
H arcerz je s t zawsze pogodny.
H arcerz je s t oszczędny i ofiarny.
H arcerz je s t czysty w myśli, mowie i uczjnikach i zwalcza szkodliwe nałogi.
*Tekst Praw a Harcerskiego podany je s t  w wersji m ęskiej -  d la dziewcząt każdy p u n k t zaczyna się „Harcerka..." ltd.

PRZYRZECZENIE HARCERSKIE

Mam szczerą wolę całym życiem 
pełnić służbę Bogu i Polsce, 
nieść chętną  pomoc bliźnim 
i być posłusznym(ą) Prawu Harcerskiem u.

PRAWO ZUCHOWE

1. Zuch kocha Polskę.
2. Zuch je s t dzielny.
3. W szystkim z zuchem  je s t dobrze.
4. Zuch s ta ra  się być coraz lepszy.
5. Zuch s ta ra  się mówić po polsku.

Pasowanie no harcerza. Z szablq w  ręku druh Jerzy Bazylewski.

D rużyna z lo tow a hufca harcerzy „W a tra " . Z lo t S W ecio  ZHP w  USA. Falling Rock, O h io . Lato 1999 .
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SŁOWA OJCA ŚWIĘTEGO JANA PAWŁA II
SKIEROWANE DO HARCERZY PODCZAS AUDIENCJI Z PIELGRZYMKĄ HARCERSKĄ

W  RZYMIE W  DNIU 8 LISTOPADA 2000 r.

“Pozdrawiam Was z całego serca. Witam 
Księży Kapelanów, przedstawicieli Władz H ar­
cerskich. Przynieśliście ze sobą rzeźbioną k a ­
pliczkę tzw. Harcerski Tryptyk, któiy w pere­
grynacji przeszedł przez środowiska harcerskie 
po całym świecie. Dzisiaj powrócił znowu na 
Plac św. Piotra skąd wyszedł w tę szczególną 
wędrówkę wiary dwa lata temu.

Drodzy Harcerze i Harcerki! J e s t dla mnie 
wielką radością, że mogę znowu spotkać się 
z wami. Wasza obecność przypomina mi moje 
spotkania z harcerzami przy ognisku przy róż­
nych okazjach. Śpiewaliśmy wówczas pieśni 
harcerskie, które zachowałem w pamięci do 
dzisiaj. Życzę Wam tu  obecnym i wszystkim 
harcerzom w Polsce i poza jej granicami, aby­
ście byli zawsze wierni wielkiemu dziedzictwu 
harcerstwa. Dzielcie się swoją radością i en tu ­

zjazm em  z w aszym i rów ieśnikam i, bądźcie 
świadkam i pozytywnego s to su n k u  do życia, 
któiy bierze się z um iłow ania prz5Tody i dzieł 
stworzenia, a  zwłaszcza z wewnętrznej czysto­
ści i szlachetności intencji. W asze świadectwo 
potrzebne je s t  dzisiejszem u św iatu. Niech Wiel­
ki Jub ileusz  roku  2000, k tó iy  teraz przeżywa­
my, stan ie się dla W as okazją do osobistego 
uświęcenia i do wewnętrznej odnowy przez 
w zm ożoną m odlitw ę, p rak tykow anie cnót 
chrześcijańskich. Niech harcersk ie  zawołanie 
Czuwaj! przypom ina W am  o n ieustannym  czu­
w aniu nad  sobą i zachęca do ciągłej pracy nad 
kształtow aniem  siebie, w łasnej osobowości 
i otwiera wasze serca  n a  potrzeby bliźnich.

Proszę ażebyście D ruhny  i Druhowie te sło­
wa przekazali polskim  harcerzom . Niech Bóg 
wszystkim błogosławi. ”

Spotkanie z O jcem  Świętym w  St. Louis, 2 7 .0 1 .1 9 9 9  
O d lew ej: Krzysztof O lender, Szymon Leja, Korina Pacynick

Ela Jąkała, Bartek Jabłoński, A n io  Sip, Danusia i Stefan D zierżanow scy, W ie s ia  Pluskwa 
S iedzq: Beato Pawlikowska i Kasia C hałko. riusKwa.
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rYC W  AMERYCE I SŁUŻYĆ POLSCE

A

OD REDAKCJI: W ramach projektu „Polki 
2 0 0 0 “ ukazał się w  DZIENNIKU ZWIĄZKOWYM 
w yw iad  z p. E w ą Jastrzębską, osobą zasłużoną  
w wielu dziedzinach życia naukowego, a równo­
cześnie harcerką o stopniu harcmistrzynt Z  w y­
w iadu drukujemy fragm enty dotyczące działal­
ności harcerskiej druhny Ewy.

...Życie było jednak  trochę jałowe, kiedy rap ­
tem  gruchnęła wieść, że organizuje się polskie 
harcerstwo. To był 1951 rok. Formowały się 
w łaśnie pierwsze drużyny harcerzy i harcerek. 
Brałam  udział w pierwszej zbiórce pierwszej 
drużyny harcerek polskich w Chicago, czyli od­
radzającego się harcerstwa, bo było tu  już kie­
dyś harcerstwo Związku Narodowego Polskiego. 
Udział w tym wydarzeniu wraz ze świadomo­
ścią, że należę do harcerstwa, był tak  ważnym 
doświadczeniem, że odcisnął się n a  całjmi mo­
im życiu.

-  Powiedz o tym  szerzej...
Harcerstwo w olbrzymiej mierze ukształto­

wało moje życie. Rodzice wychowywali mnie 
w duchu  głębokiego patriotyzmu. Mama by­
ła społecznikiem od urodzenia, i już samo to 
stanowiło dla mnie istotny wzorzec. Harcerstwo 
bardzo wzmocniło obie tendencje. Służba Pol­
sce była naczelną ideą, traktow aną przez nas 
bardzo poważnie.

W harcerstw ie chodziło nam  o zachowanie 
języka polskiego, poznanie literatury polskiej, 
pomaganie potrzebującym w Polsce. Pakowały­
śm y i wysyłałyśmy co roku paczki. Chodziło też 
o to, żeby pamiętać, iż je s t się am basadorem 
polskości. A więc, by społeczeństwo amerykań- 
slde widziało w nas  osoby odpowiedzialne, wy­
wiązujące się nienagannie z obowiązków. Trze­
b a  było starać się, by dobrze się uczyć, a  potem 
błyszczeć w swoim zawodzie. To zawsze należa­
ło do naszych celów.

Moje najbliższe przyjaźnie przeniosły się ze 
szkoły do harcerstwa. Cały wolny czas spędza- 
łemi w harcerstwie. Miałam 16 lat i wkrótce zo­
stałam  zastępową, sekretarką drużyny, a n a ­
stępnie drużynową.

Ewa Jastrzębska

Doszłam do stopnia Ko­
m endantki Chorągwi Harcerek n a  cale Stany 
Zjednoczone. Ale najważniejszą funkcją by­
ło prowadzenie w 1996 roku kursu  dla Instruk- 
torsldej elity Związku Harcerstwa Polskiego po­
za granicami kraju. Kurs nazjw al się „Kadra 
2000“. Zjechały się Instruktorki z Anglii, z Nie­
miec, z Francji i naturalnie z ośrodków harcer­
skich USA. Wynajęliśmy obóz od skautów  ame- 
tykańsklch pod Chicago, gdzie prowadziłam ten 
kurs. Byłam odpowiedzialna za Instruktorki, 
które w przyszłości poprowadzą Związek H ar­
cerstwa Polskiego poza granicami kraju w swo­
ich środowiskach. Zajęcia dla instruktorów  pro­
wadzone były osobno, koło nas.

Harcerstwo dało mi strasznie dużo satysfak­
cji. Biwaki, obozy, n a  które jeździłam, i które 
potem prowadziłam, to była czysta radość. Do 
tego stopnia, że chyba zaraziłam tym swoje 
dzieci. Cała trójka lubi kempingi 1 już zaczyna 
zaprawiać swoje rodziny do spędzania czasu 
pod namiotem, gdy pada deszcz, gdy słucha się 
jego szumu, to już zawsze się chce do tego w ra­
cać.

-  Za mąż wyszłaś będąc już -  i wciąż jesz­
cze -  harcerką?

Miałam za sobą już  pięć la t harcerstwa, kie­
dy -  w 1956 roku -  wyszłam za mąż za Witolda 
Jastrzębskiego, akowca 1 uczestnika powstania 
warszawskiego. Ja k  wiesz, mamy troje doro­
słych dzieci i czworo wnuków.

-  Idźmy za wątkiem Ameryki. Przyjecha­
łaś jako podlotek i od razu byłaś zachwyco­
na. Ale czy w miarę dorastania zm ieniało się  
twoje spojrzenie na Amerykę?

Cenię sobie bardzo wolność, która je s t czasa­
mi nadużywana, ale wydaje ml się, że w żadnym 
innym kraju nie m a tyle wolności, co w tym.

Choćby harcerstwo. Nie wiem, czy w Polsce 
podobałoby się, gdyby jakaś grupa etniczna za­
kładała organizację, nastaw ioną patriotycznie, 
kultywującą w łasną kulturę, język ltd. A tu  
można to robić i n ik t się tem u nie dziwi.

I ta  dostępność urzędów, dostępność przed­
stawicieli administracji, demokracja schodząca
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do poziomu szai'ego obywatela! Mówiłam o tym, 
ale powtarzam, bo to bardzo ważne. Byle tego 
szarego człowieka nie ogarniała apatia, byłe 
chciał brać udział w życiu Itraju! Niestety widać 
po liczbie głosujących, że zwykły obywatel je st 
bierny.

-  Ty nie byłaś bierna nigdy, a liczba doraź­
nych akcji i organizacji -  polskich i amery­
kańskich -  w których działałaś czynnie, jest  
imponująca. Wiem, że należysz do Legionu 
Młodych Polek...

W Legionie byłam  w zarządzie, w harcerstwie 
bardziej potrzebowano mojej obecności.

...Do dziś jestem  wdzięczna rodzicom, że zde­
cydowali się opuścić Anglię i wybrali jako miej­
sce osiedlenia Amerykę. Miałam szczęście żyć 
i wychowywać dzieci w  tym  cudownym kraju, 
w którym  pielęgnowanie polskiego dziedzictwa 
je s t nie tylko możliwe, ale może stanowić powód 
do dumy.

Rozmawiała: E)wa Sułkowska-Bierezin 
Fotografia: Krystyna Cygielska

DZIENNIK ZWIĄZKOWY, 22-24 września 2000

DLACZEGO?

Pięćdziesiąt lat -  to szmat czasu. Na śwlecie 
wiele się zmieniło. Na stolicę Świętego Piotra zo­
stał wyniesiony Polak. Zimna wojna skoriczy- 
ła się zwycięstwem Stanów Zjednoczonych i ich 
sprzymierzeńców. Rozs3q3ało się „Imperium Zła“ 
-  Związek Sowieclti. Polska odzyskała niezależ­
ność, lecz boryka się z różnymi trudnościam i, 
których korzenie tkwią w okresie rządów kom u­
nistów. Natomiast na  polonijnym podwórku je st 
gorzej niż było kilkanaście lat temu. Dowodem 
choćby to, że metropolię chicagowską reprezen­
towało w Washingtonie czterech kongresma- 
nów, obecnie tylko jeden. W stolicy stanu  
Springfield i Radzie Miejskiej Chicago mieliśmy 
również liczniejszą reprezentację niż obecnie.

W Programie z okazji 75-lecia Związku H ar­
cerstwa Polskiego w 1986 roku pisałem; Z h a r­
cerstwa Związku Narodowego Polsldego wyszli 
wczorajsi i dzisiejsi przywódcy Polonii: Prezes 
Związku Narodowego Polskiego i Kongresu Po­
lonii Amerykańskiej Alojzy Mazewskl 1 wielu In­
nych. Nie widzimy dotąd (poza kilku wyjątkami) 
przjwódców z szeregów powojennego harcer­
stwa. Dlaczego?

Bardzo by się przydali. Mazewskl i przedwo- 
jenra harcerze Związku Narodowego Polskiego 
odeszli na  wieczny odpoczynek. To samo spo­
tkało wybitnych działaczy powojennej emigra­
cji. Z odejściem jednych 1 drugich polonijne or­
ganizacje zarmenlają się w towarzystwa wza­
jemnej adoracji. Osobista chwała i korzyści wy-
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pierają Ideę służby Polsce i Polonii. Zapomina­
jąc  o ojczyźnie ojców i m atek, nie troszczą się 
także o S tany  Zjednoczone, które przez dwa 
wieki są  schroniskiem  prześladowanych i bied­
nych.

Nie m am  odpowiedzi n a  postawione wyżej 
pytanie, dlaczego z szeregów harcerskich nie 
wychodzą przywódcy Polonii. Wierzę, że harce­
rze wnieśliby do polonijnych organizacji ^cie, 
ideowość 1 zapał.

Utkwiła ml w pam ięci myśl, choć nie pamię­
tam  autora: Powinniśmy widzieć w młodzieży 
nie puste  flaszki, które trzeba napełnić, lecz 
świece, które trzeba zapalić.

Wychowawcy harcerek  1 harcerzy napełniają 
chłonne 1 świeże um ysły młodzieży pięknymi 
1 wzniosłymi ideami poświęcenia i służby Oj­
czyźnie aż do oddania życia. O skuteczności 
tych m etod wychowawczych świadczy las brzo- 
zowych 1 betonowych krzyży n a  cm entarzu Po­
wązkowskim w Warszawie. Młodzież rzucała ży­
cie „jak kam ienie n a  szaniec".

Czy do polskich tradycji wychowawczych nie 
należy dodać poprawki am erykańslóej? Miesz­
kam y w S tanach  Zjednoczonych. Harcerstwo 
powlrmo wychowywać młodzież n a  Ameryka­
nów polskiego pochodzenia, aby nasze dziew­
częta i chłopcy w yrastali n a  dobrych obywateli 
Stanów  Zjednoczonych, a  równocześnie byli 
dum ni ze swego polskiego dziedzictwa, gotowi 
bronić dobrego im ienia Polski i pomagać jej, by
w zrastała duchowo i m aterialnie. ,Jan Krawiec

Przedruk z Pamiętnika

50-Iecia ZHP w  C hicago. L istopad 1999

STOPNIE HARCERSKIE
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STOPNIE MŁODZIEŻOWE

HARCERKI

ochotniczka
tropicielka
pionierka
samarytanka

STOPNIE INSTRUKTORSKIE

FUNKCJE

przewodniczka 
podharcmistrzynl 
działaczka harcerska 
harcmistrzynl

zastępowa
przyboczna
drużynowa
drużynowa zuchów
referentka
hufcowa

HARCERZE

młodzik
wywiadowca
ćwik
harcerz orli
Harcerz RzeczjrpospoIiteJ

przewodnik 
podharcmistrz 
działacz harcerski 
harcmistrz

zastępowy
przyboczny
drużynowy
wódz gromady
namiestnik
hufcowy

Kolor podkładki pod krzyżem

granatowy
zielony
brązowy
czerwony

Kolor sznura na ramieniu

brązowy
zielony
granatowy
granatowy
srebrny (naokoło szyi) 
srebrny

Anna Chałko

M a j 1 99 9 . B iwak w  Kettle M ora ine , W isconsin . Kuchareczki od lew ej; Elżbieta 
W ypasek, H alinka  Jabtońska, Danusia Dzierżanow ska, A n ia  Róg. W szystkie  sq 

abso lw entkam i polskich g im n a z jó w  w  C hicago.

Siostry -  Ewa i Dorota Penarówne, zdobyw czyn ie  
tytułu „w zo ro w e j harcerki" na V  Św iatowym  Zlocie 

ZHPpgK w  A n g lii. Lato 1994 .
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HISTORIA I KULTURA POLSKI 
METODĄ HARCERSKĄ*

Organizacja nasza istnieje na  emigracji prze­
szło pól wieku. Poza celami harcerskimi, które 
nas łączą ze światowjrm ruchem  skautowym. 
Związek Harcerstwa Polskiego poza Granicami 
Kraju (ZHPpgK) m a na celu wychowanie swych 
szeregów w tradycjach mowy, kultury i historii 
naszych przodków. Do osiągnięcia tych celów 
służą stopnie i sprawności harcerskie wymaga­
jące wiedzy o kulturze, historii i geografii Polski. 
Niestety, gdy rozpoczynamy opracowanie po­
szczególnych tematów, instynktownie naśladu­
jemy metody, które pamiętamy ze szkoły.

Harcerstwo nie jest szkołą. Nie wymagamy, 
aby harcerki zdawały egzaminy pisemne na 
stopnie i sprawności. Zastępowe, drużynowe 
i instruktorki nie są amatorskimi nauczycielka­
mi, chociaż wiele z nich staje się znakomitymi 
nauczycielkami zawodowymi stosując metodę 
harcerską w swoich klasach. Zastępowe, druży­
nowe i instruktorki są  raczej naszymi starszy­
mi, bardziej doświadczonymi siostrami. Swoim 
przykładem i twórczymi zajęciami zachęcają 
szeregowe harcerki do czynnego udziału w od­
krywaniu otaczającego ich świata, do pogłębia­
nia wiedzy i znajdowania własnych zaintereso­
wali.

Podczas swojej rocznej kadencji w roli Refe­
rentki Harcerek* przy hufcu ‘T atry” w Chicago, 
zauważyłam, że umiejętność przeprowadzania 
sprawności historycznych metodą harcerską na  
zbiórkach zanika. Nie zgasła zupełnie, ponie­
waż nie zginęła chęć, jedynie znajomość sposo­
bu przeprowadzania.

Możliwe jest, że dzisiejsza młodzież je st ba r­
dziej oddalona od tych wydarzeń, które spowo­
dowały polską diasporę i przyczyniły się do za­
łożenia naszej organizacji. Gdy się patrzy n a  hi­
storię ojczystą z punktu  widzenia dat i wyda- 
rzeii, traci się własne połączenie z tą  przeszło­
ścią. Fakty stają się nudnymi martwymi słowa­
mi, nie wskaźnikami historii własnej rodziny, 
lub wglądu do samej siebie. Historia dzieje się 
wkoło nas, je st ona w toku gdy przychodzimy 
n a  świat. Jesteśm y jej produktem, ja k  i również 
jej czynnikiem. Nasze pojedyncze działania,
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zjednoczone z działaniam i innych i działaniami 
całego społeczeństwa, s ta ją  się tym, czym bę­
dzie historia następnego pokolenia.

Ogólnie znajomość historii polskiej w progra­
mie pracy harcerskiej je s t podzielona n a  czteiy 
sprawności w kolejności chronologicznej we­
dług dynastii królewskich i epok histoiycznych 
(Miłośniczka Ziemi Ojczystej I-IV).

Rerwsza sprawność, potocznie zwana “MZO I”, 
dawniej nazyw ana “W skazidroga po Polsce” 
prowadzi nową harcerkę w  zdob3w an iu  wiedzy
0 obecnej geogrEifli Polski, pow stania naszej Oj­
czyzny i pierwszej dynastii Piastów. Sprawność 
ta  je s t w ym agana do pierwszego stopnia mło­
dzieżowego “ochotniczki”.

Druga spraw ność histoiyczna. “MZO II”, czy­
li “Jagiellonka” je s t w ym agana do stopnia “tro- 
picielki”. Prowadzi harcerkę w  zdobjw aniu wie­
dzy o drugiej dynastii królewskiej Jagiellonów.

“MZO 111” czyli “Elektor” to spraw ność wyma­
gana do stopnia “pionierki”. W niej harcerki 
zdob3w ają  wiedzę o okresie królów elekc5(jnych.

Do zdobycia ostatniego stopnia młodzieżowe­
go “sam aiy tanki” w ym agana je s t sprawność 
“MZO rv” czyli “Przewodniczki po Polsce”, która 
łączy się ze znajom ością okresu  rozbiorów
1 niepodległości. Polska przestała istnieć jako 
państwo lecz nie jako  Naród.

J a k  więc przeprowadzić sprawności histo­
ryczne, aby były nie tylko pouczające, lecz rów­
nież zabawne i przyjemne dla dzisiejszej mło­
dzieży? W tym  podręczniku postaram y się 
przedstawić metody, spostrzeżenia i plany zbió­
rek, które w mojej pracy harcerskiej “zdały eg­
zam in”. Mam nadzieję, że przydadzą się tym, 
które prowadzą pracę harcerską.

hm. Anna NowobUska-Vasilios
(Absolwentka Polskiej Szkoły im. K. Pułaskiego)

*Wyjątek z podręcznika “H istoria i K ultu ra  Polski Metodą Har­
cerską -  wskazówki d la zastępowych, drużynowych i młodych in­
struk torek”. A. Nowobilska-Vasfflos i K. Chalko. Hufiec Harcerek 
“Tatiy”, Chicago, 1999.

**Referentka -  osoba odpowiedzialna za  koordynowanie pro­
gram u pracy (u harcerzy “nam iestnik")
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PRZYKŁAD GRY DO PRZEPROWADZANIA 
SPRAWNOŚCI HISTORYCZNYCH

“Wyścigi geograficzne” (do MZO 1, wiek 11-12)
Materiały: duży arkusz papieru, kredki, pod- 

lepiane kartki w 4 kolorach (“post-it notes”)

Podziel zastęp n a  dwa zespoły. Na dużym ka­
wałku papieru (przynajmniej 24”x24”) każdy ze­
spół rysuje m apę Polski według załączonej m a­
py, zaznaczając większe rzeki, jeziora i PUNKTY 
miast.

Na podklejonych kcirteczkach w pierwszym 
kolorze napisać: Gniezno, Kraków, Warszawa, 
Łódź, Wrocław, Zakopane, Częstochowa, Wilno, 
Lwów, Gdynia, Gdańsk, Szczecin. Na drugim 
kolorze karteczek wypisać: Bałtyk, Wisła, Odra, 
Śniardwy, Manny, Morskie Oko. Na trzecim ko­
lorze wypisać: Karpaty, Pieniny, Tatry, Biesz­

czady. Na czwartym kolorze wypisać: pierwsza 
stolica Polski, druga stolica Polski, trzecia stoli­
ca Polski, port polski, port polski, port polski, 
bieg rzeki, bieg rzeki, polskie morze, najwyższe 
góiy polskie. (Dla przyspieszenia, kartki mogą 
być przygotowane przed czasem.)

Jeden zespół wywiesi swoją pustą  mapę na 
ścianie sali. Po drugiej stronie, drugi zespół 
przyczepi na  ścianie rozłożone karteczki (ma ich 
być 31).

Wyścigi sztafetowe: przyczepić kart'=‘czki od­
powiednio na  mapę 1 karteczka n a  każdy bieg 
przez salę. Wygiywa pierwszy zespół, który po­
prawnie przyczepi wszystkie karteczki do mapy.

PODZIAŁ PROGRAMOWY W  HARCERSTWIE

Dzieci i młodzież, która należy do harcer­
stwa, dzieli się według wieku n a  czteiy grupy: 

SKRZATY -  (4-6 lat) -  uczą się i wychowują 
przez zabawę. Skrzaty starają się być pomocne 
i dobre, zdobjrwają “grzybki”. Śpiewają o zwie­
rzątkach, słuchają bajeczek (bajanie), robią 
drobne roboty ręczne (dłóbkarstwo). Gromadki 
skrzatów są  najczęściej koedukacyjne.

ZUCHY -  (7-10 lat) -  uczą się i wychowują 
przez zabawę. Zuchy uczą się współżycia z in­
nymi, stara ją  się mówić po polsku. W progra­
mie zuchowym znajduje się dużo elementów 
z legend, tradycji i zwyczajów polskich, piose­
nek ludowych. Na zbiórkach je s t wiele gier ru ­
chowych i zabaw, roboty ręczne (majsterkowa­
nie), krótkie wychowawcze pogadanki (gawędy). 
Wprowadza się “Prawo zuchowe”. Zuchy zdoby­
wają “gwiazdki”. Gromady zuchów mogą być 
koedukacyjne. Zuchy jeżdżą n a  kolonie.

HARCERKI I HARCERZE (11-15 LAT) -  Pro­
gram dostosowany do wieku dojrzewania, osob­
ny dla dziewcząt i chłopców. Nie m a jednostek 
koedukacyjnych. Program oparty je st na  stop­
niach, przez które pogłębia się wiedzę z różno­

rodnych dziedzin, oraz sprawnościach, według 
zainteresowań i ind3w idualnych umiejętności 
i zdolności. Działa system zastępowy umożli­
wiający wyrabianie szczególnych cech odpowie­
dzialności, obowiązkowości, pracy w zespole. 
Harcerki i harcerze jeżdżą najczęściej na  obozy 
“stale pod namiotami”. W wieku 12 lub 13 lat 
składają Prz}Tzeczenie Harcerskie.

WĘDROWNICZKI I WĘDROWNICY (16 18 
LAT) -  Program umożliwia pracę nad sobą, od­
krywanie świata przez wycieczki, biwaki i obo­
zy, szukania sobie miejsca w społeczeństwie. 
Młodzież wędrownicza pracuje niezależnie w pa­
trolach, małych grupkach według zaintereso­
wań. Uczy się brać odpowiedzialność nie tylko 
za siebie ale i za innych. Wędrownictwo m a na  
celu umożliwienie młodzieży aktywne wejście 
w społeczeństwo, w służbie dla innych wyrabia­
ją  swoje osobiste wartości. Symbol wędrownic- 
twa to 3-płomienne ognisko, które ogrzewa 
i rzuca światło, symbolizując trzy siły -  ducha, 
um ysłu i ciała. Wędrowniczki i wędrownicy 
przebywają “etapy” i zdobjfwają płomienie, zni­
cze i pochodnie.
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PARADA TRZECIEGO M AJA.
Z pięknym totemem m aszerujq zuchy z g rom ady 
„Sasanki" p rzy  szkole Kościuszki.

Zespół taneczny „Lech ic i" w  czasie Festiwalu Polonijnych 
Zespo łów  Tanecznych w  Rzeszowie. Lato 1996 .
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HARCERSKA KAPLICZKA JUBILEUSZOWA

W związku z Rokiem Jubileuszowjro 2000, po 
ośrodkach harcerskich wędrował Tryptyk Matki 
Bożej, poświęcony przez Ojca św. we wrześniu 
1999 w Rzymie. Tryptyk wykonany przez druho- 
stwa Adamskich we Lwowie przedstawia wizerun­
ki Matki Bożej Częstochowskiej, Ostrobramskiej, 
Lwowskiej i Kozielskiej. Rozpoczął swą peregryna­
cję na Wschodzie 1 w Polsce, w listopadzie został 
przewieziony do Francji, następnie do Anglii, gdzie 
przyjęty był przez światową konferencje instrukto­
rek “Ad astra”. Od stycznia 2000, Tryptyk wędro­
wał po ośrodkach harcerskich w Stanach Zjedno­

czonych, od Connecticut i New Jersey, przez De­
troit i Cłiicago, aż do dalekiej Kałlfomll. W Chica­
go Tryptyk został uroczyście powitany przez grono 
instruktorskie podczas specjalnego naboźeristwa 
w Domu harcerskim w dniu 25 marca, w święto 
Zwiastowania NMP, a potem przyjmowały go oba 
chicagowskie hufce -  Hufiec Harcerek ‘Tatry” 
1 Hufiec Harcerzy “Warta”. Kapliczka zakoriczyła 
swoje wędrowanie na Światowym Zlocie ZHPpgK 
w Kanadzie w sierpniu 2000, poczym wróciła do 
Rzym Jako dar Harcerstwa dla Ojca Świętego.

Uczestnicy nabożeństwa z  kapelanem  o. Leszkiem Balczewskim.

WYDAWNICTWA HARCERSKIE:

•  1969. “Naprzód z piosenką” -  śpiewnik wy­
dany po Zlocie Milenijnym w USA. Nakładem 
Okręgu ZHP Stany Zjednoczone. Opracował hm. 
Sylwester Jezierski.

•  1974. „Pamiętnik 25-lecia Harcerstwa 
w Chicago". Naldadem Komletu 25-lecla Harcer­
stwa Polskiego w Chicago. Opracował działacz 
harcerski Tadeusz Wojtkowskl.

•  1982. „Po górach, dolinach” -  śpiewnik na 
III Światowy Zlot ZHP w Belgii. Naldadem Komen­
dy Chorągwi Harcerek w USA. Opracowała hm. 
Teresa Dzlerżanowska.

•  1987 -  „Harcerstwo śpiewa” -  kaseta z pio­
senkami i pieśniami. Nakładem L. Czyżewskiego 
Opracowała phm. Anna Ziółkowska.

•  1988. „Niechże lecą nasze pieśni” -  śpiew­
nik na IV Światowy Zlot ZHP w USA. Nakładem 
Komendy Chorągwi Harcerek w USA. Opracowa­
ła phm. Barbara Chałko.

•  1990. „Wstań, w słońce idź“ -  Pamiętnik z 
IV Światowego Zlotu ZHP. Nakładem Komitetu 
Zlotu. Opracował działacz harcerski Tadeusz 
Wojtkowskl.

•  1998. „Śpiewajmy razem” -  śpiewnik na 
Zlot 50-lecla ZHP w USA. Nakładem Komendy 
Zlotu. Opracowała pwd. Anna Chałko.

•  1999. Pamiętnik 50-lecia Pracy Harcer­
skiej w Chicago. Nakładem Obwodu ZHPpGK 
Chicago. Opracowała pwd. Irena Nobllska-Po- 
wers.

•  „50 lat przy ognisku” -  płyta kompaktowa. 
Nakładem Obwodu ZHP Cłiicago. Opracowała 
pwd. Kasia Chałko.

45



WYPISY

M. Reszcryńska-Stypińska

ANTOŚ ZOSTAJE ZUCHEM
Antoś byl jedynakiem. Nie mial ani brata, ani 

siostiy. Jakoś nie mógł zaprzyjaźnić się z kole­
gami w szkole. Nie lubi! wspólnych zabaw ani 
żartów. O byle co się obrażał. Zdawało m u się, 
że wszyscy m u umyślnie dokuczają.

Rodzice Antosia martwili się. Chcieliby, żeby 
Antoś wyrósł na  dzielnego chłopca. Antoś miał 
ju ż  sześć lat, ale zachowywał się tak, jakby miał 
czteiy. Nie um iał sam  się uczesać. Mama pom a­
gała m u przy ubieraniu, bo nie mógł pozapinać 
guzików. Tatuś pilnował odrabiania lekcji. Bab­
cia prowadziła go n a  spacer. Opiekowali się nim 
wszyscy, jakby był zupełnie m alutki. A on po­
wtarzał: -  J a  nie umiem sam... Nie mogę... Nie 
potrafię!

Aż raz przyszedł wuj Roman. Przyglądał się 
przez cały wieczór Antosiowi. A potem powie­
dział do rodziców:

-  Radziłbym wam zapisać Antosia do zu­
chów.

-  Nie chcę do zuchów -  odezwał się Antoś. -  
Nie lubię żadnych zuchów!

Wuj Roman zaczął tłumaczyć, co to je s t orga­
nizacja zuchowa. J a k  przyjemnie je s t chodzić 
n a  zbiórki, razem się bawić. 1 ja k  dobrze być zu­

chem, a  nie takim  m ałym niedołęgą, któiy z ni­
czym nie umde sobie poradzić!

Ale Antoś swoje: nie -  i nie!
Aż kiedyś wujek przyszedł ze swym synem 

Julkiem . Ju lek , cioteczny b ra t Antosia, był od 
niego o dwa la ta  starszy. N aturalnie należał do 
zuchów. Chłopcy przez cały dzień bawili się ra ­
zem i długo o czymś rozmawiali.

Wieczorem Antoś powieział:
-  Chciałbym zapisać się do zuchów, mamo...
Wkrótce potem Antoś chodził n a  zbiórki i wy­

cieczki w zuchowym m undurku . 1 -  wiecie co? 
Bardzo się zmienił! Nauczył się sam  sobie ra ­
dzić. Przekonał się, że to wcale nie trudno. Ju ż  
nie prosił m am y o pomoc w ubieraniu. Sam 
chętnie pomagał rodzicom w  różnych zajęciach 
domowych. Stal się zręczny, zaradny i dzielny -  
prawdziwy zuch!

ĆWICZENIE:
1. Jak  Antoś został zuchem?
2. Jak  zmienił się Antoś po wstąpieniu do zuchów?
3. Wjrpisz z uiywka od słów ,Antoś... do... Nie po­
trafię" wyrazy kończące się na „f‘.

M. Reszczyńskg-Stypińskg

NA WYCIECZCE ZUCHOWEJ
W niedzielę rano Antoś zapakował swój ple­

cak. D ruh zastępowy powiedział, że jeśli będzie 
pogoda, zuchy pojadą n a  wycieczkę. Zbiórka po 
mszy przed kościołem. Druh nie powiedział czy 
pojadą autobusem  czy koleją.

-  Niespodzianka! Ju tro  się dowiecie.
Ranek był śliczny. Słońce przygrzewało coraz

mocniej. Po mszy św. chłopcy ustawili się 
czwórkami. D ruh zaprowadził ich na  przystań 
n a  Tamizę.

-  Pojedziemy statkiem! Ja k  to dobrze! -  ucie­
szył się Antoś.
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-  To niespodzianka, ja k ą  wam  wczoraj obie­
całem! -  powiedział d ru h  zastępowy.

S tatek  płynął wśród kw itnących ogródków. 
Po obu stronach  rzeki stały  m ale domki, w któ- 
lych m ieszkańcy Londynu spędzają w lecie 
urlopy, a  także niedziele i święta.

Przy jednej z nadbrzeżnych przystani druh 
zastępowy kazał chłopcom wysiąść.

Tu urządzim y ognisko -  powiedział. Za parę 
godzin ten  statek, któiy teraz jedzie dalej, zabie­
rze nas  w powrotnej drodze do m iasta.

Chłopcy rozpalili ognisko na dużej polanie, 
tuż pod lasem. Przywiezione w plecakach zapa­
sy szybko zniknęły. Wszyscy mieli doskonały 
apetyt!

Zaczęły się gry. Potem chłopcy śpiewali pio­
senki. 1 wreszcie n a  zakończenie druh zaczął o- 
owiadać im różne historie. Były tak  zajmujące, 
że nie spostrzegli naw et jak  czas miną;.

-  „Uf, u f  ufl -  sapał statek, któiy znów się 
zatrzymał n a  przystani. -  Prędzej, prędzej, czas, 
czas, czas... „. I nagle zagwizdał przeraźliwie: 
„Wraca-a-amy! „

-  Szkoda! Tak tu  ślicznie, tcik było przyjem­
nie! P^iedy znów będzie wycieczka? -  dopytywali 
chłopcy.

-  Być może, że w następną niedzielę znów się 
gdzieś wybierzemy -  obiecał druh. -  Ale kto 
chce pojechać, ten  m usi mieć przez cały tydzień 
dobre stopnie!

-  J a  się poprawię z geografii! -  powiedział Bo­
lek.

-A  ja  będę odrabiał lekcje tak starannie, jak  
sam druh! -  przyrzekł Tadzio.

-A  ja  sam z własnej chęci nauczę się polskie­
go wiersza na  pamięć! -  postanowilAntoś.

-  Doskonale! A teraz zaśpiewamy zuchową 
piosenkę. Stańcie tu  przy mnie!

Publiczność zgromadzona na statku  przysłu­
chiwała się piosence, którą śpiewały polskie zu­
chy.

-  Czu-u-waj! Czu-waj! -  zawołali n a  zakoń­
czenie chórem chłopcy.

-  Czu-u-waj! -  odpowiedziało echo z brzegu.

WYPISY

CWICZENIE:
1. Co chłopcy robili na wycieczce zuchowej?
2. Jakie zobowiązania złożyli chłopcy druhowi?
3. Opowiedz o swojej ostatniej wycieczce.
4. Odszukaj urywek o drodze statku (który płynął), 
przepisz go, podkreśl wyrazy z „ó“.

Jadwiga Korczakowska

ZUCHY
Babcia Katarzyna mieszka sam a w chacie na  końcu wsi. Trudno 
jej sprzątać, przynosić wodę. Nogi ją  bolą i siły nie ma.
Jednego dnia babcia zajęła się pieleniem chwastów w ogródku. Pie­
le, piele, odeszła w kąt ogródka.
Na to tylko czekały ultiyte w krzakach dzieci.
Jedno po drugim: Zosia, Anka, Felek po cichutku przedostali się 
do izby. 1 dalej do roboty!
Po dwóch godzinach wróciła bardzo zmęczona babcia do domu. 
Usiadła n a  stołku, ciężko oddycha. Ale co to? Rozgląda się ze zdu­
mieniem... Pamięta przecież, że zostawiła nieporządek, a teraz czy­
sto jest w każdym kątku. Ktoś zamiótł podłogę, wyrzucił śmieci 
z kubełka... Na półce pomyte garnki i kubki, przed kominem przy­
gotowane na  rozpałkę patyki, miednica i wiadro pełne świeżej wo­
dy...
„Czy śnię, czy cud jaki?!“ -  myśli babcia. -  „Kto o nmie pomyślał? 
Kto tu  był? Co to w s^stko  znaczy?"
Wyjrzała przez okno. Dokoła cisza, nikogo nie widać.
Aż nagle... Zza drzew i krzaków wyskakują dzieci:
-  To my! To my, babciu!
1 babcia dowiaduje się, że zastęp zuchów postanowił opiekować się 
sam otną staruszką. Bo czyż m undur i kolorowa chustka w ystar­
czą, żeby być zuchem?Zuchy z g rom ady  

„K rasno ludków " no ko lon ii.
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PODPŁOMYKI 
NA PATYKU

lYzed zakończeniem  kolonii zuchy miały 
zdobywać spraw ność kuchcika. Ale zaraz rano 
przyszedł d ru h  Jacek  i powiedział:

-  Chłopcy, nic z naszego gotowania. Ktoś za­
kradł się do m agazynu i zabrał worek z m ąką.

-  Złodziej! Złodziej! -  wołali chłopcy. Trzeba 
zawiadomić policję.

-  Po co policja? Sam i go złapiemy! -  wy­
krzyknął Ju rek .

-  Szukaj w iatru  w polu! On to n a  pewno 
zrobił w nocy.

-  No to wytropimy go po śladach  -  upierał 
się Ju rek .

-  A czy są  ślady?
-  Chodźmy zobaczyć!
C ała grom ada popędziła pod m agazyn. 

Drzwi, ja k  zawsze, były zam knięte były n a  kłód­
kę. Ale okno było otwarte, a  pod nim  n a  wilgot­
nej ziemi widać było wyraźne ślady m ęskich b u ­
tów. Dalej ślady ginęły n a  twardej dróżce.

-  O, tu  je s t rozsypana m ąka!... -  zawołał 
Ju re k . -  Pewnie worek był dziurawy.

-  1 tu , i tu ...
Białe plam ki m ąki widać było wyraźnie n a  

dróżce i n a  trawie obok. Idąc po śladach  mąki, 
zawędrowały zuchy aż do lasu.

-  Patrzcie, to przecież nasz  szałas! -  zawo­
łał Daniel. Ślady m ąki prowadziły do starego 
szałasu , który zuchy zbudowały n a  początku 
kolonii i ju ż  o nim  zapomniały.

-  Cicho! -  szepnął Jacek . -  Złodziej może 
być w szałasie.

J u re k  zajrzał odważnie do środka.
-  Mąka! -  wykrzyknął z tryum fem. -  Patrz­

cie, nasza  mąka!
Chłopcy rzucili się do środka. W kącie sza­

WYPISY

ła su  pod przykryciem  z suchych  liści leżał wo­
rek z m ąką.

-  Hip, hip, h u rra  -  zawołali chłopcy i wycią­
gnęli worek z szałasu .

W pół godziny później zuchy siedziały wokół 
ogniska. Piekły swoje u lubione placki -  „pod­
płomyki n a  patyku".

-  D ruhu  -  ja k  to było z tym  złodziejem?
-  To była tylko ta k a  g ra -  roześm iał się d ruh  

Jacek . -  Albo raczej próba. P róba dzielności.
W tej chwili wyszedł z krzaków  d ru h  ko­

m endant.
-  No, ja k  będzie z tą  sp raw nością  kuchcika? 

-  zapytał.
-  Prosimy, prosim y, n iech  d ru h  spróbuje j a ­

kie dobre podpłom yki n a  p a tyku  -  wołali 
chłopcy. Nagle J u re k  w ykrzyknął:

-  D ruh m a m ąkę n a  b u tach . J u ż  wszystko 
wiem!... a  d ru h  kom endan t zajadał z apetytem  
podpłom yki i u śm iechał się tajem niczo.

SŁOWNICZEK:
podpłom yk -  cienki placek z ciasta, pieczony 
n a  rozżarzonych węglach drzewnych; zuchy lu ­
b ią w czasie kolonii le tn ich  piec przy ognisku 
podpłomyki, nabijając cienkie ciasto n a  patyk; 
sprawność -  zasób wiadom ości, um iejętności 
w jak im ś zakresie zdobyty przez zucha  lub 
harcerza; oznaka spraw ności je s t  symbolem 
zdobycia tych um iejętności; 
m agazyn -  pom ieszczenie do przechowywania 
towarów, zapasów;
w ytropić -  wykryć, wyśledzić, znaleźć, odszu­
kać:
kłódka -  rodzaj metalowego zam ka, do zam y­
kan ia  drzwi;
dróżka -  m ała  w ąsk a  droga; 
szałas -  schronienie zbudow ane zwykle z gałę­
zi;
tryum f -  zwycięstwo n ad  przeciwnikiem , su k ­
ces.

1. Opowiedz swoją przygodę kolonijną.
2. Jakie inne sprawności zuchy zdobywają na koloniach? Jakie sprawności zdobyłeś ostatniego lata?
3. Wypisz z czytankl 10 czasowników. Ułóż z nimi zdania na temat kolonii lub wakacji.
4. Przepisz 1 uzupełnij zdania:
Podczas wakacji byliśmy n a ................................  w   Nasz obóz znajdował się nad
................................  Często widzieliśmy pływające   1   Gdy była
ładna pogoda chodziliśmy na   lub.graliśmy w   Wieczorem.pa­
liliśmy ................................  1 piekliśmy ................................  Były bardzo   kolonie.
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JACEK, PIES I OKULARY

Elektryczny pociąg zatrzymał się na  dworcu 
Śródmieście. Jacek  wskoczył do wagonu, usiadł 
naprzeciwko siwej pani czjrtającej książkę. Za­
sunęły się autom atyczne drzwi, pociąg zadudnił 
na  moście. Chłopiec spojrzał na  wiślaną plażę. 
-  W zeszłym roku biegał tam  razem z Marsem... 
Biedny, kochany pies, tak  się cieszył, skakał, 
aportował.

Jacek  w estchnął i odwrócił się od okna. Siwa 
pani przecierając grube szkła okularów, 
uśm iechnęła się przyjaźnie.

-  Daleko jedziesz, chłopcze?
-  Do Michalina.
-  Mieszkasz tam ?
-  Nie, jadę  odwiedzić ciocię Manię.
-  J a k  ci n a  imię?
-  Jacek.
-  Je s te ś  harcerzem ?
-  Skąd pan i wie?
-  Tak się domyślam. Staszek też był harce­

rzem.
-K to ?
-  Mój wnuczek.
-  Do której chodzi k lasj^
-  Nie chodzi do szkoły, kochanie, uczy się 

w domu.
-  Dlaczego?
-  Przebył bardzo ciężką chorobę, długo jesz­

cze m usi leżeć.
-  Ojej, zbztkować m ożna z takiego leżenia. 

Ja , gdy m am  giypę, to ju ż  się awanturuję.
-  A widzisz, widzisz... Staszek je st bardzo 

biedny... -  Kobieta posm utniała, spuściła gło­
wę.

-  Mars! Mars! -  krzyknął nagle Jacek, wy­
chylając się przez ołmo. -  O, tam  przy kiosku! 
Widzi pani? Nie, to nie on... -  cofnął się rozcza­
rowany -  zdawało ml się...

-  Cóż to za Mars, zuchu?
-  Ach, miałem  ślicznego psa, był bardzo m ą­

dry, miły, posłuszny... A jaki śliczny! Miał białą 
gwiazdkę między uszam i, a  n a  przednich ła­
pach jakby  ciemne rękawice...

-  A cóż z n im  się stało?
-  J a k  byłem z nim  n a  wakacjach u  cioci Ma­

ni, to mi zginął, nie wiadomo gdzie i jak... pew­

no wpadł pod pociąg... Okropnie go kochałem, 
nie mogę zapomnieć...

-  Doskonale clę rozumiem. Staszek też jest 
przjwiązany do swego ulubieńca, wilka. To jego 
towarzysz, pri^aciel. Nie wyobrażam sobie n a ­
wet, jakby rozpaczał po jego stracie...

-  Ja k  pies się nazywa?
-  Dar.
-  Ładnie. Staszek dostał go w prezencie?
-  Tak, przyprowadzili psa  nasi znajomi z Mi­

chalina.
-  A dlaczego sam i go nie chcieli?
-  Tego to już nie wiem. Zgadnij, o czym teraz 

myślę? Może kiedyś odwiedzisz nas, dobrze? 
Proszę, schowaj tę kartkę z nazwiskiem i adre­
sem. Staszek ogromnie byłby rad... Co to? Ju ż  
Miedzeszyn? Ojej, m uszę wysiadać, byłab3nxi 
przegapiła! Do widzenia, bądź zdrów, chłopcze!

Pospiesznie zabrała paczki i w ostatniej 
chwili wysiadła z wagonu. Jacek  spojrzał na  
pustą  ławkę... i aż go poderwało! Okulary! Zgu­
biła okulary! A to kłopot! Ju ż  przepadło!... Nie! 
Przecież zostawiła adres! Trzeba odwieźć zgubę.

Długo błądził po osiedlu, zanim trafił pod 
wskazany adres. Znajoma z pociągu była aku ­
ra t w ogródku, pow it^a chłopca serdecznie:

-  Dziękuję, dziękuję ci serdecznie, synku. 
Pewnie jesteś zmęczony, głodny, wejdziemy do 
mieszkania, tylko cichutko, beirdzo proszę, bo 
Staszek śpi, nie możemy go budzić, bo...

-  Nie, ja  już pójdę, późno będzie...
Siwa staruszka szepnęła, wskazując otwarte 

okno:
-  O, tam  na lewo je s t jego pokoik... Poczekaj 

tu  chwileczkę, coś przyniosę, nie możesz ml od­
mówić małego prezentu.

Czekając, Jacek  uległ ciekawości, wspiął się 
n a  palce, ostrożnie rozsunął firankę w oknie. 
Pod pledem na tapczanie spał drobny, bledziut- 
kl chłopiec. Oparte o fotel stały dwie drewniane 
kule... Na chodniku przy tapczanie spał duży, 
ciemnoszary wilk... Ciemnoszary z jaśniejszą 
pręgą n a  grzbiecie... z czamjnnl rękawicartil... 
z białą gwiazdą między uszami... Jackowi zrobi­
ło się gorąco, ledwo powstrzymał okrzyk.

-  Mars -  szep n ^  suchymi wargami.
Pies poruszył się, warknął. Chłopiec usko­

czył od okna i rzucił się ku  furtce. Gdy mocował 
się z zasuwką, dopadła go zdyszana babcia:

WYPISY
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-  Co się stało? Poczekaj! -  w sunęła m u do 
kieszeni tabliczkę czekolady. -  Weź to, proszę, 
na drogę... Co ci jest?

Jacek  zacisnął dłonie na  sztachetach, wargi 
m u drżą, nie może słuchać, ja k  M ars szczeka...

-  A przyjedziesz jeszcze do nas?
-  Nie! Nie mogę! -  krzyknął. Nigdy tu  nie 

przyjdę! Proszę mnie puścić!
-  Uciekł w las, goniło go szczekanie wilka, 

bal się obejrzeć...
-  Mars mnie woła! Mars mnie woła! A może 

zawrócić, powiedzieć prawdę? Nie, nie wolno! 
Przecież babcia mówiła: Nie wyobrażam sobie 
nawet, jakby rozpaczał po jego stracie... Więc 
nie wrócę, piesku, nie mogę. Tutaj je s t ci do­
brze, a twój nowy pan  je s t bardzo, bardzo bied­
ny... Ach, jak  to się stało, że zabłądziłeś wtedy? 
Dlaczego nie wróciłeś do mnie? Pewno długo 
trzym ano clę n a  łańcuchu albo w zemiknlęclu... 
M usiałeś może tęsknić, ałe teraz ju ż  zapom nia­
łeś o mnie... Trudno, pleseczku, trudno  już... 
Nikomu nawet nie trzeba mówić o nadzwyczaj­
nym  zdarzeniu... Chyba tylko mamle... Tak, 
m am le powiem, będzie lżej...

WYPISY WYPISY

Gdy zbliżał się do działki wujostwa, zacho­
dzące słońce rozwlekało długie, złote pasm a 
wśród młodych sosen. Jacek  mocno otarł ręka­
wem oczy -  nie m a sen su  być mEizgajem, to nie 
po m ęsku.

W kuchence pachniało apetycznie. Ciocia 
M ania lepiła pierogi, un iosła  do góiy umączone 
dłonie:

-  Jacuś! Dlaczego tak  późno? A cóżeś tald 
um azany? Co się stało?

-  Nic, głupst-wo... -  m achnął ręką. -  W szyst­
ko w porządku...

Ciężko siadł n a  taborecie, teraz dopiero po­
czuł zmęczenie 1 głód. U śm iechnął się do ułożo­
nych n a  stolnicy pierogów.

-  Wszystko w porządku -  powtórzył pewniej­
szym głosem.

Jadwiga Korczakowska

aportowanie -  przynoszenie przez p sa  n a  roz­
kaz różnych przedm iotów lub  upolowanej zwie­
rzyny

1. Dlaczego Jacek zrezygnował z możliwości odzyskania psa?
2. Jaki był stosunek Jacka do psa? Wyszukaj uiywki, które o tym mówią.
3. Czjmi zaimponował ci Jacek?
4. Wyszukaj fragment, w któiym podany jest opis psa i odczytaj go. Czy na podstawie tego opisu można 
byłoby odszukać zaginionego psa?
5. Ułóż plan tego opowiadania i zapisz go w punktach. Następnie opowiedz przebieg wydarzeń, posługu­
jąc się planem.

KRYSIA ZE LWOWA

Cała historia z I ^ s l ą  zaczęła się n a  obozie 
harcerskim  w Argentynie, nad  morzem w Villa 
Gesell.

Radości było n a  tym obozie co niem iara. Na­
mioty ustaw iono wśród drzew i krzaków wokół 
ślicznej polany, wykopaino studnię, aby dzieci 
miały n a  terenie obozu słodką wodę 1 naw et 
urządzono prysznice. No, a kuchnia połowa by­
ła zbudow ana z prawdziwych cegieł, a  nie z k a ­
mieni. Pracowali wszyscy do wieczora, a  potem 
twardo spaH, tak, że naw et szum  oceanu nie 
przeszkadzał nikom u.
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Następnego dn ia  wszyscy zerwałi się wcze­
śnie z łóżek i zaraz po śn iadan iu  poszli n a  pla­
żę. I tu  dopiero zachwytom nie było końca.

Prawie wszystkie dzieci widziały ju ż  morze, 
bo jedne przypłynęły do Argentyny z Anglii, in­
ne z Afryki, a  naw et te urodzone w  Argentynie 
były ju ż  kiedyś n ad  morzem, ałe mieszkając 
w Buenos Aires, przyzwyczaiły się do widoku 
brudnej, gęstej wody w  rzece I>a Plata. Teraz, 
gdy zam iast „musztardowej zupy“ zobaczyły 
ogromny błękitno-zielony Atłantyk, to najpierw 
buzie otworzyły z zachwytu, a  potem  buch  do 
wody jedno po drugim .

Co tam  było p isku  1 w rzasku, gdy któreś źle 
podskoczyło n a  fali 1 m achnęło koziołka w wo-

Zuchy z  g rom a d y  „Z ie lo n a  tq k a "  z N iles, Illinois, 
na ko lon ii w  C riv itz , W isconsin.

dzle. Potem było zbieranie muszli i budowanie 
fortec z czystego żólciutkiego piasku. Ile m usia­
ły się naugan iać panie opiekunki, żeby utrzy­
mać razem  to całe kolonijne bractwo -  to i opi­
sać trudno.

Po trzech dniach  ju ż  wszyscy świetnie się 
znali. Wiadomo było, że „Duża Danusia" opala 
się n a  pomidorowo, że je s t Zosia „Płaczka“ 1 Zo­
sia „Śmieszka", że Wojtek „Niejadka" nagle zjadł 
aż trzy porcje zupy 1 teraz leży w szpitaliku pa­
ni doktór, i że ju tro  p r ą d z ie  pierwsza poczta.

Czekali wszyscy n a  pocztę w równiutkim 
dwuszeregu, a  d ru h  kom endant wyczj^tywał n a­
zwiska i rozdawał Usty z domu. Nagle komen­
dan t czyta: -  Krysia ze Lwowa. -  A tu  nic, jakoś 
n ikt nie podchodzi.

-  A czy nie m a  nazwiska? -  pyta pani Kazia.
-  Nie. Wyraźnie napisane: Krysia ze Lwowa... 

i adres obozu. Nic więcej.
-  Którą z w as naz5w a ją  Krysią ze Lwowa? -  

zapytała pan i Kazia bardzo głośno i wtedy z sa­
mego końca dw uszeregu w ysunęła się jakaś 
dziewczynka z zadartym  noskiem  i wyciągnę­
ła rękę po list.

-  l y  jesteś  ze Lwowa? -  pyta komendant.
-  Ta pewnie -  odpowiada dziewczynka śpiew­

nym głosem.
-  Urodziłaś się we Lwowie? To chyba niemoż­

liwe. Kiedy przyjechałaś do Argentyny?
-  Ta ja  Si urodziła tu taj, ale mój dziadziu jest 

że Lwowa, to i ja  ze Lwowa. Dziadziu mnie tak  
woła -  powiada Krysia.

Oj, było z tą  Krysią, było. Fyta raz pani n a ­
uczycielka na  lekcji:

-  Krysiu, jak  się nazywa stolica Polski?
A Krysia nie wie co znaczy wyraz „stolica" 

1 dopiero trzeba jej tłumaczyć po hiszpańsku, że 
to je st „la capital de la Polonia". I wtedy Krysia 
wykrzykuje:

-  Ta pewnie, że wim. Lwów.
-  Nie, Krysiu, Warszawa -  tłumaczy pani. 

A Krysia krzywi się, ale zaraz potem mówi 
z uśmiechem:

-  Ou wa! Ale Lwów to 1 tak  najpiękniejsze 
miasto na  świecie. Dziadziu tak  mówi, a  dzia­
dziu wie najlepiej.

Na lekcji języka polskiego nowe kłopoty 
z Krysią. Pisanie po polsku to tru d n a  sprawa, 
a najtrudniejsze dla niej „ó". Bo niby dlaczego 
je st „góra" ale „rura"? 1 czemu pisze się „Józia", 
£ile „Zuzia"? A w ogóle to całe „ó" nie m a sensu 
1 zostało przez kogoś w5Tnyślone chyba specjal­
nie n a  jej, Krysi, utrapienie.

Dopiero gdy pani powiedziała, że przez takie 
„ó“ pisze się „Lwów", Krysia pokiwała głową 
i powiedziała z powagą:

-  A, to co Innego. J a k  to je s t talde inne lwow­
skie „u", to niech sobie będzie.

Bardzo kochała Krysia ten daleki nieznany 
Lwów 1 bardzo kochała swego dziadzia, który n a­
uczył ją  mówić po polsku tak, jak  sam  całe życie 
mówił, to znaczy z najczystszym lwowskim ak­
centem. Bo dziadzio, chociaż wyjechał ze Lwowa 
prawie 40 lat temu, mówił "po Iwowsku" tak  jak ­
by wczoraj jeszcze chodził po Zamarstynowie czy



Łyczakowie. A Krysia lubiła często opowiadać 
o swoim dziadziu; jaki dobiy, jak i wesoły, jakie 
śmieszne piosenki po Iwowsku śpiewa, jak  ją  
wozi autem  n a  spacery i jak  sobie buduje teraz 
daleko za m iastem  „lwowski domek“. A kto nie 
wierzy, że to będzie prawdziwy lwowski domek, 
ten  może przyjechać i zobaczyć.

1 tak  się złożyło, że po pewnym czasie, Idedy 
Kiysia została ju ż  liarcerką, wybrano ją  n a  m a t­
kę cłirzestną sztandaru , któiy harcerze mieli 
w łaśnie uroczyście poświęcić. Fotografowano 
Krysię ze wszystkich stron, ale ona była tak  
przejęta, że naw et tego nie zauważyła. Gdy zdję­
cia były gotowe, pani nauczycielka postanow i­
ła zawieźć je Ptiysi do „lwowskiego dom ku“ dzia­
dzia.

Zajechała pani autobusem  do ślicznego lasu, 
przeszła dróżką w lewo, potem w prawo i nagle 
stanę ła  jak  wiyta.

WYPISY ________

W tulony w róże, mimozy, euk a lip tu sy  
i wierzby stał śliczny biały domek, a  n a  nim  
błyszczał w słońcu napis, k tó iy  niegdyś z m u ­
rów Lwowa głosił d u m n ą  prawdę; „I^eopolis 
sem per fidelis".

-  I^eopolis sem per fidelis... Lwów zawsze 
wiemy... -  pow tarzała sobie cichutko pani n a ­
uczycielka i z trudem  powstrzymywała łzy ci­
snące jej się do oczu, bo sam a też pochodziła ze 
Lwowa i ten  nap is drogi jej sercu  przeniósł ją  
myślą do ukochanego m iasta.

Nie wiadomo czy udałoby się te łzy powstrzy­
mać, lecz oto nagle otworzyły się drzwi domku, 
wybiegła z n ich  Kiysia, podbiegła do pani, rzu­
ciła jej się n a  szyję i u śc iska ła  mocno, a  potem 
popędziła w głąb ogrodu wołając;

-  Dziadziu, dziadziu, hulaj do dom u, bo pani 
nauczycielka przyjechała.

W. Fuksa

Aleksander Kamiński

HARCERZ
Jęd rek  przyszedł do wujka; chciał go popro­

sić o wytłumaczenie zadania. Ale wujek nie dał 
m u dojść do słowa.

-  Z nieba mi spadłeś, cłiłopcze! -  powiedział. 
-  Muszę w}^ść, a nie m am  przy kim zostawić 
Basi. No, a  ty masz już  dw anaście lat. Zostań 
tu , popilnuj jej, a ja  niedługo wrócę. Zapalę tyl­
ko lampę, bo w elektrowni jak aś  awaria.

I Jęd rek  został sam. W pokoju paliła się n a  
stole naftowa lampa, przy ścianie stało łóżeczko 
z półroczną Basią, na  piecu spał kot, było cicho, 
cichuteńko. Jęd rek  podszedł do łóżeczka Basi 
i patrzy; oczy małe, przjrmknięte, nos m alusień­
ki, ale najmniejsze to paluszki. I jakie śmieszne 
paznokcie!

Nagle usłyszał Jędrek  jakiś szelest od strony 
pieca. Odwrócił głowę i spojrzał w k ierunku ko­
ta.

Kot stał pr^czajony , lekko poruszając wy­
prężonym ogonem. Ostro postawił uszy, naje­
żył wąsy.

Jęd rek  jeszcze nie zdążył pomyśleć, dlaczego 
kot tak  się nasrożył, gdy zwierz jednym  susem

skoczył w k ą t pokoju, gdzie coś zachrobotało. 
Mignęło w powietrzu wyprężone ciało i nagle 
rozległ się brzęk rozbijanego szlda.

W jednej chwili płom ień b u ch n ą ł z podłogi. 
Kot w skoku zawadził o lam pę naftow ą i zrzucił 
ją  ze stołu.

Jęd rek  skam ieniał. O budzone dziecko zapła­
kało.

Nagła m yśl przebiegła przez głowę chłopca;
-  Ratuj dziecko!
I Jęd rek  przjrpomnlał sobie w  jednej sekun­

dzie wszystko to, co n a  zbiórkach harcerskich 
słyszał o gaszeniu pożarów.

Przyskoczył do łóżka, zerwał wielki koc i rzu­
cił się z nim  n a  ogień. Parząc sobie ręce, osm a­
lając brwi i rzęsy, przyloył rozlaną naftę i za­
czął przydeptywać koc nogam i. Ogień zn ik n ^  
i tylko przykra woń neifty i spalonego koca 
świadczyły o stłum ionym  pożarze.

Jęd rek  jeszcze pewien czas skakał po kocu. 
I dopiero gdy przekonał się, że ogień napewno 
został ugaszony, usiad ł w yczerpany n a  stołku.

Brwi i rzęsy m iał spalone, tw arz usm aloną, 
a  lewa dłoń była cała we krwi.

-  Widocznie zawadziłem  o stłuczone szkło -  
pomyślał chłopiec.

Podszedł do dziecka. Spało znów spokojnie. 
Patrzył chwilę n a  m alusieńką  p iąstkę i poszedł
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otworzyć okno, żeby wypuścić swąd i dym.
-  Dobrze jest! -  myślał. -  Wszystko dobrze się 

skończyło!
Wtem otworzyły się drzwi i stanął w nich w u­

jek. Spojrzał -  i zdrętwla;.
-  Jęd ruś? ... co to? co to było? Czego tak 

dziwnie wyglądasz? Dlaczego tu  czuć naftę?... 
Ach! Basia, Basia, co z Basią?

1 gdy przerażony ojciec podbiegł do łóżeczka, 
Jęd rek  mówił tonem  dorosłego człowieka:

-  Eeeee... to nic takiego, wujku. Basia śpi 
spokojnie, a mnie też nic się nie stało. Głupi kot 
winien, przewrócił lampę, bo chyba chciał zła­
pać mysz. Szkoda trochę koca, ale innej rady 
nie było, bo wodą nafty się nie ugasi.

-  Aleś się dzielnie spisał, mój chłopcze. Moż­
na na tobie polegać, prawdziwy z ciebie harcerz 
-  powiedział wujek.

A Jędrek poczuł, że serce napełnia m u ra ­
dość i duma.

WYPISY

PIERWSZA ZBIÓRKA LWOWSKICH „BATIARÓW / /

-  Ta cóż ty  się ta k  naprzód pchasz?
-  No, tylko ze m ną nie zadzieraj, bo...
D ruh Andrzej Małkowski czekał spokojnie,

puszczając m im o u szu  kłótnie chłopców. 
Wreszcie rzekł z uśm iechem ;

-  Doskonale. Pierwszy szereg stoi jak  należy. 
Dobrze, chłopcy, będzie z w as jeszcze pociecha.

Oczy chłopaków  zajaśniały radością. Bodaj 
to mieć takiego d ru h a  kom endanta, zaraz się 
człowiek sam em u sobie leps2y m  wydaje.

-  Butów nie m acie? -  zapytał Małkowski, pa­
trząc n a  szereg bosych stóp ze śladam i za­
schniętego błota.

-  Jeśli trza  mieć buty, to się zrobi i buty bę­
dą -  odpowiedział wysoki piegowaty chłopak.

-  Ta pewnie -  potwierdził drugi. -  A bo to m a­
ło w sldepach butów ? Ściągnie się fajnie z półki 
i już.

Andrzej Małkowski spojrzał po chłopcach 
i zaczął sobie przypom inać ich dzieje. Ten miał 
n a  sum ieniu  poranienie kogoś nożem, tam ten 
mały dw unastolatek  to znany uliczny złodzieja­
szek, tych dw u wyrostków ukradło coś w skle­
pie n a  przedm ieściu Lwowa, Łyczakowie -  istot­
n a  ban d a  lwowskich łobuzów -  “batiarów". Mał­
kowski mógł mieć drużynę gimnazjalną, sa ­
mych chłopców „z lepszych rodzin", ale cóż, ser­
ce go ciągnęło do tych urwisów zatraconych, do 
tych wyrzutków społeczeństwa. Tamci gimna­
zjaliści m ają rodziców, którzy o nich dbają, m a­
ją  szkołę, nauczycieli, którzy nad nimi pracują, 
a  ci biedacy skazani są  n a  zatratę.

-  Buty nie są  konieczne. Jeśli ich nie macie.

możecie chodzić boso. Tylko pamiętajcie, że 
skauci lubią czystość. W porządnjrm towarzy­
stwie trzeba mieć czyste nogi.

Rozpoczęła się zbiórka hałaśliwa, lecz pełna 
zapału. Chłopcy w mig wykonywali wszystkie 
polecenia. Niechby który nie słuchał, miałby do 
czynienia z całą drużjmą. Bo w tych duszach 
zgłodniałych zaczęła się budzić ja k aś  nowa so­
lidarność i ogromne, głębokie przywiązanie do 
druha komendanta.

W pewnej chwili Małkowski upuścił n a  zie­
mię swój portfel z pieniędzmi. Natychm iast od­
wrócił się i rozmyślnie w tę stronę nie patrzył. 
Po jakim ś czasie zauważył, że portfela ju ż  nie 
m a n a  ziemi.

Tymczasem zbiórka się skończyła i chłopcy 
zaczęli się rozchodzić. Małkowski wyszedł n a  
ulicę z ciężkim sercem. Minął gmach Politechni­
ki, później, idąc w dół, skręcił w  ulicę Koperni­
ka. Nagle posłyszał za sobą czyjeś s^ b k ie  kro­
ki i przyciszony głos;

-  D ruhu Komendancie!
Obejrzał się. Za nim  stał jeden z jego łobuzów 

i trzymał w wyciągniętej ręce portfel.
-  Wypadł wam z kieszeni. Wasze szczęście, 

żeście tym razem byli w porządnym towarzy­
stwie.

Cóż to była za radość, kiedy drużyna wyru­
szyła n a  pierwszy kilkudniowy obóz do Brzu- 
chowic. Chłopcy mieszkali w szałasach, bo n a ­
miotów nie mieli; z żywnością było trochę k ru ­
cho, gdyż mieli świetne apetyty, a  w owych cza­
sach Koła Przyjaciół jeszcze nie istniały i druźy-
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nv imisialv w łasną pracą zdobywać fundusze 
ua obozy. Ale o to nie było zmartwienia. Pom a­
cało s i ę  gospodai-zom w polu i za to dostaw a­
ło się ziemniaki, jarzyny, ja jka  i mleko.

Pewnego dnia zmęczeni ctiłopcy, wracając 
z poła poczuli smakowity zapacti dolatujący od 
strony obozowej kucłini. Jakież było ich zdzi­
wienie gdy kucłiarze poczęstowali ich w spania- 
tyiii rosołem z kujy. w którym pływały kawałki
mięsa.

Małkowski rozpoczął badanie.
-  Skąd wzięliście kurę? Przyznajcie się!.
-  D ruhu konendancie, taż my wiemy, że 

kraść nie wolno. Ale ta  k u ra  napraw dę sam a do 
n as  przyszła -  zapewnili go z powagą kucharze.

Innym razem, już po obozie, w dniu  św. An­
drzeja, przyszła do Małkowskiego delegacja 
drużyny i złożyła n a  ręce jego narzeczonej 
wspaniały buldet kwiatów.

Na najbliższej zbiórce Małkowski serdecznie 
podziękował drużynie za pamięć.

-  Ale skąd  wzięliście te w spaniałe kwiaty? 
Przecież wiem, że nie m acie pieniędzy.

-  To nie kradzione -  zapewnił jeden  z chłop­
ców. -  Wzięliśmy je  z m iejsca, gdzie ju ż  nikom u 
nie były potrzebne. Z cm en tarza  łyczakowskie­

go-
Tałt to powoli i mozolnie postępow ała nauka 

zasad  uczciwości w  drużynie lwowskich „batia- 
rów“, założonej przez A ndrzeja Małkowskiego.

Gdy w roku  1913 M ałkowski przeniósł się do 
Zakopanego, chłopcy pisyw ali do niego długie, 
serdeczne listy. Kiedy w  roku  1914 wybu­
chła  wojna, ca ła  n iem al drużyna, z wyjątkiem 
najm łodszych, znalazła się w  legionach. Pod­
czas pobytu  M ałkowskiego w  Ameiyce, doszedł 
go w roku 1916 p isany  przez jednego z chłop­
ców Ust z zapew nieniem , „że d rużyna nie przy­
niesie w stydu  sw em u komendantowi**.

Według pracy Olgi Małkowskiej 
pt. „Andrzej Małkowski"

L. Paszkowski

JANEK NA OBOZIE HARCERSKIM
J a n e k  m ieszka z rodzicami 1 siostrą  M arysią 

w A ustralii, niedaleko m iasto  M elbourne. 
Rzadko nadarza m u się sposobność przeb5w a- 
n la w większej grupie chłopców Polałiów. Toteż 
ucieszył się ogromnie, gdy w okresie Bożego 
Narodzenia ojciec obiecał m u, że po Świętach 
zawiezie go n a  obóz harcerski. Chłopiec nie 
mógł doczekać się tego dnia.

Drugiego dn ia  Świąt, po nabożeństwie, J a ­
nek  wyruszył z ojcem sam ochodem  w daleką 
drogę, bo aż do Canberry, k tó ra je s t stolicą 
Australii. Sam ochód mijał pola i łąki spalone 
słońcem  n a  kolor słomy. W drodze J a n e k  przy­
glądał się śm iesznie skaczącym kangurom  
i m ałym  królikom , przebiegającym  często 
przez szosę. Upał panował nieznośny, nie wi­
dać było świeżej zieleni, gdyż naw et drzewa ro ­
snące po obu stronach  drogi były bezlistne, 
szare od kurzu.

Podróż trw ała około dziesięciu godzin. J a ­
nek  gasił pragnienie lem oniadą, jego ojciec
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chłodził się piw em , ale m im o to  u p a ł dawał się 
im  porządn ie  we znak i. W k o ń cu  J a n e k  usnął 
ze zm ęczenia 1 obudził się  dopiero w  Canbe- 
rze.

Z upełnie inny  w idok p rzedstaw iał się teraz 
jego oczom. M iasto leżało w  dolinie wśród 
drzew  i ogrodów, dom y tonęły  po p ro s tu  w zie­
leni, a  dokoła ciągnęły się zębate, granatowe 
góry. Ojciec pow iedział Jankow i, że w  odległo­
ści około 60 m il od C anberry  w znosi się Góra 
Kościuszki, n azw an a  ta k  przez polskiego po­
dróżnika, Paw ła S trzeleckiego, k tóry  przez wie­
le la t b ad a ł ląd  A ustra lii 1 dokonał w ielu cieka­
wych odkryć. ,

Po śn ia d a n iu  1 odpoczynku, J a n e k  pojec 
z ojcem do jego znajom ego, p a n a  Franka, któ­
ry był podczas w ojny oficerem  w  polskim  woj 
sku . Około p o łu d n ia  w szyscy trzej wybrali się
do obozu po lsk ich  harcerzy .

W szyscy zaraz  otoczyli nowego d ru h a  1 za 
częli go w ypytyw ać ja k  się naz 5Ava, g zi
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m ieszka i czy chodzi do polskiej szkoły i ja k  
dawno je s t  harcerzem .

J a n e k  przyg lądał się z zaciekaw ieniem  
urządzeniom  obozu i naszyw kach n a  m u n d u r­
kach chłopców  z nap isem  „Fifth Polish**. By­
ła to oznaka jedynej w Canberze polskiej d ru ­
żyny harcerskiej.

-  Chłopcy -  odezwał się drużynowy -  weźcie 
pod opiekę nowego kolegę.

Z araz zgłosili się dwaj chłopcy, J u re k  
i S tach  1 zaprosili Ja n k a , ażeby rozgościł się 
w ich nam iocie, gdzie było wolne miejsce. J a ­
nek długo nie mógł zasnąć. Była to jego pierw­
sza noc pod nam iotem . Patrzył przez szparę 
w płótnie n a  gwiazdy i rozm yślał ja k  to będzie 
n a  obozie.

-  Wiesz -  szepnął m u  Ju re k  -  ju tro  przyjdą 
do n as  w odwiedziny harcerze australijscy. My 
ze S tachem  będziem y tańczyć przy ognisku 
„zbójnickiego**.

-  Nie gadaj już , czas spać, m usim y nabrać 
sił do ta ń c a  -  odezwał się S tach 1 wkrótce po­
tem  obaj „zbójnicy** zasnęli.

N astępny dzień upłynął n a  sprzątaniu  obo­
zu i przygotowaniach. A gdy nadeszli goście 
i zapłonęło ognisko, rozpoczęły się śpiewy 
i tańce. Australijczycy popisywali się szkockimi 
tańcam i i angielskim i piosenkam i, a  gospoda­
rze zaśpiewali z życiem wiązankę harcerskich 
i żołnierskich pieśni. J a n e k  był dum ny ze 
swych now ych przyjaciół, J u rk a  1 Stacha, któ­
rzy tak  żwawo tańczyli „zbójnickiego**, że goście 
nagrodzili ich hucznym i oklaskami. Wieczór 
przeszedł w  miłym przyjacielskim nastroju.

W kiłka dni później p an  F ranek  zorganizo­
wał podchody podobne do ćwiczeń żołnier­
skich. Narysował chłopcom  n a  kartce papieru 
m apkę te renu , zaznaczając, gdzie leży obóz 
harcerzy austra lijsk ich .

Pan F ranek  poprowadził chłopców korytem 
w yschniętego potoku, w  k ie runku  wzgórza, 
skąd  w idać było ja k  n a  dłoni rozłożony w doli­
nie obóz. Potem  weszli w wysokie trawy i za­
częli czołgać się ja k  Indianie.

-  Uwaga! -  zakom enderow ał pan  Franek. -  
Czekajcie n a  mój znak! -  Podpełzll jeszcze kil­
ka  kroków i p an  F ranek  dał znak  ręką.

-  H urra! -  krzyknęli chłopcy 1 wpadli z krzy­
kiem do obozu.

Australijczycy, zaskoczeni n iespodziew a­
nym najściem -  wystraszyli się trochę, tak , że 
naw et jeden z nich spadł ze stołka, a drugi wy­
lał zupę z menażki. Gdy ochłonęli z pierwsze­
go wrażenia, zaprosili gości n a  obiad i spędzili 
z nimi wesoło całe popołudnie n a  grach i zaba­
wach, a  przy pożegnaniu p an  F ranek  zapropo­
nował Australijczykom w spólną wycieczkę. 
Przyjęli ten  projekt głośnjmi okrzykiem: Hip, 
hip, hurra!

Wycieczka udała  się znakomicie. Podczas 
m arszu śpiewano n a  zm ianę piosenki polskie 
i australijskie 1 ani się chłopcy spostrzegli jak  
zbliżyli się do lasu  oddalonego o trzy godziny 
drogi od obozu.

Janek , który zawsze interesow ał się przyro­
dą, przyglądał się ciekawie wysokim drzewom 
eukaliptusowym 1 różnokolorowymn ptakom  
skaczącym wśród gałęzi.

-  Patrz, „kukaburra" -  powiedział jeden 
z australijskich harcerzy, w skazując siedzące­
go n a  gałęzi dość dużego p tak a  o wielkiej gło­
wie i szarych piórach.

-  Po polsku nazywa się „zimorodek olbrzy­
mi** -  wyjaśnił pan  Franek. -  To bardzo poży­
teczny ptak, bo poluje n a  węże.

-  Ha, ha, h a  -  zawołał p tak  głosem podob­
nym do śmiechu.

-  Patrzcie, a  co tam  siedzi n a  drzewie? -  za­
wołał Staś.

Chłopcy podeszli do drzewa i zobaczyli m a­
łego niedźwiadka australijskiego zwanego „ko­
ala**.

-  Zupełnie podobny do m isia mojej sio­
strzyczki, tylko trochę większy -  zauważył J u ­
rek. -  Patrzcie ja k  m ilutko wygląda. Spogląda 
na  nas  z lekceważeniem i spokojnie zajada 
listki eukaliptusa.

-  A my spokojnie zasiądziem y n a  traw ie do 
podwieczorku -  odezwał się wesoło p an  F ra­
nek 1 chłopcy zaraz zaczęli wyjmować z pleca­
ków przyniesione prowianty.

I tak  wśród zabaw, gier i wycieczek szybko 
minęły dwa tygodnie. J a n e k  chętnie w racał do 
domu, gdyż stęsknił się za rodzicami i sio­
strzyczką. Ale w czasie drogi powrotnej powie­
dział do ojca:

-  Świetnie było n a  obozie. Chciałbym przyje­
chać znowu do C anbeny  na  następne wakacje.
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Stanisława Olechowska

SPORNA SPRAWA

Wieczorem niebo zasnuło się chm uram i, 
a  noc, która zapadła po nim, była duszna, cie­
pła i ciemna, choć olco wył^ol. Cłiłopcy dawno 
posnęli już w nam iotach i tyłl^o sennie szum ia­
ły wysokie sosny otaczające m ałą polankę.

Obozową ciszę nocną przerwał nagłe ostiy  
gwizd syrenld. Uśpiony obóz ożył. Błysnęły la­
tarki. Tu i tam  rozległy się odgłosy nerwowej 
krzątaniny i przyciszonych rozmów. Ktoś nie 
mógł znaleźć skarpetek, ktoś inny włożył b luz­
kę sąsiada. W obozie narasta ł gwar. Szybko, ja k  
tylko pozwalały na  to ciemności i pow racająca 
po przerwanym śnie przytom ność, chłopcy 
przygotowywali się do drogi.

Z namiotów zaczęły wybiegać n a  plac a lar­
mowy ciemne sylwetłd ubranych już, gotowych 
do drogi harcerzy. Po kilku m inutach n a  placu 
przed namiotem kom endanta stały zwarte sze­
regi czterech zastępów.

-  Druhowie -  odezwał się drużynowy -  kiedy 
kilka dni temu rozbijaliśmy tutaj swój obóz, n a ­
szym zadaniem było poznanie otaczającego n as  
terenu, przyrody, cech właściwych tym okoli­
com. Nasza wyprawa ma być sprawdzianem , 
w jakim  stopniu przyswoiliście sobie w iadomo­
ści z terenoznawstwa i o ile poznaliście otacza­
jące nas okolice.

W szeregach dały się słyszeć szepty:
-  Ciekawe, dokąd pójdziemy?
-  Czuję, że będzie wyprawa n a  medal!
Szepty ucichły, bo druh mówił dalej:
-  Do świtu zostało jeszcze około godziny. Pój­

dziemy wszyscy lasem, n a  przełaj 1 jeszcze 
przed świtem powinniśmy dotrzeć do rozwalo­
nego młyna nad  Wkrą.

Zapanowała zupełna cisza. Młyn był oddalo­
ny o około dwa kilomentry drogi lasem. Nikt 
z harcerzy tam  nie był, ale wiedziano, że droga 
jest trudna i łatwo nie znającemu jej zgubić się 
1 błąkać kilka godzin po lesie. W tak  ciem ną noc 
nie należało to do przyjemności.

Ty. boisz się? -  Maciek szturchnął przyja­
ciela.

Phi! -  burknął lekceważąco Wojtek.

-  A po drodze je s t  krzyż, a  koło krzyża podob­
no straszy  -  rzucił Maciek.

-  G łupiś -  w  głosie W ojtka brzm iało takie lek­
ceważenie, że M aciek um ilkł dotknięty.

-  Idąc będziem y kluczyć. Trzeba dobrze uwa­
żać, by zapam iętać drogę -  ciągnął druh . -  Wa­
szym zadaniem  je s t  wrócić samodzielnie do 
obozu. Każdy z w as wybierze drogę, k tóra wyda 
m u się najkró tsza, k tó ra  najszybciej przyprowa­
dzi go z pow rotem  n a  m iejsce zbiórki. Czy są  ja ­
kieś pytan ia?

Chwila ciszy i nagle k toś zawołał z szeregu:
-  D ruhu , czy m ożna wziąć ze sobą nóż fiń­

ski?
-  Można.
-  A łopatkę? -  pytał k toś inny.
-  Też.
-  A no tes? A ołówek?
-  Też, też.
-  A k łębuszek  w ełny? -  rozległ się piskliwy 

głos m ałego Paw ełka, stojącego n a  końcu szere­
gu.

Chłopcy zgodnie hu lm ęli śm iechem . Pawełek 
był m ały 1 lubił robić n a  d ru tach , zupełnie jak  
dziewczynka. Na obóz przjw lózł kłębek czerwo­
nej włóczki 1 chociaż koledzy podśmiewali się 
z niego i żartowali, nie zrażał się tym. Uważał, 
że harcerz pow inien w szystko um ieć zrobić. 
Je d n a k  myśl, że n a  tru d n ą  no cn ą  wyprawę Pa­
wełek mógłby wziąć ze sobą  wełnę i druty, roz­
śm ieszyła w szystk ich  serdecznie.

P j^anle uw ażano za ż a rt 1 przestano n a  ten 
tem at mówić.

-  Gotowi?
-  Gotowi.
Ruszono z obozu. Zostali tylko wartownicy.
Droga by ła  cięższa niż przewidywano. Prze­

dzierano się przez zw arte, kolczaste krzaki, 
przeskakiw ano strum yki, rowy, powalone pnie, 
om ijano leśne, bagn iste  jeziorka. W gromadzie 
z d ruhem  drxiż3mowym n a  czele było swojsko 
1 wesoło. Rozglądając się uw ażnie w  ciemno­
ściach, chłopcy s ta ra li się zapam iętać możliwie 
najwięcej szczegółów z przebywanej drogi: gar­
baty  dąb, om szony kam ień , p leń  po świeżo ścię­
tym  drzewie. Nie przestaw ali przy tym rozma­
wiać 1 żartow ać.

Pawełek, najm niejszy  z drużyny, szedł na 
końcu. Coś ta m  niekiedy m ruczał do sle le, 
szeleścił gałązkam i 1 n ie odzywał się do nikogo.
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-  Pawełku, co ty tak  drepczesz ostatni, po­
spiesz się -  wołali od czasu do czasu chłopcy.

-  Nie przeszkadzajcie m u w pracy -  rzucił 
przez ram ię zastępowy „Lisów".

Chłopcy roześm ieli się dobrodusznie, bo 
w gruncie rzeczy lubili Pawełka i nie mieli za­
m iaru m u dokuczać.

Noc zaczynała siwieć. Najpierw niebo s ta ­
ło się bardziej niebieskie, a  potem drzewa zaczę­
ły owijać się lel^ką, b ia łą  chm urką mgły. W lesie 
uniósł się mocny, arom atyczny zapach.

Chłopcy byli ju ż  nieco zmęczeni, gdy spośród 
drzew wyłonił się stary, n a  wpół rozwalony 
młyn -  m eta  prawie godzinnego m arszu.

Teraz 15 m in u t odpoczjTiku, a  potem... pró­
ba wytrzymałości, odwagi 1 h a rtu  -  samodzielny 
powrót. D ruh  drużynowy w yrusza pierwszy, 
aby czekać n a  chłopców w  obozie, zlecając do­
wództwo drużyną przybocznemu.

W lesie było ju ż  zupełnie jasno  i lada chwila 
mogło zza horyzontu wypłjmąć bładożółte słoń­
ce. Chłopcy rozeszli się po polanie, odpoczjwa- 
jąc przed czekającym ich wysiłkiem. Nie mówili 
ze sobą, lecz każdy obliczał czekające go trudy, 
każdy bał się okazać gapą i zabłądzić w lesie. 
Wstyd przed drużyną było wiele gorszy niż per­
spektywa sam otnego w ałęsania się po leśnych 
ostępach. W szyscy byli zaniyśleni.

Któiy z n ich  wróci najszybciej do obozu? Któ- 
ly  okaże się najspraw niejszy, najbardziej spo­
strzegawczy i Czy odważny i spryt­
ny Michał? Siedzi teraz pod drzewem, patrzy 
przed siebie, jakby  obliczał swe siły. A może 
długonogi W acek, najwyższy chłopiec z obozu? 
Cóż tam  dla niego tak i dwukilometrowy marsz! 
Jeden  jego łcrok, to 2 kroki małego Pawełka. 
Może biec ja k  sam a . A może Wiesiek, najlepszy 
uczeń z klasy, m ądry  i dobiy kolega, który wziął 
sobie kartkę, ołówek 1 teraz, przykucnąwszy po­
środku polany, rysuje p lan  drogi powrotnej? 
Może Wojtek, na jstarszy  z chłopców, odważny, 
spokojny 1 odpowledzlaln}^ On zawsze wszyst­
ko zauważy 1 w szystko wie najlepiej. Teraz roz­
gląda się po chłopcach 1 coś tam  medytuje. 
A może żaden z n ich? Może zupełnie ktoś inny? 
Kto to wie? T rudno zgadnąć.

Sprzed m łyna r u s ^ l l  punktualnie, ściśle we­
dług w skazań  d ruha . Ucichła polanka. Rozglą­
dając się w śród drzew szukając znaków zapa­

miętanych w czasie nocnego m arszu, chłopcy 
poszli w oznaczonym kierunku, każdy na  swoją 
rękę pokonując trudności.

Druh drużynowy przybył na  teren obozu 
w niespełna pół godziny i teraz miarowo prze­
chadzał się między pustym i nam iotam i. Wierzył 
w umiejętność i odwagę swoich chłopców, wie­
dział, że zrobią wszystko, aby zadanie wykonać 
jak  najlepiej. A jednak chwilami ogarniał go lęk. 
Może zadanie okaże się za trudne? Przecież to 
jeszcze mali chłopcy. Może pogubią się, rozpro­
szą i trzeba będzie zwoływać zabłąkanych sy­
gnałem alarmowym? Był też niezmiernie cie­
kaw, który z chłopców p r:^ d z ie  do obozu 
pierwszy.

Było już zupełnie widno i m inuty oczekiwa­
nia wloldy się bardzo powoli. Za kw adrans po­
winni już nadejść, za kw adrans pierwszy h a r­
cerz powinien być w obozie -  myślał drużynowy.

Pochylił się, by podnieść z ziemi świeżo spa­
dłą szyszkę, gdy nagle tuż za plecami odezwał 
się cienki, piskliwy głosik:

-  D ruhu drużynowy, młodzik Paweł Gostom- 
skl melduje swój powrót z wyprawy.

Drużynowy nie potrafił ukryć zdziwienia. 
Mały, najsłabszy z drużyny Pawełek meldował 
się w obozie jako pierwszy, i to n a  dobry kwa­
drans przed przewidzianym term inem . To wy­
dawało się wprost nie do wiary.

-  Zuch jesteś, Pawełku -  powiedział. -  Chodź 
ze mną, poczekcimy n a  resztę.

Kiedy ostatni harcerz zameldował się w obo­
zie, opowiadaniom, sporom, wrażeniom nie by­
ło końca. Najwięcej podziwu 1 uznania wzbu­
dzał jednak mały, siedzący skromnie chłopiec. 
Poklepywano go po ram ieniu, oglądano, chcąc 
zobaczyć podrapane czoło 1 ręce lub poobijane 
kolana. Nie mogli jednak  doszukać się naw et 
drobnego zadraśnięcia. Był tylko trochę zmę­
czony i niechętnie odpowiadał n a  pytania doty­
czące szczegółów jego powrotu.

Po śniadaniu cała drużjnia zebrała się n a  po­
lanie, aby omówić szczegółowo nocną wyprawę. 
Każdy z chłopców chciał opowiedzieć, ja k  forso­
wał przeszkody, którędy szedł, w jak i sposób 
wyznaczał sobie drogę, ly iko  nasz bohater dnia 
nic nie mówił, toteż drużynowy zwrócił się teraz 
do niego:

-  Chłopcy -  powiedział -  może swoje wraże­
nia opowie nam  ten, który pierwszy powrócił
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z Nvyprawy. zdradzi sposób, któiy przyprowadził 
go tak szybko do obozu.

-  Niech opowie, niech opowie, nic do tej poiy 
nie wiemy -  rozległo się ze wszystldch stron.

Pawełek wstał, uśm iechnął się, sięgnął ręką 
do kieszeni i wyciągnął duży kłębek porwanych
nitek wełny.

-  Prosta rzecz -  powiedział. -  D ruh pozwolił 
mi wziąć kłębek wełny. Idąc w stronę m łyna po­
zostawiałem kawałlo wełny n a  krzakach, n a  ko­
rze drzew. Pomyślałem, że d ruh  mimo zapowie­
dzi prowadzi nas jednak  najkrótszą drogą, by 
nie męczyć nas zbytnio i zaoszczędzić nam  siły 
n a  powrót. J a k  widzicie, nie omyliłem się. W ra­
cając szedłem za tylko mnie znanym  śladem , 
zbierając nitki i dlatego pierwszy wróciłem do 
obozu.

Wśród chłopców zapanowała pełna zażeno­
w ania i konsternacji cisza. Czyn Pawełka b a r­
dzo zdziwił ich i zaskoczył. Po chwili jeden  
z harcerzy zerwał się z ziemi i zaczął mówić:

-  To, co zrobił Pawełek, je s t nieuczciwością 
wobec kolegów. On nas po prostu  oszukał. Kie­
dy my męczyliśmy się, szukając zapam iętanych 
znaków, kiedy krążyliśmy nieraz wielokrotnie 
w  tym samym miejscu, gdy szliśmy drogą o wie­
le cięższą, ale samodzielną, on, nie w kładając 
w to żadnego wysiłku, przybiegł sobie po śla­
dach, które w tajemnicy przed nam i zostawiał 
po drodze. To żadna sztuka postąpić tak, ja k  
Paweł. To nie dzięki sprawności przyszedł on do 
obozu pierwszy, ale dzięki podstępowi.

Chłopiec usiadł. Znów nastąp iła chwila c i s ^  
i oto ze zwarcie siedzących szeregów podniósł 
się iimy harcerz.

-  Druhowie! Nie rozumiem, dlaczego potępia­
cie Pawełka. Nie chodziło przecież o wielką ilość 
trudu  włożoną w pokonanie terenu, a  wręcz 
przeciwnie. Ten z harcerzy je st najsprawniejszy, 
kto pokona ten  sam  teren najmniej się męcząc. 
Nikt nie zabronił nam  podczas wyprawy myśleć. 
Każdy z nas mógł zrobić to samo, ale n ik t nie 
wpadł n a  taki pomysł. Dlatego m amy podrapa­
ne kolana i ręce i jesteśm y bardziej zmęczeni 
niż Pawełek. On wpadł na  sposób, a  to nie 
umniejsza jego zasługi, lecz ją  podnosi.

Wybuchła dyskusja.
A co wy sądzicie o tej sprawie?
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1. Wskaż w opowiadaniu fragmenty charaktery­
zujące każdego z harcerzy.
2. Napisz odpowiedź na pytanie postawione 
w zakończeniu opowiadania. Uzasadnij swój 
sąd.
3. Na podstawie opowiadania 1 własnych do­
świadczeń wymień cechy charakteru, które po­
winien wyrobić w sobie harcerz.
4. Jakie obowlcjzkl wobec społeczeństwa 1 ojczy­
zny podejmują harcerze składając przyrzeczenie 
harcerskie?
5. W jakich pracach społecznie użjdiecznych bio­
rą udział harcerze?
6. Wyszukaj w słowniku wyrazów obcych 1 za­
pisz znaczenie wyrazów: aromat, horyzont, per­
spektywa, konsternacja, dyskusja.

Harcerz, hiifiec (Pisownia wyrazów z h i ch)

W większości wyrazów polskich występuje ch. 
Wyrazów z h jest stosunkowo niewiele. Najczę­
ściej h występuje na  początku wjrrazów, prawie 
nigdy na końcu (wyjątek: druh).
Jeśli głoska budząca wątpliwość wjmilenia się 
z sz, piszcie ch, np.: 
m ucha -  musze 
słuchać -  słyszeć

Ćwiczenie: Użyj ośmiu z podanych wyrazów 
w krótkim opowiadaniu.
harcerz huk choratglew
hufiec huśtać chusta
hart (ducha) honor chór
hardy bohater chętny
hymn heca ch5Ttiy
hejnał hasło chodzić

Ćwiczenie: Przepisz 1 uzupełnij wyrazami o po­
dobnym znaczeniu, które zawierają h.

grzmot
kask
być niezdecydowanjmi
dzieje
komiczny
pensjonat
wrzawa

Wzór: sprzedaż -  handel

Jan Edward Kucharski

SOWY -  MĄDRE PTAKI
Kto nie zna jeszcze Szmaragdowego Jeziora 

-  powinien je w  czasie najbliższych wakacji od­
wiedzić.

Wielkie, ow alne oko wodne, w środku opol­
skich lasów, odbija zieleń buków  i dębów. Po­
tężne drzew a schodzą aż do brzegu. Woko­
ło piękne polany, strum ien ie  i kilometry, kiło- 
m etiy  leśnej zieleni.

H arcerze wiedzą, gdzie je s t  najładniej. Od 
kilku la t brzegi jezio ra rozbrzm iewają gwarem 
letnich obozów.

Ludzie w  sąsiedn ich  w ioskach przyzwyczaili 
się do tych odwiedzin „leśnych ludków", a  n a ­
wet wyglądali ich  przyjazdu.

Okazało się bowiem, że m atk i nagle m ają 
więcej czasu  do le tn ich  robót, bo... harcerki 
urządziły we w si przedszkole dla maluchów, 
a gospodarze znacznie prędzej sprzątali zboże 
z pola, bo... harcerze zjeżdżali się w łaśnie w  ta ­
kiej chwili, gdy pom oc była najpotrzebniejsza.
I w tym  roku  też ta k  było.

Na przeciw nych brzegach dużej zatoki roz­
bite zostały dw a obozy -  dziewcząt i chłopców. 
Numery drużyn  nie s ą  n am  potrzebne, zresztą 
wkrótce otrzym ały one nazwy, które je  dosko­
nale rozróżniły. Nazwy pochodziły od drużjrno- 
wych totem ów, a  to tem y -  z dn a  jeziora. Bo­
wiem Szm aragdow e Jezioro kiyło w swych wo­
dach niezliczoną ilość najdziwniejszych pni, 
konarów, korzeni -  jednym  słowem, cały zato­
piony las.

Przez pierw sze dni u rządzan ia  obozów, płe­
twonurkowie z obu  drużyn nawyciągali taką  
m asę odłam ków  drzew nych, że znadeźć totem  
nie było trudno .

Dziewczęta wybrały kulisty kawał korzenia 
o dwóch rozłożonych odnogach -  wyglądał zu­
pełnie jak sowa w locie -  i zostały drużjmą 
Sów. Chłopcy zaś, po długich namysłach zna­
leźli swoje godło w  grożnjTn, choć drewnianym 
krokodylu.

Tak więc, po obu  brzegach wielkiej zatoki 
rozgościły się Sowy i Krokodyle. Odległość

między obozami wynosiła przez wodę około ki­
lometra, lądem chyba ze trzy razy tyle.

Każdego ranka, między brzegami wym ienia­
no przy pomocy chorągiewek obozowe uprzej­
mości.

Pytały Krokodyle:
-  J a k  wam się spało?
Odpowiadały Sowy:
-  Dobrze, tylko krótko.
Z przeciwnego brzegu popłjnięła zaraz do­

b ra rada:
-  Chodźcie spać z kuram i.
Ale Sowy odgryzały się skutecznie:
-  Nie możemy, bo Krokodyle wieczorem d łu ­

go wyją przy ognisku.
Krokodyle milkły pognębione, ale po pew­

nym czasie zdobywały się n a  odwagę i zaczy­
nały dalszą rozmowę:

-  Co robicie przed południem ?
Zza jeziora szła rzeczowa odpowiedź:
-  Idziemy n a  jagody.
Dłuższa chwila nam ysłu i chłopcy telegrafo­

wali jadowicie:
-  Uważajcie, w lesie są  żaby!
Sowy replikowały natychm iast:
-  Zbierajcie żaby, smacznego!
Ile razy przy sygnałówkach była Graż3Tia, 

Krokodylom dostawały się największe cięgi. 
Trzeba przyznać, że dziewczynka m iała obrot­
ny język. Zresztą, nie ona je d n a  -  wiadomo.

Kiedy obóz był ju ż  „zapięty n a  ostatn i gu­
zik", pewnego dnia przez jezioro popłynęło za­
proszenie:

-  Sowy oczekują dziś Krokodyli n a  ognisku.
Chłopcy odpowiedzieli natychm iast, ale

bardzo im się widać śpieszyło, gdyż z przesła­
nych liter złożyły się słowa;

-  Przydziemy, dzkujemy.
Graż5Tia w lot oceniła możliwość jeszcze 

jednego „kawału" i odpowiedziała:
-  Prosiemy brdzo.

¥  *

Wieczorem, jeszcze przed zachodem słońca, 
rozległ się obok obozu Sów śpiew m aszerują­
cych chłopców i za chwilę, przez bram kę z żer­
dek, n a  której przytwierdzony był totem  druży­
ny, zbliżyły się do ogniska Krokodyle.
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Drużynowi przywitali się, chłopcy i dziew­
częta usiedli naprzeciw siebie i... czy trzeba 
wam o p isw a ć  harcerskie ognisko? Kto nigdy 
na nim nie byl -  niech żałuje, kto był choć je ­
den raz, będzie drugi, trzeci i setny. Zakocha 
się na  całe życie w b lask u  żywego ognia, 
w szumie drzew w tórujących harcersk iej p ie­
śni. wspom inać będzie ciekawe opowieści z d a ­
lekiego świata, gawędy o ludziach 1 zdarze­
niach. a również ..kawały" 1 dowcipy, k tóre ja k  
sm olne szczapy strzelały iskram i śm iechów.

Może jak aś  d ru h n a  przypom ni sobie w zi­
mowe miesiące w patrzoną w n ią  ponad  ogni­
skiem  twarz jakiegoś harcerza, może ja k iś  
d ru h  zapam ięta na  długo czarny w arkocz h a r ­
cerki i jej błyszczące oczy, w których ta k  żywo 
migotały złote płomyki.

A właśnie Grażyna m iała czarny w arkocz 
i siedziała najbliżej ogniska.

Drużynowy Krokodyli kończył ju ż  swoją ga­
wędę 1, ogarnąw szy w zrokiem  g rom adkę 
dziewcząt, zapytał:

-  Powiedzcie mi n a  koniec, k tó ra  z w as sy­
gnalizuje? Zawsze jesteśm y przegadani. Ta 
d ru h n a  m usi sobie przed śn iadan iem  ostrzyć 
języczek n a  osełce -  taki m a ostiy.

B uchnął ogólny śmiech, a  z drużyny Sów 
posypały się okrzyki:

-  Grażyna, pokaż się! Brawo, Grażyna! 
W stań! Pokaż się!

Dziewczynka wstała. Trochę była zadowolo­
n a  z pochwały i bardzo zawstydzona, ale r u ­
mieniec n a  policzkach mógł przecież pójść n a  
konto ogniska, przy którym napraw dę było go­
rąco.

-  A kto u  w as sygnalizuje? Niech się poka­
że! -  wołały dalej Sowy.

Wśród Krokodyli dał się zauważyć jak iś  
ruch, kogoś szukano, wyciągano z cienia, 
wreszcie zachęcony kuksańcam i s tan ą ł ko ­
ło ogniska szczupły chłopiec o przyjemnej, ale 
strasznie nieszczęśliwej gębie.

-  Nie wstydź się, Witek -  pocieszali go kole­
dzy. -  Powiedz, że się poprawisz. No, gadajże 
co.

Ale Witkowi nie było do gadania. S tał n a ­
przeciw swojej pogromczyni i nie bardzo wie­
dział, co m a robić z oczami. No, bo jakże? Tak
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przed w szystk im i się przyznać? W reszcie jed ­
n a k  podniósł w zrok i w tedy G rażyna serdecz­
nie się do niego u śm iech n ę ła .

C hłopcu zaokrągliły  się oczy ze zdum ienia. 
A więc ta k a  je s t  ta  „p yskata  b a b a “? -  ja k  ją  
w m yślach  nazyw ał. Niemożliwe! Od razu  po­
czuł się pew niejszy i g łośno  rzucił ponad  ogni­
skiem :

-  O biecuję d ru h o m ... i d ru h n ie  też, że już 
się ta k  n ie dam y.

G rażyna zaś  pom yśla ła  sobie w  tej chwili, że 
w cale znów  jej ta k  n ie  zależy n a  pognębieniu 
tego chłopca, poniew aż je d n a k  s ta ła  przed ca­
łą  sw oją d rużyną , zaw ołała  zuchow ato:

-  Zobaczymy!
Księżyc pływ ał ju ż  po jeziorze n a  srebrnym  

ta lerzu , k iedy skończyło  się ognisko.
H arcerze odeszli, za  chw ilę w  obozie Sów za­

pano w ała  cisza. Tylko przy  b ram ce czuwa­
ła  w a rta  i jej k rok i szeleściły  igliwiem. Niekie­
dy z nam io tów  dobiegało w estchn ien ie , czasem 
k tó ra ś  z Sów k rzy k n ę ła  przez sen.

O czjrm m yśla ł W itek, w ychodząc razem 
z trzem a kolegam i n a  podchód  pod obóz Sów -  
n ie w iem y. Nie podzielił się  ze swoim i myślami 
an i z siłaczem  R om kiem , an i ze zwlrmym jak 
ja sz c z u rk a  Jack ie m , an i w reszcie z Michałem, 
k tó ry  uchodził za  na jsp ry tn ie jszego  w  druży­
nie. O tym , że w  obozie często  m yślał o Gra- 
żjnace i n a  w spó lnych  o g n isk ach  zaw sze starał 
się z n ią  p a rę  słów  zam ien ić  -  wiedzieli wszy­
scy. Ale tu , n ik t go o to  n ie  posądzał.

Z adan ie  w ydaw ało  się w praw dzie łatwe, ale 
różnie m ogło być. P lan  zdobycia to tem u Sów 
trzeb a  było om ów ić n a  m iejscu , po szczegóło­
wym  rozpoznaoiiu te re n u . Z nali go ju ż  wpraw­
dzie z k ilk u  u  dziew cząt, ale co innego
w  nocy, gdy obóz śpi. Ile je s t  wartowniczek, 
gdzie chodzą, czy będzie  ja sn o , czy pochm ur­
nie -  to  w szystko  były  pjrtainia, n a  które odpo­
w iedź m o żn a  było  o trzy m ać  dopiero tam. 
Później k ró tk a  n a ra d a  -  i do roboty!

T ym czasem  W itek w łaśn ie  m yślał o Grażyn- 
ce. W iedział, że je j dzisiaj n ie  zobaczy, ale po 
patrzy  sobie chociaż n a  m iejsce, w  którym ona 
przebyw a. A to  było  dużo  w arte . I może wła
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śnie dlatego zgłosił się pierw szy n a  wyprawę. 
Noc n a  razie by ła  ciem na, ale znając drogę szli 
szybko. J a k  n a  złość, sierp  księżyca wylazł n a  
niebo, gdy byli ju ż  pod obozem. Rozpoznanie 
trwało krótko. J e d n a  w artow niczka chodzi­
ła koło b ram ki, drugiej n ie widzieli. Należa­
ło więc odciągnąć tę  je d n ą  w  przeciw ną stronę 
obozu i w tedy zdjąć to tem  Sów z górnej żerdzi.

-  My trzej będziem y szeleścić i odwracać jej 
uwagę, a  ty  W itek, poniew aż się pierwszy zgło­
siłeś n a  ochotn ika , zdejm iesz tym czasem  to 
ptaszysko, d o b ra?  -  w spaniałom yślnie rozsą­
dził Michał.

Rozeszli się szybko. W itek ostrożnie podsu­
nął się w  pobliże b ram k i i nie spuszczając 
wzroku z w artow niczki, czekaił n a  działania 
kolegów. I w tedy dziew c^m ka odwróciła twarz 
-  to była G rażyna.

Najpierw zrobiło m u  się bardzo ciepło, n a  
czoło w ystąpił pot, po tem  uśm iechnął się bło­
go i ja k  sro k a  w  kość  w patrzył się w  zam yślo­
n ą  tw arz dziewczjnilii. Z apom niał o podcho­
dzie, o swoim  zad an iu , oby tylko ona s ta ła  tak  
bez ru ch u , m ogłyby p io runy  bić, a  on by nie 
drgnął.

Nagle G rażjoia zrobiła k rok  w  tył. Z daleka 
dobiegły ja k ie ś  trza sk i i szm ery. To działali ko­
ledzy . D ziewczynka szybko pobiegła w  tam tym  
kierunku.

Witek oprzytom niał -  te raz  skok, zerwać to­
tem i w  nogi. J u ż  się podryw ał z ziemi, gdy

Zbiórka  na rozpoczęcie  roku harcerskiego w e w rześn iu  2 0 0 0  roku.

obuchem  uderzyła go myśl: -  A G rażyna? Prze­
cież ona będzie za to odpowiadać. J e s t  wartow- 
niczką. On tego nie może zrobić.

Przylgnął z powrotem do miękkiej ściółki 
i w najwyższej rozterce ścisnął pięści. Dalekie 
trzaski i szelesty ucichły już , płynęły m inuty, 
a  on leżał ja k  sparaliżowany.

Grażyna powoli, oglądając się jeszcze za sie­
bie, w racała n a  swój posterunek. S tanęła od 
niego o dziesięć metrów, a  n a  W itka niespo­
dziewanie spłynął spokój. I tak , i tak  wszystko 
stracone, teraz ju ż  nic nie zrobi. Zapatrzył się 
bez pamięci w czujną wartowniczkę.

Powiał wiatr, zaszeleściły drzewa, księżyc 
zaczął nurkować w chm urach . Witek poczuł, 
że ktoś go szarpie za nogę. Do boku doczołgał 
m u się Jacek.

-  Co się stało? -  zasyczał. -  Czemuś nie ze­
rwał totem u? Przecież ona przyszła do nas.

Chciał coś odpowiedzieć, przechylił się 
w tył, gdy za nimi rozległ się łoskot padające­
go ciała i gruby jęk  Romka;

-  O rany...
Graż}ma skoczyła ja k  żgnięta szydłem.
-  Alarm! -  krzyknęła. -  Krokodyle pod obo­

zem! Alarm!
Chłopcy rzucili się do ucieczki.
Sm utny to był odwrót i żałosny dzień n a ­

stępny. Witek nie um iał się wytłumaczyć. 
A ponieważ koledzy nie poznali w wartownicz- 
ce Grażyny, tajem nica okryła przyczynę niepo­
wodzenia wyprawy.
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Narada dziewcząt skończyła się jednom yśl­
ną zgodą. Chłopcy clicieli porwać totem. Któ­
raś przypomniała sobie zagadlcę, litórą n a  
ostatnim ognislm rzucił dn,iżynowy Kroliodyli:

-  Krołtodyl pożre sowę -  co to znaczy?
Nie zgadły wtedy, ale teraz było ju ż  ja sn e  -  

myśleli o podchodzie. Trzeba spróbować odwe­
tu -  one pójdą po totem chłopców.

-  Tylko jak go zdjąć? -  zastanaw iały się. -  
Wisi wysoko, na nylonowych żytkach między 
drzewami. Nie można sięgnąć.

Mądrze to wymyślili.
Kilka głów -  to n iejedna. Radziły i uradziły. 

Powinno się udać.
-  Oni się tego chyba nie spodziewają -  do­

dawała im ducha drużynowa. -  Musicie to zro­
bić bardzo ostrożnie i wcale się nie denerw o­
wać. Ich wartownik może niczego nie zauw a­
żyć.

Grażjma, Baśka i Zocha były dobrymi h a r ­
cerkami i lasu nawet nocą się nie bały, ale 
podchodzić pod obóz chłopców, ryzykować 
schwytanie i może... niewolę w kuchennym  
namiocie -  to budziło pewne obawy.

Jednak  już w drodze wszystkie lęki opadły 
z nich i pod „gniazdo Krokodyli" doszły pew ne 
siebie i odważne. Jeśli im las nie był w nocy 
straszny, to czegóż się mogły bać?
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K rokodyl w isia ł n a d  w ejściem  do obozu 
w ieszony m iędzy  trz e m a  so sn am i na  ry b a c k i 
ży łkach, n a  w ysokości p a ru  metrów u t f  
so sen  ro sły  ja łow ce, dalej był gąszcz

B aśk a  z Z ocłią  p rzycu p n ę ły  między jałowca­
mi, G rażyna  s ta n ę ła  pod  pojedynczą sosna nn 
przeciw nej s tro n ie . W artow nik  spacerował so 
bie m iędzy n am io tam i, podcliodził pod bram­
kę, rozg lądał się, coś n ucił, pogwizdywał Noc 
by ła  bezksiężycow a, ale pogodna i poblask 
gwiazd ro z ja śn ia ł tro ch ę  ciem ności.

Krok za  krokiem , przychylona do ziemi pod­
chodziła G rażyna  do sosny . W ręku  miała żerd­
kę, do której przyw iązany  był ostiy, kuchenny 
nóż. Tym  nożem  m ia ła  przeciąć żyłkę i wtedy 
to tem  chłopców , zaw ieszony jeszcze na dwóch 
pozostałych  po  przeciw nej stronie, lukiem slni- 
n ie w p ro st w  ręce  B aśk i i Zochy -  w jałowce. 
One szybko go o d e tn ą  i u c iek n ą  ze zdobyczą. 
M iejsce sp o tk a n ia  p rzy  sło-zyżowaniu dróg, 
o p a rę se t m etrów  od obozu chłopców.

D ziew czynka d o sz ła  do sosny. Trzeba teraz 
poczekać, aż  w arto w n ik  odejdzie.

A chłopiec, j a k  n a  złość spacerow ał w pobli­
żu. Co tu  zrob ić?  N atu ra ln ie , trzeba czekać, 
ale ja k  d ługo?

M inu ty  p łynę ły  za  m in u tam i, wreszcie war­
tow nik, ja k b y  p rzypom niaw szy  sobie, że ma 
przecież p ilnow ać całego obozu, ruszył w kie­
ru n k u  nam iotów .

Teraz! G raży n a  w sp ię ła  się n a  palce i wycią­
gnęła  żerdkę  w  górę. Z m ruży ła oczy, żyłka mi­
g o ta ła  n ik łe  w  n ieb iesldej poświacie, ale nie­
stety , nóż je j n ie  sięgał -  żerdź była za krótka. 
T rzeba się ja k o ś  w sp iąć  -  może po tej sośnie.

O bjęła lewym  ram ien iem  niegruby pień, 
stopy  w  gum ow ych  p an to flach  w sparła  o chro­
po w atą  korę. Je szcze  trochę , jeszcze odrobi­
nę...

R ęka trz jrm ająca  żerdź omdlewała, ostatnim 
w ysiłkiem  G rażyna  po d rzu c iła  j ą  o parę centy­
m etrów , tra fiła  n a  le łdd  opór. Jęk n ę ła  przecię­
ta  żyłka i Icrokodyl ja k  p ta k  poleciał wprost 
w  ręce B aśk i i Zochy. W  tej sam ej chwili żerdź 
w ypad ła  z bezw ładnej d łon i Grażyny i z łosko­
tem  u d erzy ła  o ziem ię.

Spom iędzy n am io tów  w yskoczył wartownik, 

w  k ilku  s u s a c h  zn alaz ł się przy sośnie, chwy

WYPISY

cił dziewczjmę za rękę. Nawet n a  niego nie 
spojrzała.

-  G rażyna!? -  u sły sza ła  zdum iony okrzyk.
Ten głos był znajom y -  podniosła oczy...
-  Witek!
Na tw arzy ch łopca m alow ały się mieszane 

uczucia. O ddychał szybko, ściskał jej ram ię aż 
do bólu.

-  Co ty  tu  robisz? J a k  się tu  znalazłaś?
Cóż było odpowiedzieć? W zruszyła ram io­

nami.
-  Tak sobie przyszłam , ot, po prostu .
Na te nic nie znaczące słow a tw arz jego roz­

ja śn iła  się radośn ie . A może i ona, ta k  ja k  on 
wtedy, aby tylko popatrzeć n a  miejsce, gdzie 
mieszka?

Puścił jej rękę, dziewczyna cofnęła się.
-  Grażynko! -  chłopiec postąp ił za nią. -  Po­

czekaj, m am  ci tyle do powiedzenia... Ja , wi­
dzisz, ju ż  daw no, ja k  cię tylko zobaczyłem...

Dziewczynka pom yśla ła  w  tej chwili, że B aś­
ka z Zochą s ą  ju ż  chyba dość daleko, a  ona 
m usi się z n im i spo tkać, bo inaczej sam a bę­
dzie m u sia ła  w racać.

-  Pozwól m i odejść -  powiedziała łagodnie -  
ja  już  m uszę iść.

-  Poczekaj -  głos ch łopca drżał. -  Zaraz cię 
puszczę, tylko m uszę  ci powiedzieć.

-  Powiesz m i później, ju tro ... pojutrze...
-  Ale m y nigdy n ie je s te śm y  sami!
G rażyna cofała się k rok  za krokiem , Witek

postępował za n ią .
- Widzisz, ja  ju ż  daw no m yślałem , że ty to 

powinnaś usłyszeć. J a .. .  ja ...
Chłopiec z a ją k n ą ł się i nagle G rażyna 

uprzytom niła sobie, co się stało. Porwała Wit­
kowi totem , podczas jego służby. Zrobiło jej się 
straszliw ie przykro , do oczy nabiegły łzy, 
chwyciła ch łopca za rękę.

Wracaj, Witek, ty nie możesz odchodzić, 
m asz w artę -  wyszeptała załam ującym  się gło­
sem  i skoczyła w las.

Patrzył za n ią długo, po czym zawrócił do 
obozu. Podniósł do góiy oczy, jakby  biorąc 
gwiazdy n a  świadków swego losu i... zdrętwiał. 
Między sosnam i nie było krokodyla.

Nagłe zrozumiał wszystko. Coś się zwali­
ło n a  niego, m rok ogarnął duszę. O na m u go 
ukradła, z koleżankami. Grażyna! O dciągnę­
ła go. Czyż to możliwe? Podła, podła.

Niefortunny wartownik, ja k  przygnieciony 
nieludzkim ciężarem, siadł n a  ziemi, ukrył gło­
wę w ram ionach. Noc była dość ciem na, nic 
więcej nie było widać.

Krokodyle przyszły po swój totem  z opusz­
czonymi głowami, W itka wśród nich  nie było. 
Został do pilnowania obozu.

Szkoda, bo wszystko by się w tedy w yjaśni­
ło. Grażyna darem nie wjrpatrywała go w h a r­
cerskiej gromadzie. Po przjgściu Krokodyli 
odeszła na  chwilę do nam iotu, a  kiedy powró­
ciła, m iała czerwone oczy. Być może od d3miu. 
Zawsze lubiła siedzieć najbliżej ogniska.

1. Jaki problem moralny stanowi istotną treść 
tej błahej na pozór wakacyjnej przygody?
2. Zastanów się, jaką rolę odgiywają w tym opo­
wiadaniu zdarzenia przypadkowe, czyli nie dają­
ce się przewidzieć?
3. Która z dwóch głównych postaci jest według 
ciebie sympatyczniejsza? Dlaczego?
4. Na podstawie własnych wspomnień lub fanta­
zji napisz opowiadanie przygodowe, którego bo­
hater popadł w konflikt z grupą przyjaciół.

Zam ów ienia n a  płytę kom paktową „50 lat przy ognisku , 
n a g ra n ą  z okazji 50-lecia pracy harcerskiej w Chicago m ożna 
przesyłać do Domu Harcerskiego, 6434 W. Belmont Avenue, 
Chicago, IL 60634. Cena: $12.00 z przesyłką. (Czeki należy 
w ystaw iać n a  Polish Youth Association)
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#  MnT€RintV A/1€T0DVCZN€
WĘDRÓWKA PO POLSKICH MIASTACH
KONSPEKT LEKCJI GEOGRAFII POLSKI DLA KLASY VI

TEMAT: WĘDRÓWKA PO POLSKICH MIASTACH 

I. Przewidjrwany wynik lekcji:

-  po dokonaniu porównań uczniowie potrafią w skazać różnice m iędzy m iastam i polskimi 
a amerykańskimi:

-  potrafią ocenić sytuację polskich m iast, ich  m ocne 1 s łab e  strony ;
-  potrafią określić szanse rozwoju i zagrożenia ekologiczne d la  po lsk ich  m iast;
-  potrafią prawidłowo używać nazw  m iast w  odpow iednim  p rzy p ad k u ;
-  po wykonaniu zaplanowanych ćwiczeń uczniowie p a tra f ią  po k azać  n a  m apie Polski 

największe miasta.

II. Poziom wyjściowy czynności poznaw czych  u czn ia

Uczniowie wiedzą co to je s t m iasto; w iedzą ja k  pow staw ały  m ia s ta  am ery k ań sk ie  i polskie,

III. Proponowane m etody kształcenia:

problemowa, poszukująca, techn ika n au czan ia  an a lizą  „SWOT“; 
formy kształcenia: indyw idualna i zbiorowa

IV. Środki dydaktyczne:

K r^o w a ^ C h k ^ o ć w i c z e ń ,  m a p a  Polski, w idoków ki, a lbum y, p lany  m iasta

V. Tok lekcji:

zyp mnienie jak  powstawały m iasta  polskie a  ja k  m ia s ta  am ery k ań sk ie .

2. Omówienie przez uczniów różnicy;

u c z L ^ e ^ j o ^ d l j ą ^ ^ a  Krakowa i Chicago oraz py tań  naprowadzających,
mi? różnica m iędzy m ias tam i po lsk im i a  amerykański-

3. Zastosowanie analizy SWOT dla polskich m iast -  zapis graficzny.

P O L S K IE  M IA S T A

Strenghts -  mocne strony 
historyczne miasta 
duża ilość zabytków 
można poruszać się pieszo
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W eaknesses -  s łabe strony
brak parkingów
b rak  dobrej kom unikacji
złe oznakow anie ciekawych miejsc

MATERIAŁY METODYCZNE

Opportunities -  szanse 
wybudować parkingi piętrowe 
zrobić lepszą reklamę miasta, 
aby przyjeżdżało więcej turystów 
wybudować tańsze motele

Threats -  zagrożenia 
zabytki mogą ulec zniszczeniu przy 
budowaniu np. metra 
mogą być wycinane drzewa 
zanieczyszczenie środowiska 
(spaliny, duża ilość śmieci)

4. W ykonanie ćwiczeń n a  konturow ej mapie Polski:
-  w pisanie nazw y m iasta ;
-  zaznaczenie najw iększych m iast polskich;
-  zaznaczenie m iast, w  k tórych uczeń był w czasie swojego pobytu w Polsce;
-  w ypisanie m iast, k tó re  w  nazwie posiadają dwuznaki np. Bydgoszcz, Olsztyn.

5. U doskonalenie techn ik i czytania i wjonoAvy.

6. Spraw dzenie um iejętności odnalezienia poszczególnych m iast n a  konturowej m apie Pol­
ski. Uczniowie o trzym ują herby  poszczególnych miast, odnajdują te m iasta n a  m apie Polski, n a ­
stępnie przyklejają te  herby  w  odpowiednim m iejscu n a  dużej konturowej m apie Polski.

7. Zabaw a z m a p ą  Polski {można wykorzystać n a  następnej lekcji jako powtórzenie). 
W skazany uczeń  rozpoczyna zabawę słowami: „Byłem w Polsce i zwiedziłem Kraków". Na­

stępny uczeń  zaczyna ta k  sam o, ale dodaje nowe m iasto „Byłem w Polsce i zwiedziłem Kraków, 
Gdańsk". I ta k  dalej kolejni uczniowie. Wygiywa ten uczeń, który nie zrobi pomyłki przy wymie­
nianiu  m iast.

8. P raca dom owa:
Zapam iętaj i n au cz  się pokazywać n a  m apie największe m iasta Polski.
Przygotuj p la k a t n a  te m a t rrriasta wskazanego ci przez nauczyciela według następujących 

punktów:

Nazwa m i a s t a .............................................
a) Herb m ias ta
b) Położenie (współrzędne geograficzne, w jakiej krainie, nad  ja k ą  rzeką, narysuj też ten  

fragm ent mapy)
c) Liczba m ieszkańców
d) K rótka h is to ria  m ias ta
e) Co m ożna ta m  ciekawego zobaczyć?

Przygotuj się do p rezentacji tego m iasta.
Wiele w iadom ości oraz ciekawych zdjęć możesz znaleźć w intem ecie.

Lekcja ta  była nag rana  n a  wideokasecie i zaprezentowana na VI Zjeździe 
Nauczycieli Polonijnych w Los Angeles, w maju 2000.

Alicja Nawara
Absolwentka Wyższej Szkoły Pedagogicznej w Krakowie, 

Nauczycielka Polskiej Szkoły im. Św. M. M. Kolbe w  Chicago
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MATERIAŁY METODYCZNE

„MEDALIONY" ZOFII NAŁKOWSKIEJ
KONSPEKT LEKCJI DLA III KLASY GIMNAZJALNEJ

TEMAT LEKCJI: „Medaliony" Zofii Nał­
kowskiej jako dokument zbrodni i nowa pro­
pozycja estetyczna.

CELE:

POZNAWCZY: Zapoznanie się ze zbiorem 
opowiadań Zofii Nałkowskiej oraz ich genezą.

KSZTAŁCĄCY: Uświadomienie sobie działa­
nia systemów totalitamycłi oraz dostrzeżenie 
skutków, jakie powodują w psycloice człowieka 
i zbiorowości ludzkiej. Rozpoznawanie cecłi sty­
lu pisarskiego i sposobów narracji. Uwrażliwie­
nie na literacki kunszt opowiadań i n a  ich kom ­
pozycję.

WYCHOWAWCZY: Wrażliwość n a  bezm iar 
popełnionych zbrodni; sprzeciw wobec faszy- 
stowsko-totałitamej ideologii; pamięć o bestial­
sko zamordowanych, niewinnych ludziach.

METODY:
Pogadanka, dyskusja, elementy metody poszu­
kującej i problemowej.

MATERLfy^Y I POMOCE:
Tekst Medalionów Zofii Nałkowskiej 1 pod­

ręcznik do historii Polski.

PRZEBIEG LEKCJI:
1. Podanie tematu.
2. Informacje o drugiej wojnie światowej (wy­

powiedzi uczniów uzupełniane przez nauczycie­
la. Temat o drugiej wojnie światowej, obozach 
koncentracyjnych został wcześniej omówiony 
na lekcji łilstoril). Informacje o Komisji do Ba­
dania Zbrodni Hitlerowskich w Polsce.

3. Wypowiedzi uczniów na temat Medalio­
nów, np.: które opowiadanie najbardziej wami 
wst^ąsnęło 1 dlaczego; w jaki sposób traktowa-

•‘“■'“ ntracyjnych (podanie
przykładów z poszczególnych opowiadań); ]ak  
rozumiecie słowa „w Niemczech ( ) ludzie 
^ g ą  COŚ zrobić z niczego“ w oparciu o opo 
wadanie „Profesor Spanner“; czy fakty przed-

4. Narracja w Medalionach.
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Uczniowie p o d a ją  przykłady narracji z opo­
w iadań  (wywiad, re lacja  z sali sądowej, repor­
taż).

Zwrócenie uw agi n a  styl opowiadań (zacho­
w anie sty lu  osoby w ypowiadającej się. Pozosta­
wione s ą  n iedom ów ienia, błędy stylistyczne 
i g ram atyczne  -  w yszukiw anie przykładów 
w tekście przez uczniów).

Postać n a r ra to ra  (uczniowie zastanawiają 
się, czy n a rra to r  kom en tu je  wydarzenia, czy też 
ocenę pozostaw ia czytelnikowi -  podają przy­
kłady).

5. Bohaterow ie opow iadań (uczniowie wy­
szu k u ją  im iona bohaterów , zarów no ofiar, jak 
1 zbrodniarzy, zas tan aw ia ją  się dlaczego podane 
zostały tylko nazw iska zbrodnlcirzy).

6. Umiejscowienie opow iadań.
(Uczniowie w yszu la iją  nazw y miejscowości

np. In s ty tu t A natom iczny w  G dańsku, Ravens- 
b ruck , akcje n a  cm en tarzu . Zastanowienie się 
n ad  znaczeniem  przestrzennego zasięgu fak­
tów).

PODSUMOWANIE.
N a u c ^ c le ł podloreśla znaczenie nowego ro­

dzaju prozy po drugiej wojnie światowej.
M edaliony to  now y rodzaj prozy. Wojna ode­

b ra ła  siłę praw dopodobieństw a dotychczaso­
wym konw encjom  literackim  np. naturalizmo­
wi, nadreallzm ow l -  sam o  życie stało  się nadre­
alistyczne. W szystkie poetyki, sposoby przed­
staw ian ia  św ia ta  straciły  sens. J u ż  nic gorszego 
nie d a  się wymyślić. Życie przjaiosl takie obra­
zy, że w yobraźnia p isarzy  je s t  zbyt uboga, by 
s tw o rz e  coś nowego. D otychczasow a estetyka 
trac i sens, szu k a  się now ych Iderunków. Litera­
tu ra  zw raca się w  s tro n ę  publicystyki 1 doku­
m en tu . S ą  to  g a tu n ld  para lite rack le  (c^U poza- 
Hterackle). W ojna zadecydow ała o stylu, formie 
1 języku literatu ry .

ZADANIE DOMOWE:
Na podstaw ie w iadom ości z łilstoril i opowia­

dań  Zofii Nałkowskiej w)^’aśnlj dlaczego „ludzie 
ludziom  zgotowali tak i łos“.

Stanisława Salapat
Nauczycielka Polskiej Szkoły im. Kościuszki w Chicago
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f /
m o r a ln o ś ć  p a n i DULSKIEJ"

k o n spek t  lekcji d la  iii klasy  g im n a z ja ln e j

t e m a t  LEKCJI: „Moralność Pani Dulskiej" 
Gabrieli Zapolskiej -  jako dramat naturali- 
styczny. Krytyka m oralności mieszczańskiej.

CELE:

POZNAWCZY:
Zapoznanie się z dram atem  Gabrieli Zapol­

skiej Moralność Pani Dulskiej. Informacje o ży­
ciu i twórczości Zapolskiej. Zwrócenie uwagi na 
nową tematykę, k tó rą wprowadziła Zapolska za­
równo w swoich dram atach, jak  i w powieściach.

KSZTAŁCĄCY:
Kształcenie um iejętności swobodnego wypo­

wiadania się n a  dany tem at, budowania i rozwi­
jania zdań, formułowania argumentów w dysku­
sji.

WYCHOWAWCZY:
Zwrócenie uwagi n a  „podwójną moralność" 

pani Dulskiej. Analiza znaczenia zasad moral­
nych w życiu człowieka i postępowania według 
nich.

METODY: Pogadanka i dyskusja.

POMOCE:
Tekst d ram atu  Gabrieli Zapolskiej Moralność 

Pani Dulskiej. Film D ulscy oparty na  dramacie 
Zapolskiej.

PRZEBIEG LEKCJI:
1. Podanie tem atu  lekcji.
2. Wprowadzenie ogólnych wiadomości o ży­

ciu i twórczości Gabrieli Zapolskiej. Zwrócenie 
uwagi na  problem atykę jej utworów, np. wpro­
wadzenie tem atów  dotąd przemilczanych w lite­
raturze, czyli podwójnej moralności i zakłama­
nia. Budowanie portretów  psychologicznych na 
podstawie wypowiedzi 1 działania bohaterów, 
wprowadzenie bohaterów  z niższych warstw spo­
łecznych to Jest chłopstw a i biedoty miejskiej.

3. Oglądanie filmu Dulscy. Podczas oglądania 
filmu uczniowie m ają zwrócić uwagę, które sce­
ny, słowa, gesty w sposób bezpośredni charakte- 
ryzują panią Dulską.

4. Swobodne wypowiedzi uczniów zarówno na 
temat przeczytanego dram atu. Jak i oglądanego 
filmu.

5. Próba przedstaw ienia scen, które charakte- 
lyzują panią D ulską: sposób zachowania („dyry­

guje* całym domem, despotyczne podejście do 
rodziny);

stosunek do męża (całkowite podporządkowa­
nie męża);

akceptuje romans Zbyszka z Hanką (rozmowa 
z Juliasiewicz);

pieniądze mają dla niej olbrzymie znaczenie 
(scena podwyższania czynszu lokatorom);

najważniejsza dla niej jest opinia ludzka (sce­
na wyrzucania lokatorki, która usiłowała popeł­
nić samobójstwo).

6. Charakterystyka pani Dulskiej -  wyliczenie 
Jej cech charakteru na  podstawie przedstawio­
nych scen (obłuda, zakłamanie, fałsz, chciwość, 
podwójna moralność).

7. Wyjaśnienie pojęć, które wiążą się z dram a­
tem:

Dulszczyzna -  drobnomieszczańska obłuda, 
kołtuneria i zakłamanie moralne

Kołtuneria -  zacofanie, ciemnota, ograniczenie
Filister -  człowiek obojętny na  dobro ogółu, 

nie mający wyżsych aspiracji
Oportunizm -  rezygnacja z zasad, gotowość 

do przystosowania się do okoliczności w celu ła­
twego uzyskania korzyści, bierna ugodowość.

8. Przypomnienie co to Jest naturalizm, w Jaki 
sposób naturaliści przedstawiali rzeczywistość. 
Odniesienie cech naturalizmu w stosunku do 
dramatu Zapolskiej (uczniowie podają przykłady 
z dramatu).

Cechy dramatu naturalistycznego:
a) ukazywanie prawdy życiowej, nawet gdy 

ona jest drastyczna (romans Hanki ze Zbyszkiem 
i jego akceptacja przez Dulską);

b) wprowadzenie pomijanych dotąd warstw 
społecznych np. przedstawicieli ludu (Hanka, 
m atka chrzestna);

c) wprowadzenie indywidualizacji Językowej 
(Hanka mówi gwarą)

d) wprowadzenie prawdziwych dekoracji i ko­
stiumów odtwarzających epokę (didaskalia 
w dramacie informują o wystroju wnętrza domu 
Dulskich).

ZADANIE DOMOWE:
Napisz wypracowanie na temat: Dulszczyzna 

i kołtuneria w moim środowisku.

Stanisława Sałapat
N a u c z y c ie lk a  Polskiej Szkoły im. Kościuszki w Chicago
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LEKCJA Z KURCZĄTKIEM 
KONSPEKT LEKCJI DLA II KLASY

TEMAT:

Układanie zdań z wyrazem kurczątko-ro- 
zsypanka wyrazowa. Przypom nienie i utrwa­
lenie dwuznaków: cz sz dz podczas czytan ia  
wiersza Ê wy Szelburg-Zarembiny pt: „Kur­
czątka".

CELE:

1. Dydaktyczno-kształcący: Poprawne p isa­
nie i wymawianie dwuznaków w wyrazie, na­
uka budowania zdań prostych; Wypowiedzi 
pełnymi zdaniami. Ćwiczenia ortofoniczne ko, 
ko, ko, pi, pi, pi.

2. Wychowawczy; Uczucia opiekuńcze -  
mama kwoka opiekuje się kurczątkami.

FORMY PRACY: zbiorowa i indywidualna. 

POMOCE:

Ilustracja kwoki z kurczątkami. Karteczki 
z Wierszykiem. Plastykowe jajka z kurczątkami 
1 wyrazami do układania zdań. Duże jajko 
z kurczątkiem. Czapki dla krasnoludków.

TOK LEKCJI:

I. Rozpoczęcie występami dzieci dla całej 
szkoły. Indywidualne czytanie wiersza pt 
„Przygoda krasnoludków".

II. Kontynuowanie lekcji w klasie
-  Rozdanie karteczek z wierszykiem 1 jajek 

i karteczkami do budowama

m^Przeczytanle wiersza przez nauczycielkę. 

Zgadywanka wyrazowo-zdaniowa. Prze-

V. Pisanie zdań n a  tablicy przez dzieci.
VI. Przepisywanie zdań z tablicy do zeszy­

tów.
Podkreślanie dw uznaków  w  wyrazach czer­

w oną kredką sz, cz, dz.
VII. Czytanie indyw idualne i zbiorowe zbu­

dowanych zdań.
VIII. Zadanie domowe: Wkleić do zeszytu 

wiersz. Nauczyć się go czytać. Narysować kwo­
kę z kurczątkami.

Na następnej lekcji dzieci miały Śniadanie 
W ielkanocne z kurczątkiem . Z jajek-pisanek 
wykonały dla rodziców kaczuszki.

Zdania o k u rczą tk ach .
1. Kurczątka są  żółte.
2. Kurczątka mają czarne oczka.
3. Kurczątka głośno piszczą.
4. Kurczątka są  małe.
5. Kurczątka mają dzióbki.
6. Kurczątka szukają ziarenek.
7. Kurczątka jedzą ziarenka.
8. Kurczątka piją wodę.
9. Kurczątka tu lą  się do m am y kwoki.
10. Kurczątka są  to m ałe kurki.
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T ek sty  u ży te  w  c z a s ie  lek cji

KURCZĄTKA
E w a  Szelburg-Zarem bina

Po p o d w ó rku  k w o k a  chodzi 
i ku rczą tka  żó łte  w odzi.
Patrzy w  niebo i n a  boki:
-  Nie m a  wrony, 
nie m a  sroki.
... Ko ko ko! J a s tr zą b  leci!
Tu tu  tu  p o d  s k r zy d ła  dzieci! 
P iszcząc biegnie całe stadko:
- Zakryj nas! P rzytu l n a s  m atko! 
Ty Jastrzębiu , leć z a  las!
Nie ch w yc isz  żad n eg o  z  nas!

MATERIAŁY METODYCZNE

p r z y g o d a  KRASNOLUDKÓW

Zobaczyły raz karzełk i 
Coś białego, okrągłego  
I pow ażnie rozm yślają:
Co to m oże być takiego?
Takie białe, takie  tw arde,
A w ygląda dosyć  ładnie;
EJ, dopraw dy tej za g a d k i 
Nikt na  św iecie nie odgadnie!
A więc sznurem  grubym  wielce, 
Takim grubym . J a k  niteczka. 
Obwiązały przedm io t owy.
Co ma całkiem  k s z ta łt Jajeczka.
I nuż ciągnąć do gaiku,
Do ukrytej w  liściach budki.
W  sw ych  czapeczkach  purpurow ych  
Te brodate krasnoludki.
Potem k a żd y  m łotek bierze 
I w skorupkę krzepko  grzmota:
Łupu! cupu! łupu! cupu!
Pół dnia trw ała  ta  robota...
Wtem skorupka  z  h ukiem  p ę k a  
I o dziw y! s tra szn e  d ziw y!
Ze skorupki rozw alonej 
W yszedł Ja k iś  po tw ór żyw y:
Od karzełków  dw akroć w iększy . 
Dziób ma, oczy, żó łte  pierze.
Dalej w  nogi! pa n ie  bracie,
Bo się do nas sm o k  zabierze!
Spadły czapki krasnoludkom ,
W biegu trzęsą  im  się  brody.
Jeden hukną ł o p ień  łebkiem .
Drugi po p a s  w sze d ł do w ody.
A tym czasem  m ałe kurczę,
Bo to ono w ysz ło  z  Jajka,
Ładnie malcom się  skłoniło,
I ~ skończona cała  bajka.

Lekcja nagrana na  wldeokasecie 
i przedstawiona na VI Zjaździe.
Lekcję przygotowała i prowadziła 
Maria Moskal Flig z Polskiej Szkoły 
Jana Pawła II w Lemont, lUlnois.

Filmowanie lekcji z  kurczątkiem w  dniu 15 kw ietnia 2 0 0 0 . 
Z praw ej p row adząca  lekcję nauczycie lka  M a ria  M oskal-Flig.

'u c z n io w ie  II klasy Polskiej Szkoły im. Jana Pawła II w  Lemont lll^^nois, 
Świetnie się czu jq  w  roli kurczątek i krasnoludków.
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AKTYWNE METODY NAUCZANIA W  GEOGRAFII

Referat ten jak  i prezentacja lekcji je s t m eto­
dyczną propozycją m ającą zachęcić nauczycieli 
do stosowania w swojej praktyce szkolnej ak ­
tywnych metod nauczania.

METODA DYDAKTYCZNA to „wypróbowany 
i systematycznie stosowany układ czynności 
ucznia i nauczyciela realizowany świadomie, 
aby spowodować pożądane zmiany w osobowo­
ści ucznia“ (W. Okoń).

Metody nie należy utożsam iać z techniką lub 
strategią nauczania.

TECHNIKA NAUCZANIA -  to „przepis" n a  or­
ganizację sytuacji dydaktycznej: STRATEGIA 
NAUCZANIA -  to cele, środki, metody wykorzy­
stane w procesie dydaktycznym dla osiągnięcia 
jak  najlepszych rezultatów kształcenia.

Relacje te można przedstaw ić graficznie 
w postaci kół: najmniejsze kółko to TECHNIKA 
czyh zajęcia w ram ach jakiejś metody, średnie 
kółko to METODA czyli sposób postępow ania 
przy zdobywaniu wiadomości i um iejętności do 
stałego powtarzania, największe kółko to STRA­
TEGIA czyli ogół celów, środków, metod przygo­
towanych i wykorzystanych przez nauczyciela 
dla osiągnięcia jak  najlepszych wyników.

Wybór metody nauczania zależy od celów 
ekcji, wieku ucznia, poziomu jego wiedzy, po­

ziomu jego myślenia oraz bazy dydaktycznej

Prezentacja p iram idy przyswajania wiedzy

Z danych  opublikow anych przez Fundacje 
im. S tefana B atorego w ynika, że metoda decv 
duje w  znacznym  sto p n iu  o ilości przyswoionei 
wiedzy przez ucznia. ^

Istn ieją różne rodzaje m etod  1 różne sposoby 
ich klasyfikacji. Św iadczą o tym  propozycje kla­
syfikacyjne dydaktyków  polskich, takich jak' 
Kazimierz Sośnlckl, W incenty Okoń, Sławomir 
Piskorz, F ranciszek  Szlosek, T adeusz Nowicki. 
D ołączam  klasyfikację m etod  nauczan ia  opartą 
n a  koncepcji W. O konia a  zmodyfikowaną dla 
potrzeb n a u c ^ c le la  geografii przez Zdzisławę 
C zalńską 1 Zofię Wojtkowlcz.

P iram id a  p rz y s w a ja n ia  w ie d z y .

S IR a i e g i a
ogól celów, środków, 

metod przygotowanych 
1 w ykorzystanych przez nauczyciela 

dla osiągnięcia ja k  najlepszych w yników

m e t o d a

sposób postępow ania przy zdobyvvaniu 
w iadom ości i um iejętności 

nadający się do stałego pow tarzania

IE C h m k a
zajęcia w  ramach 
jak ie jś  metody

Rysunek pomiędzy . c h n ik .
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Dlaczego Jest ta k  w ażne, aby n a  lekcjach 
geografii Polsk i s to so w ać  akt}rwne metody 
kształcenia?

Dlatego, że najm niej sk u teczn ą  m etodą na­
uczan ia je s t  w ykład tradycyiny czyli monolog 
nauczyciela.

MCTODY AKTYWNE TO DOMINACJA UCZE­
NIA SIĘ NAD NAUCZANIEM, czyli uczeń sam 
u c ^  się n a  lekcjach a  n ie Jes t nauczany.

Aktywne m etody d a ją  się stosow ać n a  każ- 
d5Tn etapie nauczan ia , od k la s  niższych do ma­
tu ralnych  włącznie.

Metody aktyw ne to tak ie  metody, których za­
łożeniem Jest zaangażow anie osób uczących się 
w  proces dydaktyczny.

MATERIAŁY METODYCZNE

poDAJAcr/^

PRQ13LEMGWC

w ykład inform acyjny
odczyt

instrukcja
opis
pogadanka
opow iadanie

m etody aktyw izujuce 
w ykłady konw ersacyjne 
w ykłady problem ow e 
poster (plakat) 
m apy m entalne 
m etody operatyw ne

PO D Z IA Ł  M ETO D  NAUCZANIA 
(zm odyfikow any)

~  dyskti,sja dydaktyczna -  
~  seminarium
— metody aktywnego opisu (opis porównujący, 

khisylikujący, uzasjulninjący, wyjaśniający, 
linia cza.su)

— metoda przypadku
— gry dydaktyczne
— metoda ról
— drama

symulacje 
decyzyjne

— związana z wykładem 
“  okrągłego litolu

w ielokrotna
— panelowti 

mettiplan
— burza mńzgńw,[635 ]*
— „PMI"
— dyskusja oceniana
— debata
^  [.śnieżna ku ła ]*

EKSPONU.IACE
w aloryzacyjne

PRAKTYCZNE

pokaz 
film
w ystaw a (ekspozycja) 

—  m odelow anie

~  drzew o decyzyjne 
— ścieżka decyzyjna 

„za i przeciw "

PROGRAMOWANE

— praca z mapą
— analiza danych statystycznych
— analizowanie (nie wykonywanie) 

diagramów, schematów, lysunktW

— metoda przewodniego tekstu 
inne, np. stosowane w  terenie

ćw iczenia techniczne (w ykonywanie map, lysunków, iliagramów, wyznaczanie kierunków, poziomic, pom iar wysokości) 
rozw iązyw anie zadań (obliczanie) 
m etoda projektu
m etody badaw cze obserw acje, eksperym ent, wywiad)

z użyciem  podręcznika 
z użyciem  kom putera 
z użyciem  maszyn dydaktycznych 
z użyciem  testu zaprogram ow anego

Klasyfikacjo m etod n au cza n ia  W .  O k o n ie  -  zm o dy fiko w a na  przez Zdzis ław ę Czainskq i Zofię W o jłk o w ic z  d la  potrzeb nauczycie li geogra fii.

Stosowanie m etod aktyw nych wpływa ko­
rzystnie nie tylko n a  uczn ia  (wiedza 1 umiejęt­
ności zdobyte sam odzielnie są  trwalsze), lecz 
także n a  nauczyciela, staw iając go w  roli bada­
cza 1 twórcy. I Jeszcze raz isto tą  metod aktyw­
nych je s t przew aga uczenia  się nad  naucza­
n iem .

Do m etod aktyw izujących ucznia w procesie 
nauczania należy cała g ru p a  tzw. metod proble­
mowych, eksponujących, praktycznych.

Stosowanie m etod aktywnych w praktyce 
szkolnej prowadzi do:

-  zw iększenia sk u teczn o śc i nauczan ia  
i uczenia się;

-  możliwości m otywow ania uczniów do dzia­
łania;

-  możliwości rozw ijania twórczego myślenia, 
kreatywności ucznia;

-  możliwości wypowiedzenia się w języku pol­
skim (mimo, że uczeń  m yśli po angielsku):

-  możliwości wiązania wiadomości uczniów 
zdobytych w szkole ameiykańskiej czyH integra­
cji wiedzy różnych przedmiotów;

-  umiejętności współpracy i komunikacji 
w grupie.

Stosowanie metod aktywnych umożliwia 
uczenie się w działaniu i wymaga właściwej or­
ganizacji procesu dydaktycznego. Forma pracy 
w grupach (małych lub większych) znajduje za­
stosowanie w nauczaniu polonijnym. Pracę 
w grupach zwaną uczeniem się kooperatywnym 
należy dobrze zorganizować i przemyśleć. For­
m a pracy grupowej wspomaga różne metody 
nauczania i pozwala n a  wspólne uczenie się.

Stosowanie metod aktywnych rozbudza za­
interesowania, każdemu uczniowi daje możli­
wość uczestnictwa w procesie dydaktycznym, 
ułatwia przyswajanie wiedzy, wspomaga w dą­
żeniu do sukcesu.

Co As?pływa n a  sprawność uczenia się w gru­
pie przedstawia m apa mentalna.

— -----------------    ̂ t T
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M apo mentalna

Formy pracy gru p o w ej
partnerska

-  małe grupy formowane na krótko
-  grupy współpracujące dłużej 

grupy konkurencyjne
-  grupy uzupełniające się

Rola nauczyciela
-  określenie celu
-  przydział ról ^
-  wsparcie
-  konsultacje

U czenie się we współpracy
to dążenie do w spólnego celu.

-  obserwacja, ocena
-  podsumowanie

Dlaczego sposób jest godny polecenia?
-  rozwija um iejętności kom unikacyjne
-  kształtuje zachow ania prospołeczne
-  potęguje działania
-  daje szansę na indyw idualne zaistnienie
-  wspom aga w łasny proces uczenia się

Liczebność grup w sytuacji
- ja s n y  cel - 3 osoby
-  ocenianie - 4 osoby
-  podejm ow anie decyzji 

w grupie - 5 osób
-  kształcenie um iejętności 

- 6 osób

O cen ia n ie
-  ucz. zna zasady 

oceniania
-  ucz. dokonuje 

samooceny

R ole w grupie
-  lider
-  referujący
-  sekretarz
-  strażnik czasu

Podział na grupy
-  losowy
-  dobrowolny
-  przem yślany

PREZENTACJA KILKU AKTYWNYCH METOD

DYSKUSJA DYDAKTYCZNA -  to wymiana 
zdań, myśli i poglądów uczestników gnjpy na 
dany temat. Jest sztuką wyrażania swego po­
partego argumentacją stanowiska: je s t próbą 
wypracowania stanowiska wspólnego z zacho­
waniem szacunku dla przekonań innych.

Przykłady technik prowadzenia dyskusji dy­
daktycznej:

DYSKUSJA OKRĄGŁEGO STOŁU

Polega na  swobodnej wymianie poglądów 
między uczniami a  nauczycielem, a  także mię­
dzy samymi uczniami. Tę wymianę charaktery­
zuje swoboda wypowiedzi. Uczniowie wymienia­
ją  własne poglądy, doświadczenia, wzajemnie 
udzielają sobie wyjaśnień, które uzupełnia i ko- 
lyguje nauczyciel. Ważne jest ustawienie stoli- 
kow^ aby uczniowie widzieli się. Po zakończeniu 
dyskusji nauczyciel lub wskazany uczeń pod­
sumowuje dyskusję, a  wnioski są  z a p isa n fn a  
tabhcy 1 w zeszytach. Taka dyskusja może być 
częścią lekcji, np. przy omawianiu polskich lór  
możemy dyskutować n a  temat: „Jakie je s t t l o -
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je  stanow isko w  spraw ie zorganizowania Olim­
piady Zimowej w  T atrach?  “ InnjTn tematem 
może być; Zaprojektuj wycieczkę krajoznawczą 
w  swojej miejscowości, np . do parku. Ogrodu 
Botanicznego itp.

DYSKUSJA OCENIANA

J e s t  to zm odyfikowana d la potrzeb geografii 
m etoda dyskusji punktow ej. Może zastąpić tra­
dycyjne odpytywanie n a  lekcji, którego celem 
je s t uzyskanie oceny.

Uczy prow adzenia rzeczowej dyskusji w kul­
turalnej atm osferze.

Przypomina towarjyskle spotkanie.
Daje uczniowi możliwość w ykazania się wie­

dzą, „zabłyśnięcia" przed kolegami.
Zmusza uczniów do precyzją'nego formuło­

wania swoich myśli.
Uczy uważnego słuchan ia , gdy mówią inni.
Uczy oceny wypowiedzi kolegi, zajęcia stano­

wiska.
Organizacja dyskusji:

1. Zapoznanie uczniów z warunkam i dyskusji:
czas trw ania 15 m inut; liczba uczniów za-

MATERIAŁY METODYCZiNE

proszonych do dyskusji 4-5. Wybieramy 
uczniów najlepszych. Reszta klasy słucha, no­
tuje, ocenia według poniższej tabeli.
2. Zapoznanie uczniów z tabelą. Konstrukcja 
tabeli może być zmodyfikowana. Autorka załą­
cza swoją propozycję.

niów. Metoda dramy polega na utożsamieniu 
się ucznia z określoną postacią np. turysty, po­
dróżnika. Drama nie Jest inscenizacją przygoto­
waną wcześniej. Role otrzymują uczniowie do­
piero w czasie lekcji (uczeń spontanicznie staje 
się kimś -  bohaterem części lekcji), stąd duże

Za co oceniam kolegę punkty uczniowie
1 2 3 4

M ówi całymi zdaniam i, ma własne opinie +2

Używa zwrotów np. sądzę, nie zgadzam się +2

Zacłięca innych do dyskusji + 1

W trąca słowa angielskie -1

Przerywa innym -1

Mówi nie no temat - 1

Ogółem punktów

3. Zapis n a  tablicy tem atu  i planu dyskusji.
4. Przebieg dyskusji:

-  nauczyciel nie przerywa dyskusji, ingeruje 
wtedy, gdy dyskusja  zanika

-  nauczyciel dyskusję podsumowuje

lYzykłady tem atów  dyskusji: 
OgóLnogeograficzna charakterystyka Niziny 

Mazowieckiej ze szczególnym uwzględnieniem 
w arunków  rozwoju rolnictwa.

METODA AKTYWNEGO OPISU -  
TECHNIKA LEVn CZASU

J e s t to technika wizualnego przedstawienia 
problemu. Zjawiska 1 procesy ukazuje w wjmia- 
rze linearnym , pokazuje ich następstw a w cza­
sie. Można ją  stosować przy lekcjach omawiają­
cych np. „Przeszłość geologiczna ziem polskich 
albo „Rozwój gospodarczy danego m lasta“.

m e t o d a  d r a m y

Ta m etoda ujm uje treści kształcenia w spo­
sób interpretacyjny i łączy je  z przeżyciami ucz-

walory wychowawcze dramy. Ta metoda rozwija 
kreatywność ucznia, zachęca do działania nie­
śmiałych. Oraz to co najważniejsze, potwierdza 
opinię, że nauczanie przez przeżywanie podnosi 
znacznie skuteczność kształcenia. Tematy lek­
cji to np. „Spływ Dunajcem" (najpierw sami „ba­
wimy się“ a potem oglądamy film) albo tem at 
„Współpraca gospodarcza państw  graniczących 
z Polską".

Do metod, które wykorzystują zapisy gra­
ficzne zaliczamy między innjnml mapy mentalne 
oraz analizę SWOT. Nazwa SWOT pochodzi od 
pierwszych liter angielskich terminów;

S -  Strengths -  mocne strony 
W -  W eaknesses -  słabe strony 
O -  Opportunities -  szanse 
T -  Treaths -  zagrożenia

m a py  MENTALNE

Zwane mapami myślowymi, mapami pam ię­
ci, obrazami mentalnymi.

Je s t to metoda wizualnego opracowania pro­
blemu z wykorzystaniem rysunków, obrazów 
symboli, zwrotów i haseł. Pomaga w uporządko-
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waniu zagadnień, rozumienia związków i zależ­
ności. Punktem wyjścia może być dowolny pro­
blem.

Organizacja pracy
1. Uczniowie pracują indywidualnie lub 

w grupach.
2. W skazanie tematu.
3. lasow anie łańcuchów skojarzeniowych, 

które pozwolą na zbudowanie punktów ’ 
i podpunktów.

4. Wpisywanie, nazjwanie, wypełnianie mapy.
5. Prezentacja mapy.

Propozycje tematów np. „Co Polsce dają Po­
jezierza? , „Co dala Polska Europie i św iatu? “

m e t o d a  st o l ik ó w  za d a n io w y c h

Je s t to technika pracy grupowej umożliwia­
jąca  uczenie się we współpracy.

Organizacja pracy

1. Klasę dzielimy n a  kilkuosobowe grupy np 
4 grupy po 4 osoby.
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2 . Każdy uczeń -  członek grupy otrzymuje do 
opracowania jeden przydzielony punkt 1,2 3 
lub 4 głównego zagadnienia. ’ ’ ’

3. Następnie członkowie grupy, którzy 
opracowują część zagadnienia czyli punkt 
pierwszy zbierają się przy oddzielnym stole 
i dyskutują nad opracowanym materiałem, 
korzystając z różnych źródeł.

4. To samo czynią uczniowie, którzy 
opracowują punkt 2, 3, 4. Powstają 4 grupy 
ekspertów.

5. Uczniowie wracają do swoich wcześniejszych 
grup i prezentują materiał, któiy opracowali 
w  grupach ekspertów. W ten sposób wszyscy 
uczą się od siebie. Chodzi o to, aby każdy 
opanował cały materiał a nie tylko jedną 
część.

6. Nauczyciel zadając pytania sprawdza 
stopień opanowania zagadnienia.

PORTOFOLIO

Jest to teczka z dokumentami. Metoda pole­
ga na gromadzeniu przez uczniów materiałów 
(dokumentacji) na określony temat. Metoda ta 
przygotowoye do napisania pracy maturalnej 
z geografii.

Organizacja pracy

1. Ustalenie tematu „portofolio“ dla uczniów.
2. Przeprowadzenle“burzy mózgów" w celu 

zainteresowania uczniów różnorodnością zgro­
madzonych materiałów będących treścią teczki: 
wycinki z prasy, widokówki, notatki z przeczy­
tanych matericiłów, wykaz literatury, lysunM, 
wiersze itd.

3. Nawiązanie kontaktu z rodziną w  Polsce 
w celu osiągnięcia pozytywnych efektów.

4. Ocena „portofolio“ może być oceną seme­
stralną lub roczną. Taka dokumentacja może 
być zbierana przez 2-3 lata.

Jest to krótka prezentacja wybranych metod 
nauczania. Każdy nauczyciel wraz z nabywa­
niem doświadczenia wzbogaca i doskonali pro­
ces uczenia i uczenia się.

Oto kilka sugestii:
-  stawiać wymagania w sposób umiarkowa­

ny, informować uczniów czego od nich oczekU' 
jemy;

MATERIAŁY METODYCZNE

-  dzielić tem at lekcji n a  zagadnienia, pamię­
tać, że człowiek je s t w stanie zapamiętać jedno­
cześnie najwyżej siedem  informacji;

-  stosować system  WAK. Każdy z nas przeka­
zuje i odbiera inform acje poprzez różne zmysły: 
Wzrokowy, Audytywny-słuchowy, Kinestetycz- 
ny -  czuciowo-ruchowy. Posiadamy tendencje 
do faworyzowania jednego z nich. Jako  nauczy­
ciele pow inniśm y pam iętać o wszystkich 
uczniach;

-  organizować naukę  poprzez ćwiczenia in­
dywidualne, w  parach , w grupach;

-  wykorzystywać wizualne pomoce dydak­
tyczne. Przedstawienie m ateriału  na  tablicach 
rozmieszczonych dookoła klasy poprawia zapa­
miętywanie o około 90%;

Zadanie 1. Co dała Polska EUROPIE i ŚWIATU.

-  zachęcać uczniów do powtam m ia; 80% no­
wych informacji zostanie zapomnianych w cią­
gu 24 godzin, jeśli nie zostaną utrwalone.

UCZYŃMY Z NAUKI ZABAWĘ

Opracowano na podstawie:
Zdzisława Czaińska i Zofia Wojtkowicz. Ak­

tywne metody w edukacji geograficznej. Propo­
zycja metodyczna do pracy z uczniem w gimna­
zjum. Toruń: Stowarzyszenie Oświatowców Pol­
skich, 1999. Część I i II.

Alicja Nawara
Nauczycielka Polskiej Szkoły 

im. Św. M. M. Kolbe w Chicago
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CENINIK ZRZESZENIA

POLISH TEACHERS ASSOCIATION IN AMERICA, INC. 
ZRZESZENIE NAUCZYCIELI POLSKICH W AMERYCE

6005 W. Irving Park Rd., Chicago, IL 60634 
Tel./Fax 773-777-7150

CENNIK PODRĘCZNIKÓW SZKOLNYCH I POMOCY NAUKOWYCH
Obowiązuje od 1 października 2000

Zamówienia kierować na powyższy adres. Zwrotów nie przyjmujemy.
Cena wysyłki: 10% zamówienia, ale nie mniej niż $4,25 

Teł. domowy kolportera; 1-773-772-3168

KLASA AUTOR TYTUŁ CENA

PRZEDSZKOLE A. Boj akowska Zeszyt trzylatka 3.50
A. Boj akowska Zeszyt czterolatka 3.50
A. Boj akowska Zeszyt pięciolatka 3.50
Ł. Grodzicka ABC sześciolatka cz. I

Przygotowanie do czj^ania 4.00
ABC sześciolatka cz. 11
Przygotowanie do pisania cz. I, cz. II (każda) 4.00

Przewodnik metodyczny do ABC sześciolatka cena do ustalenia
Pomoce demonstracyjne dla nauczyciela (Poznaję liteiy) cena do ustalenia
Pomoce demonstracyjne dla nauczyciela
(Przygotowanie do pisania) cena do ustalenia
H. Freń Zeszyt sześciolatka. Cyferki 3.00
H. Freń Zeszyt sześciolatka. Literki 3.00
Tokarczykowie Piszę liteiy od A do Z 3.00

KLASA I Falsłtl Elementarz 10.00

Zrzeszenie 

Lektury; Tuwim

M. Pawlusiewicz Nowe ćwiczenia elementarzowe do Elementarza 
Falskiego: Zeszyt 1, Zeszyt II (każdy)

M. Pawlusiewicz Jak  pracować z Elementarzem metodą Falskiego
Zeszyt do klasy 1, II, 111 
ABC -  alfabet ruchomy 
Lokomotywa

8 00 
6.00 
0.75 
1.00 
3.00

KLASA II Kowalczewska
Dobrowolska
Łukasik
Łukasik

Ćwiczenia gramatyczne i ortograficzne, kl. II 
Moja pierwsza czytanka 
Moje pierwsze ćwiczenia
Scenariusze lekcji j. polskiego do w /w  podręczników 
(poradnik metodyczny dla nauczyciela i ucznia)

2.00
5.00
4.00

4.00
KLASA III Podowska

Kowaliszyn
Kowaliszyn

Jasińska 
Lektury; Konopnicka

Porachunki z gramatyką, ortografią, fonetyką 
Krajobraz z uśmiechem, czytanka dla kl. III 
Krajobraz z uśmiechem, ćwiczenia z j. polskiego 
zeszyt 1, zeszyt 2 (każdy)
Przewodnik metodyczny do Krajobrazu z  uśmiechem  
Na jagody

5.50
6.50

3.00
6.00
4.00

KLASA IV

Lektury:

Kowalczewska Język polski dla kl. IV i V
Dobrowolska Jutro pójdę w świat, czytanka dla kl. IV
Dobrowolska Jutro pójdę w świat, zeszj^ ćwiczeń kl. IV
Dobrowolska-Chlebowska

Przewodnik dla nauczyciela, kl. IV 
Duszyńska Cudaczek wyśmiewaczek

5.00
8.00
4.50

6.00
5.00
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k l a s a AUTOR TYTUŁ CENA
KLASA V Zrzeszenie Ukochany kraj -  Czytanka dla kl. V 6.00

Dobrowolska Jutro pójdę w świat (czytanka) 8.00
Dobrowolska Jutro pójdę w świat (zeszyt ćwiczeń) 4.50
Chlebowska Przewodnik dla nauczyciela, kl. V 6.00
Marciniak Historia Polski dla Piotrka (od kl. V-V1II) 15,00
PWN Ortograficzny słownik ucznia 9.00

Lektury: Prus Katar5Tika 3.00

KLASA VI Zrzeszenie
Jaworski

Czytanka dla kl. VI
Język ojczysty dla kl. VI i VII
Ćwiczenia gramatyczne i ortograficzne

10.00

5.00
Nagajowa Słowa i świat (czytanka) 8.00
Nagajowa Ćwiczenia do czjrtanki 4.25
Nagajowa Jak  uczyć języka polskiego, poradnik metodyczny 

do Słowo za słowem, Słowa zwyłde i niezwylde, 
oraz Słowa i świat 6.00

Kędziołka Geografia (do użytku w klasach VI -  VIII) 7.00
Licińska Geografia (do użjrtku w klasach VI -  VIII) 7.00
Zając Geografia Polski (do użytku w klasach VI -  VIII) 7.00
Nawara Ćwiczenia geograficzne 6.00

Lektury: Sienkiewicz Janko muzykant 3.00

KLASA VII Zrzeszenie Ziemia od innych droższa, czytanka 8.00
Nagajowa Świat w słowach i obrazach, czytanka 8.00
Nagajowa Język ojczysty, ćwiczenia 4.25
Nagajowa Jak uczyć języka polskiego w klasie I gimnazjum

(według reformy w Polsce) 6,00
Lektury: Sienkiewicz Komedia pomyłek 2.00

Żeromski SUaczka 2.00
Sienkiewicz Latarnik 3.00

KLASA VIII Bobiński
Orłowa-SjTiowiec
Orlowa-Synowiec

Zakrzewska
Zakrzewska

GIMNAZJUM

Świat w słowach i obrazach, czytanka 
Język ojczysty, ćwiczenia
Jak  uczyć języka polskiego w klasie II gimnagum 
(według reformy w Polsce)
PAN TADEUSZ, opracowanie dla nauczycieli 
PAN TADEUSZ, opracowanie dla uczniów

8.00
4.25

6.00
7.00
7.00

Adamczyk
Makowski
Bujnickl
Weiss
Matuszewski 
Wroczyński 
W. Mandecka 
Lektury szkoły średniej 
-  opracowania:

Starożytność -  Oświecenie 

Romantyzm 
Pozytywizm 
Młoda Polska
Literatura polska lat 1918-1939 
Literatura polska po 1939 roku 
Literatura polska, klasa I, II, HI (każda)

Od Starożytności do Oświecenia, Romantyzm, 
Pozytywizm, Młoda Polska, 20-lecie międzywojenne. 
Literatura współczesna (k ażd y )_____________________

8.00
8.00
8.00
8.00
8.00
8.00

16.00
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KLASA AUTOR TYTUŁ CENA

-  scenariusze Scenariusz lekcji języka polskiego dla szkoły
średniej: klasa 1, II, III, IV (kciżdy) 6.00

Kiyda Krajobraz poezji polskiej, antologia 7.00
Lektiuy: Orzeszkowa ABC 3.00

Orzeszkowa Dobra pani 3.00
Prus Katarynka 3.00
Prus Antek 3.00
Prus Z legend dawnego Egiptu 3.00
Konopnicka Dym 3.00
Nałkowska Medaliony 3.00
Kochanowski Odprawa posłów greckich 3.00

KLASY Zrzeszenie Polska mowa, część I (miękka okładka) 7.50 ■
POLSKO- Polska mowa, część 11 (miękka okładka) 7.50  ̂ i
ANGIELSKIE Polska mowa, część I (6 kaset) 35.00 i

Wskazówki metodyczne do Polskiej mowy cz. I 1.50 ;■
Wskazówki metodyczne do Polskiej mowy cz. II 1.50

(komiksy-comics) Smok wawelski i królowa Wanda 2.00
O Popielu i myszach 2.00
O Piaście Kołodzieju 2.00 :

POMOCE Mapy Mapa Polski administracyjna, ścienna 32.00
NAUKOWE Mapa Polski gospodarcza, ścienna 38.00

Mapa Polski fizyczna, ścienna 32.00
Polska w okresie rozbiorów, ścierma 32.00
Mapa Europy, ścienna 32.00
Mapa. Stoiy of Poland 3.50
Atlas geograficzny 6.00
Atlas historyczny 6.00

Zrzeszenie Dziennik lekcyjny + Księga ocen 6.00
Świadectwo szkolne od kl. I-VII 0.50
Świadectwo ukończenia VIII kl. 0.50
Świadectwo gimnazjum 0.50
Świadectwo ukończenia gimnazjum 0.50
Zaświadczenia dla przedszkoli 0.25
Tragedia Katyńska (video)
w języku polskim lub angielskim 25.00

NAGRODY
Przedszkole i klasy młodsze

Mój wielki słownik polsko-angielski 15.00 ^

Klasa Vni i maturzyści
Polskie dzieje od czasów najdawniejszych
do współczesności (z dyskiem) 16.00 1
Cuda Polski -  najpiękniejsze miejsca 16.00.
Atlas miejsc biblijnych 16.00
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KLINIKA MEDYCZNA SOMA
„ W  każdym z  nas istnieje naturalnie uzdrawiająca moc, 

która jest najpotężniejszą w utrzymaniu dobrego zdrowia"
Hipokrates

Lekarze w klinice SOMA próbują pobudzić te naturalne uzdrawiające siły istniejące w każ­
dym z nas, poprzez używanie masażu, fizykoterapii, akupunktury, ziołolecznictwa i homeopa­
tii. Celem naszym jest nauczanie pacjentów, że oni sami mogą być narzędziem w procesie le­
czenia. Utrzymanie równowagi zdrowotnej pomiędzy ciałem a duszą powinno być przedmio­
tem naszej codziennej troski. Jednym z objawów wskazujących na utratę tej równowagi jest ból.

Lekarze kliniki SOMA wierzą w różnorodne metody leczenia ostrego i przewlekłego bólu. 
Od przeszło 10 lat jesteśmy jedyną w swoim rodzaju kliniką, łączącą najnowocześniejsze meto­
dy leczenia z medycyną niekonwencjonalną. Oferujemy naszym pacjentom akupunkturę, fizy­
koterapię, masaże, naprapatię, homeopatię i Reiki. Wieloletnie doświadczenie pozwala nam 
w dobieraniu najodpowiedniejszej metody leczenia w poszczególnych przypadkach.

PERSONEL KLINIKI SOMA:

Dr Marek Sobór -  Board Certified American Academy of Family Practice, członek Ame­
rican Academy of Medical Acupuncture, były przewodniczący Działu Medycyny Rodzinnej 
w szpitalu Our Lady of Resurrection i naczelny lekarz kliniki.

Dr Anita Myśliwiec -  Board Certified American Academy of Internal Medicine. Wyznaje 
teorię badania kompleksowego pacjenta a nie tylko wyselekcjonowanej choroby.

5647 NORTH MILWAUKEE AVE, CHICAGO, ILLINOIS 60647  
TEL. 773.631.9420

GODZINY OTWARCIA: Poniedziałek 10:00 -  7:00, Wtorek 2:00 -  7:00, Środa 10:00 -  7:00, 
Czwartek 10:00 -  7:00, Piątek 2:00 -  7:00, Sobota 9:00 -  2:00


